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8 aktów wesołych awantur... 
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Jutro, poniedziałek 20 kwietnia Jutro, poniedziałek 20 kwietnia 


Wielka uroczysta premjera najpotężniejszego filmu 


HAL GAD Z TELNE 8 


ielkie serie razem. 


RNS 2% 


12 wielkich aktów—2 w 

% © najgenialniejszy artysta filmowy tak sobie upodobał 

Iwan Mozżuchin aa p koza. „La Maison du Mystere” robić powieść 

na ekran i sam odtworzył jedną z najgłówniejszych posto"'... 

„Golgota uczciwej kobiety grana była w Paryżu w 152 kinach jednocześnie 
przez Kilka :ygodni bez przerwy. 


Początek o godz. 6 po poł., ostatni seans o godz. 10 wiecz, 


19.1V. — GŁOS POLSKI — 1925. 


ci ap mloln aineinaan naluinn galala ainne 


mieia ainnlnne 
| g Bank GOSPODARSTWA KRAJOWEGO € 
B 


Ę 


oszczędności i spłatę procentu gwarantuje Skarb Państwa. 


Bank Gospodarstwa Krajowego i jego Odd 
w odcinkach po zł. 100, 500, 1000, 2000, 5000, 10 


rl 


Wobec olbrzymiego powodzenia jeszcze Z dni MI 


„RAJSKI PTAK” 


dramat nowoczesny w 8-iu wielkich aktach w roli tytu- 
łowej słynna gwiazda i ulubienica 


GLORJA SWANSON %8Ę 


Ilustracja muzyczna w wykonaniu orkiestry symfonicz- 
nej pod dyrekeją p. Leona Hantora 


SPIEW w wykonaniu p. RUTH RENEE 
NAD PROGRAM NAD PROGRAM 
'1) Najnowsze mody paryskie w kolorach 
2) „GŁOWA DO GÓRY" arcywesoła komedia 


Początek seansów o goon 3-ej po poł 


wow wa 


Pierwszorzędny zakład Krawiecki 


| PIOTR ŁUSZCZYNSKI 


przeniesiony został 


na ul. Piotrkowską 95 -- felefon PR 


i poleca się nadal łaskawej pamięci Sz: Klijenteli. 


3199—3 
PIERWSZE w POLSCE Istotnie jest to postać bynajmniej 
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| flika, wyjatkowym zdolmościom sa- 
Przyjmuje ogłoszenia do pism, jak również wszelkie 


Podania i reKursy 


Wróg czy przyjaciel Czechosło- 


wacji, o ile przyglądał się dziejom 


ność, zdolność orjentacji szybkiej i 

SZ | pewnej, a obok tego gruntowna zma 
S$ | jomość terenu, na którym się obra- 

cał, a którym byta cała Europa nie 

omal i żelazna konsekwencja wysu- 

RSE |nęty na jedno z azotowych miejsc 
| | pomiędzy mężami stanu Eunopy. 

We Francji padli: Clemenceau, 
Millerand, Briand, Poincare, Her- 
tot. We Wioszech, po szeregu mi- 
R |nistrów, uchwycił władzę il duce 
MA | Mussolini, w ostrożnej Anglii Lloyd 
George ustąpił miejsca Baldwino- 
wi, zastąpionemui przez Mac Do- 

nalda, który wnet poprzednikowi 
swemu wiładzę oddaje. W Polsce... 
Wasilewski, Paderewski, Piatek, 
Eust. Sapieha, Skirmunt, Naruto- 
wicz, Skrzyński, Seyda, Dmowski, 
Zamoyski, następowali jeden po 

dragim. 

Benesz w Czechosłowacji trwat 
Ina stamowisku. W siedmioletniem 
państwie — jest obeonie najstarszy 
z ministrów spraw  zagranioznych 
Europy, znamy wszystkim, conaz 
mocniejszy zaufaniem ogółu i nosna 
cem wciąż doświadczeniem wła- 
snem. 


ŁĄ 


3 
„ła 
ZE 


$ | Początkowo próbuje szczęścia na 


do władz się na nauki społeczne, które sbt- 
skarbowych, |djuje w Pradze, w Paryżu i w Lon- 
„wojskowych, dynie, by potem w szeregu prac ©- 
administracyjnych, ceniać wamtość muchu społecznego 

3210—1 sądowych i j|i rozwój swej ojczyzny. 


Pracą catego życia pana: Benesza 
było skoordynowanie dążeń klasy 
Ñ robotniczej iludu pracującego z 


Komunalnych 
przepisuje na maszynie szybko i tanio 


« 2 u tt 
„BIP Cegielniana 40 „BIP czeską inedentą. W tym kierunku 
Telefony: 20-62, a po godzinach biurowych 2-62 i 37-84. H|pracuje on jako dziennikarz, publi- 
venus |cysta, jako docent i profesor uni- 
wersytetu, jako organizator spisku 


P. Benesz wyjechał do Warszówwy A Nn Ua 


PRAGA, 18 kwietnia (PAT). — 
Czeskie biuro prasowe donosi: 
Minister spraw zagranicznych dr- 
Benesz odjechał dzisiaj do Warsza 
wy celem podpisania zawartych u- 
kładów. Chodzi tu o układ handlo- 
wy i tranzytowy, jakoteż o układ 


Polski, ponieważ dawne nieporo- | potem przy jego boku, jako dzielny 
zumienia zostały usunięte. a prze- spółpnacownik, nieporównany orga 
ciwko nowym będzie oba państwa nizator świetnej propagandy cze- 
chronił arbitraż, Jest tu dalszy |Skiej, sekretarz czeskiego komitetu 
ciąg na drodze czesko-słowackiej | narodowego, a pateri minister spr. 
polityki konsolidacyjnej, który wy- | zagranicznych. Ze zdumiewającą 
wrze wpływ na międzynarodowe | zręcznością lawiruje on między 


Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 74 


przyjmuje na Książeczki oszczędności płatne do rąk okKaziciela, lub zastrzeżone w myśl życzenia. 
Wkładki te są oprocentowane na 9%, w stosunku rocznym. Bank sam płaci od nich podatek rentowy, zaś za zwrot składek 


Bank Gospodarstwa Krajowego przy jmuje wkładki nawet najdrobniejsze, bo od jednego 
jw ten sposób umożliwione jest składanie oszczędności dla obywateli, mających szczupłe zarobki. 


przyjmują również gotówkę na asygnaty Kasowe na okaziciela 
które. są oprocentowane aż do odwołania w wysokości: 


| 


| |wdzięcza studia średnie i wyższe. 


Nr. 106 


E 


a 
E 


złotego począwszy Ę 


a) za 14-o dniowem wypowiedzeniem 9”. w stos. rocznym 
b 30-0 e, s 10”), » 7 m 
c) „ -y miesięcznem * iżiw= 5 E 


£ TEG T © A GATA 
7 SER Przed przyjazdem ministra Benesza 


Znaczenie wizyty dla obu krajów sąsiedzkich 


Pierwszą troską dla Benesza poj W takiej chwili odwiedziny tego 
odzyskaniu niepodległości było za- | ! dyplomaty w Polsce, nabierają 


| bart ostatnich, musiał dostrzec coraz |pewnienie państwu samodzielnego szczególmiejszego znaczenia i są wy 
È | wybdijającą się gwiazdę młodego, bo | stanowiska i oparcie na. własnych | darzeniem, którego znaczenie wy- 
BO | zaledwie azterdziestoletniego poli- | siłach bezpieczeństwa kraju wobec 

8 | tyka, którego ruchliwość, elastycz- dawnych dzierżycieli władzy rozbi- 


biega daleko poga granice obu są- 
siedzkich krajów. zwłaszcza, że ce- 
lem jego umzędowym jest podpisa- 
nie. szeregu umów ogromnej donio- 
słości, a przedewszystkiem zawar- 
cie ważnej umowy. handlowej pol- 
sko-czeslbo słowiaciej. 

do tej chwili polityka Polski 
Czechosłowacji szły różnemi dro- 
gami. Dziś te drogi się zbiegły. Nie 


tej monanchfi rakuskiej — wobec 
Węgier i Austmii. Wiedeń i Buda- 
peszt — oto były ośrodki, których 
tendencje zagrażać mogły istnieniu 
i granicom Czechosłowacji. By nie- 
bezpieczeństwo z tej stromy spara- 
liżować niezależnie od koalicji za-|; 
cdhodniich demokracji powstaje, sta- 
naniem d-ra Benesza, mała enten-| można zapominać krwawej nauki 
teta, Wielka trzymała w ryzach im-| historji, Kiedyś polityka niepodle- 
pórjaliizm niemiecki, Mała staneta] s]: Rzeczypospolitej szlacheckiej 
na straży grobu naddimajskiej Habsi zajęta przedewszysikiem zagad- 
bungi. nieniami wschodu, obojętnie nieo- 

Nie czas dziś ocer'ać zasługi tej| mal przyjmowała wieść o Białei 
koalicji państw, stwierdzić jednak | Górze å o zniszczeniu czeskiej nie- 

należy, że była ona pierwszem za-| podległości. Zemsta losu była stra- 
czepno-odpormnem przymierzem ne | szliwa. Poprzez kraje naszego sąsia 
gruzach „mocarstw centralnych” ilda, podbite i ujarzmione, sięgnęła 
jako taka dała na forum międzyna- |ręka maddumajskiej ekspozytury 
nodowem duży wpływ Czechosło- | Niemiec po Kraków í Lwów, poczy 
wacji i gej ministrowi spraw zagra- niwszy uprzednio, za pośnednic- 
nieczmych, stwarzając mu stanowi |qwem węgrów, sprostowanie gnani- 
sko samodzielne, ley na Spiszu. 

Tę samodzielność swą pan Be- Obecnie, gdy emancypujące się 
nesz umiał podkreślić mocno, za- |Niemey, wyciągają rękę po Au- 
zmaczając w swych wystąpóeniach | ię i i Pomorze, groźba przeszłości 
stale niezależność i „cze ć ||sta taje mów przed oczyma. Zasta- 
swej onjentacji, posuwając się aż dot, je oma jednak nas bogatszych dłu- 
obejmowania pośrednictwa. pomię- gich wieków klęsk doświadczeniem 
dzy rządami sprzymierzeńców Za-|__ „et aje mocniejszych świadomo- 
chodu. ścią istotnego niebezpieczeństwa i 

Ta samodzielność jego objawiła | qrów Sowy. 


się dość wyraźnie odrazu po ostat-| „„, polityka zagraniczma Polski 


nich propozycjach gwarancji nie- |ś długim okresie ci i nie 
mieckich. Podczas gdy cała zewnę- | zdęcydowania, po wielu Ag 
trzność naszej polityki szła. po ki |cznych eksperymentach _ zostalła 


niedopuszczenia Francji do przyję- | wprowad 
cia kuszących zapewnień Niemiec | * 
— pan Benesz bardzo szybko od- 
łożył sprawę tę jakby ma plam dmu= | mi 
gi. W licznych wywiadach i zad 
ieniach, coraz mocniej i bardzie: 
stanowczo wysuwał on myślima | Opinia prasy czeskiej 
podziału ról między państwa euro-| PRAGA; 18 kwietnia. „Czeskie 
pejskie i powierzenia straży ma|Słowo'* pisze, że podróż dva Be- 
wschodzie państwom najbardriej W |nesza do Warszawy jest wypad- 
utrzymaniu wschodniej granicy Nie | kiem madzwyczajnej wagi, ma być 
miec zainteresowanym. manifestacją zlikwidowania czesko 
Austrja i Węgry, oddane pod ku- | polskiej lwestji. Ostatnie 6 lat prze 
ratelę figi nerodów, walczące 2€ | chodzą do przeszłości, jednakże t- 
skrasznemi trudnościami wewnętrz=| kłady, które podpisze Benesz, po- 
nemi, przestały już być groźne dla | zostaną bez ducha, o ile oba narody 
swych sąsiadów — tem samem WY ||epiej wzajemnie się nie poznają 
gasła rola małej entente'y. Obecnie} Mało test sąsiadujących ze soba 
inne cele przyświecać muszą blo- |narodów, któreby niedostatecznie 


kowi państw środka Eumop". |się znafy, jak czechosłowacy i po- 
ę y. 


arbitrażowy, oraz o ostateczną |i- |stosunki Europy środkowej. ri so biegunami myśli politycz Polityka beneszowa malazia ż ży- |lacy. Dopiero w ostatnich czasach 
kwidację sprawy cieszyńskiej, De Beńesż zatrżymó ię w War- |? ej, > „mem i nacjonalizmem | wy oddźwięłk drazu we wszysł- |z zaczyna się połepszemie w tym 

Oznacza to, — kontynuuje cze- |szawie trzy dni. poczem oz Di (z a wewnątrz i spacy cznymi inte- kich państwach aa e D `| wzślędzie. Podróż Beneśza będzie 
skie biuro prasowe, — nową erę |tek powtóci do Pragi. po ami mocarstw i państw uaze-| zbiegś'a się z naturalnymi asua i pewnością  udokinnentowaniem 
kw. sfosunkach: av aiiai ado; wnąjtnz, nyetani, czeskto-polskiej zgody. 


row 
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Krwią zalana katedra w Sofji 


560 osób zabitych i rąnicnych, w tem dzieci i kokiety == Tylko dwieście osób ocalało 


BIAŁOGRÓD, 18 kwietnia. — 
(Własna służba telegraficzna „Gło 
su Polskiego"). — Wiadomości, 
nadchodzące z Sofii o katastrofie 
brzmią wprost okropnie. Okazuje 
się, że w rzeczywistości ofiary tej 


BIAŁOGRÓD, 18* kwietnia, — 
Vlasna służba telegraficzna „Gło 
1 Polskiego"). Wedle doniesień z 
olji dokonano tam wczoraj mimo 


Żałoba w siolicy 


SOFJA, 18 kwietnia. (Pat), Buł. 
arska agencja telegrałficzna: Ży: 
cie w mieście jest znowu normal: 
ne, Tak samo | ruch telefoniczny 
pocztowy i kolejowy. Ofiary za- 
machu zostaną pogrzebane na 
koszt państwa. Poczynione aresz 
towania i rewizje doprowadziły do 
ważnych wysików, które ze 
względu na śledztwo, trzymane są 
w tajemnicy, W dzielnicach mia- 
sta, gdzie wczoraj przerwana zo» 
stała komunikacja z powodu poli. 
cyjnego zamknięcia ulic, doszło 
ze względu na opór poszczegól 


największej zbrodni z czasów po- | grodzkiego pisma „Politika“ dono- !|panika, Prawie wszyscy ludzie, 
wojennych są olbrzymie, o wiele 'si, że w czasie wybuchu maszyny znajdujący się w katedrze zostali 
większe, aniżeliby można sądzić, piekielnej znajdowało się w kate- zasypani gruzami, spadającymi z 


siedziały pod chórem. Dotychczas 
wydobyto z pod gruzów 278 true 
pów, 700 ciężko i 800 iekko rane 


wedle dotychczasowych wiadomo- drze około dwa tysiące osób, — ogroną'siłą. Nie zostało zasypa- |nych, Między zabitymi znajduje się 


ŚCI, 


IW chwit, kiedy środkowa kopuła nych tylko około 200 o 
Sofijski 


korespondent biało- | katedry runęła powstała straszna | 


Mimo wszelkich środków ostrożności 


wszelkich środków ostrożności | chwili, kiedy wychodził z kawiar= itor Milew, znalezione zwłoki, do: 

dwóch zamachów politycznych. ni, których była przypięta kartka 
O godzinie 6-tej wieczorem 2zo-| Następnie na tem samem miej- następującym napisem: 

stał zastrzelony dyrektor sofijskie- | sou, na którem przed kilku tygo-| „Nazywam się Milan Malunow, 

go instytutu obcych języków widniami został zastrzelony redak-.Na tem miejscu zastrzeliiem Mile- 


Udział Moskwy w morderstwach w Sofji 


Oficerowie czerwonej armji — Członkowie prezydjum trzeciej 
międzynarodówki 


zi 


BIAŁOGRÓD, 18 kwietnia, trzeciej międzynarodówki. Nazwie | 
sika tych osób są narazie trzymane 
w tajemnicy, Ogółem aresztowano 


ponad tysiąc osób 


cyjny zwrot, Znaleziono przy nich 
(WŁ sł. telegrałicz. „Głosu Pol.").|papiery, z których wynika jasno, 
Z Solji donoszą, że dziś aresztowa- |iż znajduje się między niemi kilku 
no tam cały szereg osób, które na- oficerów czerwonej armji, a na- 
dają całej sprawie zamachu sensa-iwet kilku członków prezydjum 


| 
| 


sądy wojskowe działają 


SOFJA, 18 kwictnia. (A.W.) Z mają w dalszym ciągu miejsce. Z|dykcji władz wojskowych, Nosze- 


e broni zostało zakazane, Podró- 


nych osób, poszukiwanych przez duiem dzisiejszym rozpoczęły się dochodzeń w sprawie spisku wyni- 
policję, do ubolewania fodnych|czynności sądów wojskowych. Sò- ka jasno, że kierownicy spisku 
zajść, Na znak żałoby odwołane branie zostało zwołane na wtorek. znajdują się zagranicą. 


zostały wszystkie zawody sporto- | 
we, przewidziane na święta Wiel-' 


kanocne. Minister wojny odbył 
konferencję z reprezentantami ro- 
zmaitych stronnictw politycznych 
w sprawie obecnej sytuacji, 


Stan wojenny 


W nocy do każdego sfrzelają 


BIAŁOGRÓD, 18 kwietnia, — 
(Wi. sł. telegraficzna „Głosu Pol“) 
Z Sofji donoszą, że w całej Bułga- 
rji ogłoszono stan wojenny, Nikt 
nie śmie s ięznajdować na ulicy po 
godzinie 7-ej wieczorem. Wojsko 
otrzymało rozkaz każdego, ktoby 
się pokazał w nocy na ulicy za- 
strzelić bez pardonu, Teleśraficz- 
nię śmie się znajdować na ulicy po 
zagranicą jest przerwane, 


PROGRAM RZĄDU PAINLE 


Komendant załogi sołijskiej ogłosił 
rozkaz, na mocy którego obywate- 
le bułgarscy podlegają sądownic- 
twu wojskowemu. Noszenie broni 
zostało wzbronione, Podróżni jadą- 
cy kolejami muszą posiadać legity- 
macje, Rozmowy telefoniczne zo- 
stały ograniczone, Korespondencja | 


telegraticzna podleśr cenzurze. | 
Rewizje domowe i aresztowania 


Król Borys zamierza powołać do 
życia gabinet z Malinowem na 
czele. 


SOFJA, 18 kwietnia, (PAT), — 
Na podstawie dekretu królewskie- 
go sądy wojskowe rozpoczną od 
dziś działalność, Sobranje zostało 
zwołane na wczoraj celem zatwier 
dzenia wprowadzenia stanu oblę- 
żenia, Cała ludność podlega jurys- 


Uchodźcy bułgarscy w 


Mówią o ruchu powstańczym w 


BIAŁOGRÓD, 18 kwietnia, —! 
(Własna służba telegraficzna „Gło 
su Polskiego"), — Ze Stalibrodu 
donoszą, że granicę jugosłowiańską 
przekracza bardzo wielu uchodź- 
ców z Bułgarji, którzy oświadcza- 


ją, że na całej przestrzeni między 
Solją a granicą jugosłowiańską lud- 
ność powstała przeciwko rządowi, 


| żowanie koleją zezwolone jest tyl- 


ko na podstawie specjalnych legi- 
tymacji Rozmowy telefoniczne i 
jruch telegraficzny poddane są cen- 
jzurze. Władze sądowe zarządziły 
szereg rewizji, które wydały po- 
ważne rezultaty i doprowadziły do 
licznych aresztowań, Śledztwo do» 
wodzi, że główny ośrodek spisku 
znajduje się zagranicą, Partja so- 
cjalistyczna wystosowała odezwę 
do ludności, wzywając ją do zanie- 
chania przelewu krwi, Debesze z 
różnych stron krajů donoszą, że 
wszędzie panuje spokój i porządek. 


Jugoslawii 


Bułgarji 

cy ,że w Soffi aresztowano bardzo 
wielu komunistów, "którzy przy- 
znają się, że partja komunistyczna 


była przygotowana na ogólny wy- 


przepędziła władze i zastąpiła je 
ia. buch powstania dnia 15 kwietnia, 


nawoobranymi mężami zaufania, 
Równocześnie opowiadają uchodź- 


W polityce zagranicznej taktyka bez zmiany == Sanacja finansów 
życiem gospodarczem 


PARYŻ, 18 kwietnia. (Własna sł. 
telegrałiczna „Głosu Polskiego").— 
Dziś o godz, 3-ej popołudniu odby- 
ło się posiedzenie rady ministrów, 
na którem opracowano programo- 
wę oświadczenie rządu w izbie 

Korespondent „Głosu Polskiego“ 
dowiaduje sie, że Painleve w swo- 
jem expose w izbie poruszy nastę- 
pujące cztery Sprawy: 

1) w polityce zagranicznej będzie 
nowy rząd trzymał się prawie tej: 
samej taktyki, jaką stosował stary 
rząd, w przeciwieństwie jednak do 
starego rządu będzie stał mocno na 
gruncie protokułu  genewskiego. 
Równocześnie będzie się nowy rząd 
starał dojść go porozumienia ze 
sprzymierzonymi w sprawie bezpie 
czeństwa Francji, 

2) W sprawie polityki wewnętrz- 
nej nie przygotowuje rząd żadnych 
niespodzianek. Nowy rząd będzie 
cię starał stworzyć zdrowe podsta- 


politykę finansową Francji oprzeć 
na zdrowych podstawach. Do tego | 
celu będzie potrzebne wytężenie/ 


sił narodu. Sanacja finansów iran- | 


PARYŻ, 18 kwietnia. (Pat) Koła | Caillaux; radykalni socjaliści — po 
polityczne przyjęły z zadowoleniem parcie į szerokie zaufanie; republi- 
wiadomość o tem, że na zebraniu kanie socjaliści — całkowite Zau- 
stronnictw lewicowych w izbie de- fanie; lewica radykalna — stano- 
putowanych postanowiono jedno- wisko wyczekującej rezerwy; repu- 


cuskich musi być w ten sposób u- głośnie obrać Herriota jako zastęp- 


‘blikanie lewicowi oczekują dokła- 


regulowana, aby na tem nie ucier- | cę Painleve'śo na stanowisko prze- blikanie lewicowi oczekują dekla- 
piało życie gospodarcze kraju. — mm pzonik sra À i pawi cacji rządowej, 

Ca; iż A sca” „ita na to stanowisko nie ulega wat- 

ec rea parze RE At pliwości i nastąpi prawdopodobnie PARYŻ, 18 kwietnia. (PAT). — 
aa g Ahere zi sty ucjami ; „ środę lub czwartek, |Caillaux oświadczył, iż nie należy 
finansowemi, aby możliwie uwzględ oczekiwać od niego zarządzeń wy- 
nić ich zdanie przy sanacji finan-| PARYŻ, 18 kwietnia. (Pat). —|iątkowych, ani nadzwyczajnego 
sów Prócz Herriota na stanowisko rozwiązania kwestji finansowych. 


4) Nowy rząd wejċzie natych= | są kandydatury Malvy'ego, Varen- 
miast w kontakt z wierzycielami nę, Justin Godarta, PRouyssou i 
Francji, głównie zaś z Anglją i; Bouissona. 

Ameryką i będzie się starał porozu| ` 


|mieć z nimi w sprawie długów tran| Bąilldaux ma zaufanie 
cuskich. izby 


5 PARYŻ, 18 kwietnia. (PAT). — 
Herriot PAPIE „Matin" pisze: Sadząc z nastrojów 
zny 


w kuluarach izby nowy minister 
<ż finansów Caillaux posiada zauła- 

PARYŻ, 18 kwietnia. (Własna Sł. | nie izby, która bardzo liczy na jego 
te!egraficzna „Głosu Polsk.') Polenergje į fachowość, Dziennik w 


m R 2 M PZ 


wy gospodarcze i finansowe, równo | długiem wzbranianiu się, oświad- |następujący sposób określa stano- 
cześnie zechce spełnić wedle mo-|czył Herriot dzisiaj po południu, iż | wisko poszczególnych uśrupowań 
żności wolę narodu francuskiego. |gotów jest kandydować na stano- 

3) Nowy rząd będzie się starał wisko prezydenta izby. 
wykorzystać wszystkie siły, aby 


| cjalistyczna zajmuje stanowisko wy 
czekujące, pragnie bowiem uprze- 
dnio poznać Dprośram finansowy 


{wobec obecnego rządu: Partja so- | 


| przewodniczącego izby wysuwane | WWspomniawszy, iż dła wprowadze- 


nia podatku dochodowego potrze- 
bował niegdyś trzech miesięcy cza 
su, minister dodał, iż w chwili ©- 
becnej ograniczy się jedynie do roz- 
patrzenia pozytywnych i niecier- 
piących zwłoki zarządzeń, które 
nie będą mogły być uważane jako 
rozwiązanie ostateczne. 


Dr. Ludwik Falk 


powróci? . 
Nawrot 7, tel. 28-07. 


Choroby skórne i weneryczne. 
164—3 


Z 


sób, które |16 kobiet i 18 dzieci 


DWA NOWE MORDERSTWA POLITYCZNE 


na. Zasłużyłeni na kare", 

, Zamordowany Manulow poclios 
dził z Macedonii i był znanym a» 
narchistą, który na sumieniu miał 
już wiele morderstw. 


Lenirała feroru 
we Wiedniu 
Inferweneja mocarstw 


LONDYN, 18 kwietnia. (Wł. sł, 
telegrałiczna „Głosu Polsk,'), Za- 
machy w Bułgarji wywołały w tue 
tejszych kołach dyplomatycz- 
nych wielkie zaniepokojenie, Pa- 
nuje tu przekcnanie, iż zamachy te 
są robotą miejscowych komuni- 
stów bolszewickich, których cen- 
trala znajduje się we Wiedniu, 
Rządy niektórych państw już się 
porozumiały celem  poczynienia 
przyjacielskich przedstawień we 
Wiedniu, aby rząd z całą siłą wy- 
stąpił przeciwko bolszewickiej 


„centrali terorystycznej, 


Ludność wygania 
wladze 


WIEDEN, 18 kwietnia. (Pat). — 
„Telegraphen Comp." donosi 4 
Białośrodu: Uchodźcy bułgarscy, 
którym udało się przekroczyć śra- 
nicę opowiadają, że na całej linji 
od Sofji do Carybrodu wybuchła 
powstanie, Ludność  przepędziła 
władze, powołując swych mężów 
zaufania, Zamach, "dokonany w 
katedrze sołijskiej, był widocznie 
sygnałem do ogólnego powstania. 


Rewolucja w Portugalii? 


PARYŻ, 18 kwietnia. (PAT). — 
W Paryżu i Madrycie nie otrzyma» 
no żadnych wiadomości, potwier= 
dzających pogłoski o wybuchu re- 
wolucji w Portugali, 


VEGO 


bez zachwianią 


Anegdoty 


o obecnym premjerze 
francuskim 
Jak każdy matematyk 
p. Painiewć jest 
roztargniony 
Roztargnienie p. Painleve jest przy 
słowiowwe poprostu, W Paryżu kursują 
na ten temat tysiączne amegdotki. 
Oto co opowiada „Le Cri de Paris” o 


ostatnich przygodach obecnego pre- 
miera. 

Po dymisii niespodziewanej ministra 
finansów w gabinecie Herriot, Clemen- 


tela, odbyła stę na Quai d'Orsay- noora, 
komierencja, w której uczestniczył rós| 
wnież ówczesny prezes izby, Painleyt, 
Painleve przyjechał na konterencję w 
stroju wieczorowym. Około trzeciej go-j 
dziny w nocy wezwano p. Painieve d 

telefonu. 

— Co się stało?—zapytał ktoś z pos 
słów. 

— Nie poważnego, — odparł Herriot: 
— Palnleve prosi swych gości, aby sie» 
dii do kotach. 

LJ 


W pierwszym dniu kryzysu rządowe 
zo śród innych kandydatów wymienio- 
no też Paimieve'go, jako ministra bez 
teki. Jeden ż lego przyłació! zanważył: 

— Ostrożność nie zawadzi: mógłby 
ją zgubić... 


1 


Tętno chwili 


Kibangizm 


— Żądamy kary śmierrci dla 
wszystkich wrogów, deportowa- 
nia wszystkich podejrzanych, are 
szłowania natychmiastowego 
wszystkich wodzów opozycji win- 
nych uknucia spisku przeciwko 
władzom państwowym. 

Nie zadużo, jak na faszystę? 

Zdaje się, że signore Farinacci 
przesadza, Tak sądzą nawet jego 
przyjaciele, W otoczeniu vice-Mus 
soliniego, jak go nazywają, szep- 
czą sobie na ucho, iż -dyktator jest 
w separacji ze zdrowym rozsąd- 
kiem. Może tak, a może i nie. 

Farinacci, jak każdy: szczerze 
wierzący w nieomylność swego 
dogmatu, płonie żądzą nawraca- 
nia niewiernych. Nikt nie jest' pro 
rokiem we własnym kraju, Misja 
apostoła ciężką jest i niewdzięcz- 
ną nawet w kraju, gdzie cytryny 
kwitną. 

To też nawracanie opornych na 
wiarę faszyzmu nie może stę odby- 
wać tylko słowem, 

Może Farinacci przesadza nieco 
w zapale propagandysty. Może 


zbyt pochopnie mawałuje do wytę-; 


pienia opornych ogniem i mie- 
czem. W istocie ma jednak rację, 
pozostaje w zgodzie z duchem cza 
su, z prądem, który nazwalibyśmy 
najwłaściwiej kibangizmem, 
Kibangizm? Kierunek stempla 


afrykańskiego, zrodzony nad brze: 


gami Kongo. 
Twórcą jego — murzyn Kiban- 
go, założyciel religijnej sekty 


chrześcijańskiej w Kongo belgij- 
skiem. 

Kibango poznał zasady wiary 
w misji protestanckiej i otrzymał 
tam pewne- wykształcenie, 

Poczem, comme de raison, wy- 
rzekł się swych nauczycieli, udał 
się do braci czarnej i przedstawił 
się jako wysłaniec boży, 

Dalej — tout comme chez les 
europeens, ' 


Ogłosił swą dyktaturę duchową, 


zaczem fizyczną, przekonał kę- 
dzierzawe czupryny o swej nieo- 
mylności i posłannictwie. 

Spirytualizm nie wystarcza sam 
przez się nawet nad brzegami Kon 
go. Kibango rozs ramy swe- 
go apostolstwa i obłożył brać 
czarną podatkami. Co czynili rów 
nież biali. Przeto Kibango ogłosił 
ich za wyjętych z pod prawa i po- 
lecił swym licznym adeptom na- 
wracać opornych. Częściej włócz 
nią a strzałą, gdyż biali są dobry- 
mi djalektykami i dysputą trudno 
wypędzić z ich ciała siły nieczy- 
ste, 

Kibangizm rozrósł się w wielką 


sektę religijną w Afryce środko. |się odnosnie do zmiany komen- Kiernika i zastanowił akcję woj- 
limo to nie jest taki czarny | danta bataljonu w ten sposób, iż skową, tłomaczy się gen. Czikiel, 
jak się wydaje. I bardziej ekstery | bezpośrednio przed zajściami o- że w myśl konstytucji i przepisów 


wej. M 


ny, niż sądzą zwolennicy ceł 
protekcyjnych. 
Tres. 


—x— 


Gharakferystyczne 
wywody niemieckie 


GDAŃSK, 18 kwietnia, (A. W.). 


„Danzig, Neueste Nachrichten” w 


artykule pod tytułem „Polska na 
rozstajnych drogach" rozpatruje 
stosunek Polski do Niemiec, 
Zdaniem autora — Polska nie 
może iść drogą polityki belgijskiej 
czy francuskiej, Dla Polski pokój 
jest kwestją istnienia. Pokój 


dopóki 
normalności w rodzaju korytarza 
gdańskiego i Górnego Śląska. 

„Danziger Neueste Nachrich- 
ten" zamieszcza dalej znamienne 
zdanie, będące prawdopodobnie 
wyrazem obecnych dążeń nacjo- 
nalistycznych niemieckich, miano- 
wicie pisze, co następuje: 


„Polsce nie potrzebne jest, aby|f 
granice jej dochodziły do samego | ER 


Bałtyku, Wystarczy jej, oraz jej 
życiu gospodarczemu, jak to gwa- 
rantuje traktat wersalski, nie- 
skrępowany dostęp do morza w 
porcie, a nawet, jeśli to koniecz- 
ne, spolonizowanie kolei, prowa- 
dzącej do portu". | 


Czas leini w Anglii 
LONDYN, 18 kwietnia. (Pat) Od 


sodzimy 2-ej po północy dnia 19 b.| BE 
m. w catei Anclji obowiązywać bę-|E 


19.IV. — GŁOS POLSKI — 1925. 


Nr, 106 


Zupełnie zbyteczny zakaz 


Urzędnicy i tak nie wyjadą zagranicę, gdyż koszt paszportu, 250 złotych, Rząd chce jaknajprędzej 
równa się przeważnie wysokości ich pensji miesięcznej 


WARSZAWA, 18 kwietnia, —, Urzędnicy i funkcjonarjusze pań;uważana jako przeciwna obowięz- 


(Sp. sł, inform. „Głosu Polsk,*). 

Wczoraj rozesłano do wszyst- 
kich urzędów okólnik prezydjum 
rady ministrów, zakazujący urzę- 
dnikom wyjazdu zagranicę, a tak- 
że współdziałania w ktwaniu 
paszportów ulgowych dla innych 
osób, W okólniku między innemi 
czytamy: 


Przed rozprawą o zajścia listo 


stwowi winni się wstrzymać bez- 


|kom służbowym 


urzędnika pań 


względnie od wyjazdów w czasie |stwowego. 


urlopów zagranicę, z wyjątkiem 
zupełnie wyjątkowych wypadków, 
gdy z powodu ciężkiej 
ee budy terz kuracji środkami 

ajowymi jest niemożliwe, Inter- 
wencja celem ułatwienia uzyska- 


choroby | 


Na zakończenie okólnika czyta- 
my: Rada ministrów uchwaliła 
wezwać urzędników wszystkich 
działów administracyjnych, woj- 
skowości i sądownictwa do bez- 
względnego wstrzymania się 


nia ulgowych paszportów musi być 'wyjazdów urlopowych zagranicę, 


NALOWE 


w sądzie wojskowym na Montelupich w Krakowie 


Przedmiot oskarżenia — Obrona generała Czikiela — Generał Czikiel 


wskaże kto zawinił w nieszczęsnych wypadkach 


— Tajność rozprawy? 


Zaprzysiężeni stenografowie na rozprawie 


Rozprawa o zajścia listopadowe 
w sądzie wojskowym zaczyna się 
futro w Krakowie i potrwa około 
14 dni, 


gen, dyw. Józef Czikiel, 
Mieczysław Obidziński, 
rozbrojonego bataljonu 16 pp., po- 


rucznicy: Tadeusz Skarski i Wa-|go wydz 
cław Nowakowski oraz sierż. Wa-|nek, że dowódcą bataljonu 


cław Biernacki. 


|wywał się zamach stanu, 
Na ławie oskarżonych zasiędą:, 
kapitan | 
dowódca bezpośrednio przed 


trzymał urzędowe pismo od woje- 
wody Gałeckiego, w którem twier- 
dzono, jakoby w wojsku przygoto- 
który 
wywołać mieli po nazwisku wy- 
mienieni oficerowie leg, Nadto 
zajściami o 
trzymał gen. Czikiel z wojskowe- 
„ wywiadowczego meldu- 
asy- 
stencyjnego z Tarnowa jest aficer 


Gen, Czikiel oskarżony jest o to: | legjonowy kap. Jędrychowski i by- 


1) że zmienił dowódcę bataljonu | 


asystencyjnego w ostatniej chwili; 
2) że usłuchał wojewody Gałęc- 
kiego i ministra spraw wewnętrz- 
nych i na ich żądanie zastanowił 
dalszą akcję wojskową po rozbro- 
jenia bataljonu 16 pp. rozbiciu 8 
p. ułanów i zdobyciu pancernych 
samochodów; wreszcie © to, 
wysłał do usunięcia tłumów kon- 
nicę, 

Kapitan Obidziński i poruczni- 
cy Skarski oraz Nowakowski są o- 
skarżeni o to, że jako oficerowie 
bataljonu piechoty nie spełnili za- 
dania w myśl! instrukcji przy speł- 


że; 


łoby wskazanem, aby przy rozru- 
chach przeciw robotnikom nie u- 
żywać oficerów, mogących mieć 
pewne skrupuły. Wobec tego gen 
Czikiel polecił kap. Jędrychow- 
skiemu objąć dowództwo kadry, a 
komendę bataljonu przekazać in- 
nemu oficerowi, które spadło na 
kap. Obidzińskiego, mającego bar- 
dzo dobre urzędowe kwalitikacie 

Odnośnie do wysłania 8 pułku 
ułanów wraz z karabinami maszy= 
nowymi i samochodów pance- 
nych — gen. Czikiel tłomaczy się, 
że wobec rozbrojenia bataljonu 
piechoty i wobec tego, że gen. 


asystencyjnych D, O. K. jest obo- 
wiązane 
rządu i gdyby tego 
byłby się dopuścił zbrodni nadu- 
życia władzy urzędowej i byłby 
doprowadził do dyktatury wojsko- 
wej nad władzami rządowemi, co 
iest w państwie praworządnem nie 
do pomyślenia, 


Inni oskarżeni tłomaczą się, że 
zostali wypadkami zaskoczeni * 
nie mogli podołać zadaniu. 


Po Krakowie krążą pogłoski, że 
władze wojskowe zamierzają za- 
rządzić tajność rozprawy. Gen. 
Czikiel, który ma zamiar w spo- 
sób jalkknajbardziej formalny do- 
prowadzić do swojej zupełnej re- 
habilitacji przez swego obrońcę 
mec. Klrmeckiego, sprzeciwia się 
tajnosci rozprawy, ze wzślędu na 
to, że wypadki rozgrywały się ja- 
wnie na ulicach Krakowa, że jego 
cześć jawnie szatpano przez sze- 
reg miesięcy i wreszcie Że jawną 
była rozprawa w sądzie cywilnym, 
a także pierwsze rozprawy w Sa- 


słuchać przedstawicieli | 
nie uczynił, | 


| 


— 


zaś | B 
zupełny nastąpić nie może dopóty, | SR 
nie zostaną usunięte nie-| BR 


dzie wojskowym, Gen, Czikiel ma 
zamiar wskazać i udowodnić, kto 
zawinił w nieszczęsnych wypad- 
kach, a w szczególności, jakle od- 
działy i czynniki, 


Becker, dowódca obozu warowne- 
to kap. Obidziński jest oskarżony |go jako właściwy komendant w 
o niesubordynację wobec swego, mieście nie był obecny na swoim 
przełożonego w czasie podróży do| posterunku od godz. 8 rano do 4. 
Krakowa; wreszcie mjr. Biernac-|11-ej przed południem, i mimo 
ki jest oskarżony o to, że będąc, groźnej sytuacj nie wydał žad- 
obecnym na miesjcu wypadków, nych zarządzeń, zmuszony był z 
doradzał asystencyjnemu bataljo-|rezerw przeznaczonych na cały o- 
nowi, aby odmaszerował do domu, kreg O. K, a stojących na 
bo tłum jest oburzony nie na woj-| Wawelu — wysłać natychmiast 
sko lecz policję, iaknajlepsze wojska i jaknajsilniej- 

Generałowi Üzikielowi, oraz in |szą broń, Zadań tych wojska te 
nym oskarżonym grozi kara po-|Spełnić nie umiały mimo dosta- 
zbawienia wolności do lat trzech, |tecznych środków i siły. 

Oś rozprawy stanowić będzie | Odnośnie do zarzutu, że usłu- 
sprawa gen, Czikiela, który brom chał wojewody Gałeckiego i min. 


nianiu zadań asystencyjnych, nad- 


Dla utrwalenia wyników roz- 
prawy gen Czikiel zażądał za- 
przysiężonych stenografów i na 
ten cel złożył odpowiednią kwotę. 


Wybuch w kopalni 
w Mons 
A górników zabitych 
MONS, 18 kwietnia, (Pat) Nasku 


tek wybuchu miału węslowego 4 
| górników zostało zabitych. 


Dzisiejszy numer zawiera 
BONY 
na 


6 wyjazd sześciorga dzieci na Kuracię 6 
(całkowity koszt ponosi wydawnictwo „Głosu Polskiego“) 


5 aparatów radiowych odbiorczych 5 
5 biletów wolnej jazdy tramwajami 5 
5 sztuk materiału na Kostiumy damskie 5 
5 sztuk materjału na garnitury męskie 5 


Bezpłatna książkę dla wszystkich. 


Szczegóły rozlosowania i bony wewnątrz numeru. 


Dla osób, Którym brakuje nie więcej nad dwa Kolejne bony 
specjalne warunki ulgowe. 


Wobec wielkiego zainteresowania, jakie wywołała zapowiedź nowych premji dla na- 
szych czytelników, niektóre numery „Głosu Polskiego“ zostały całkowicie wyczerpane. Nie 
chcąc narażać czytelników naszych, nieposiadających jednego lub dwu kolej- 
nych bonów, a pragnących wziąć udział w losowaniu, na zniechęcenie i przykrość, wydaw- 
nictwo „Głosu*, wobec niemożności innego sposobu załatwienia sprawy 
braKuiących egzemplarzy postanowiło o tyle zmienić pierwotne wa- 
runki losowania, że, zamiast brakujących bonów uznawać będzie 


dwa podwójne bony bez względu na ich numery 


W Każdym razie ilość bonów, złożonych do losowania w zamkuiętej ko- 
percie w administracji „Głosu Polskiego", musi wynosić ogółem 10 (dziesięć). 
Kolejność numerów może być zatem przerwana tylko w ten sposób, že na 10 bonów 
dopuszczalne są dwa bony podwójne z tymi samymi numerami. 


i | Dzienniki 


% |w prasie, M 
E |dla siebie tekę obrony narodowej. 


5 | telegraficzna 
Ig | Odessy donoszą, 


4 |80 chłopców i dziewcząt, 
3 |czonych w tym domu sierot zosta- 
{| to przeniesionych do gchronek ko- 


a 
m | styczny podaje, 


100 miljonów zł. 
na rozbudowę miast 


zacząć budować 
WARSZAWA, 18 kwietnia, — 


Senacka podkomisja skarbowo- 
budżetowa przystąpiła dzisiaj do 
obrad nad projektem ustawy o roz 
|= dei miąst, uchwalonym przez 
sejm. 

Referent senator Koerner, zobra 
zowawszy stan dzisiejszej nędzy 
mieszkaniowej, oświadczył, że 
chcąc doprowadzić do możliwej 
ilości mieszkań, należałoby budo- 
wać rocznie 263 tysiące izb, któ- 
rych budowa  kosztowałaby 800 
miljonów złotych i musiałaby 
trwać przez lat 20. 


Po omówieniu następnie przepi- 
sów projektu ustawy w brzmieniu 
uchwalonem przez sejm, referent 
zapowiada zgłoszenie pewnych po. 
prawek. O ile zaś komisja uzna, 
że nie są one kardynalne, to wkoń- 
cu dopiero przedstawi i 
wniosek czy projekt ustawy ma 
być przyjęty ze zmianami, c:v bez 
zmian. 


komis 


Obecny na posiedzeniu w'cemi- 
nister Klarner imieniem rządu o- 
| świadczył, Iż rząd z pożyczki ame- 


jrykańskiej przeznaczył na czele 


rozbudowy 100 miljonów złotych i 
,że zależy mu na tem, aby ustawa 
ta weszła możliwie jaknajspiesz- 
iniej w życie, a zatem, aby senat v- 
| chwalił ją bez zmian. 


Następnie podkomisja przystąpi- 
ła do dyskusji szczegółowej, w cza 
sie której omawiano ewentualne 
poprawki do niektńrych artyku- 
łów. W ten sposób załatwiono 
pierwszych sześć artykułów Dro- 


jekti 
Dalszy ciąg iedzenia o godzi- 
nie 4 po i 


Zabranonam Niderlandy 


Czyli nieforfunne wywiady 
p. Kucharskiego 

WARSZAWA, 18 kwietnia, 

(WŁ sł. inform, „Głosu Polsku ) 


Niedawno prasę polską obiegł wy- 
wiad pana Kucharskiego z panem 


Trepowem W ie 
który wywołał fką radość w 
prasie endeckiej pen Trepow za- 


powiedział, jakoby między iinemi 
podział Prus Wschodnich pome- 
dzy Polskę i Rosję. 


„Koenśgsber per Har tungsche 
Zeitung“ ogłasza obecnie oświad- 
czenie p. Trepowa, że nigdy nic 


podobnego p. Kucharskiemu nie 
mówił, i że dobre stosunki z Niem- 
cami Są dla przyszłej Rosji tak 
ważne, że ni$dy nie mógł się wv- 
powiedzieć na rzecz  podzia.u 
Prus Wschodnich. 


W ten sposób e przez p. 


$ uzyskan 
Ü |Kucharskiego Niderlandy zostały 
(| |nam wczoraj odebrane, 


Możliwość zmian 


w gabinecie włoskim 
RZYM, 18 kwietnia. (PAT) — 
przewidują możliwość 

zmian w gabinecie. 
Według pogłosek, obiegaijących 
ussolini miałby wziąć 


obejmującej armję lądowa. mary- 


PJ | narkę i lotnictwo. Teka spraw za- 


granicznych miałaby przypaść Fe- 
derzoni' emu, zaś sprawy wewnętrz 


9 |ne Farinatti' emu. 


Za nauczanie religii 
Sowiety zamykają nehronki 
polskie 

18 kwietnia. (WŁ st. 
„Głosu Polsk,*), Z 
że rząd sowie- 
tów zamknął dom sgerot, którym 
zarządzali polscy jezuici, 8 zaś 
księży kierowników aresztował 
pomiesz- 


RYGA, 


komuni- 


Rząd 
iż powodem teño 
jest sprzeczne z usławanwi 


wychowanie dzieci 


mumistycznych. 


kroku 
sowieckiemi 


w duchu religijmym, albowiem u- 
stawy sowieckie zakazują naucza- 
dnia religiji przed ukończenier: 


przez dziecko 18 roku życia. 


Ar. 108 


Z 


(Wiadomości własne „Głosu Polskiego'') 


maniudydaci lewicy na dyrektora kasy chorych 


W kołach zbliżonych do kasy 
chorych, mówiono wczoraj, iż kan- 
dydałem lewicy na stanowisko na- 
ozclnego dyrektora jest były wice- 
minóster pracy, p. Feliks Turowicz, 
obecny szef działu finansowego ka- 
sy chocych. 

Zapytany przez nas o potwierdze 
nie tej informacfi, radny P.P,S., ła- 
wak Szczypiorski, oświadczył: 


Policjant padł 


Posterunek policyjny przy zbie- 
gu ul. Marszałkowskiej i Alei Jero- 


$o dyrektora, p. 


— P, Feliks Turowicz naszym 
kandydatem nie jest i nie będziemy 
go ani wysuwał, ami popierafi. 
Kogo P. P. S. widziałaby na 
tem stanowisku najchętniej ? 

— P. Hartleba lub d-ra Boguc- 
kiego. Atoli najwieksze szanse po- 
wodzenia ma kandydatura obecne- 
Exnera. 


na posterunku 


ny Ochoty, samochód osobowy. 
Poskoczył naprzeciw niego, lecz 


zoimskiej ma wyłątkowo wiele ro- 
boty. Setki samochodów. dorożek, 
cztery krzyżujące się linje tramwa- 
jowe zmuszają do nieustannej uwa- 
gii energji przy regulowaniu ruchu. 
Dlatego też na rogu obok posterun- 
kowego. sto: zwykle przodownik, 
Wczoraj od rana służba przypadła 
przndownizowi Lewandowskiem 


nie zauważył nadjeżdżającego 
tramwaju linji nr, 18, który go 
przewrócił i zgniótł przednią de- 
ską. 

Wezwano pogotowie. Ofiarę o- 
bowiązku przewieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus, 

Przodownik Lewandowski ma 
zgniecioną klatkę piersiową. Stwier 


Teofilowi z 9 komisariatu. Okoto 
godziny 12 w południe przodownik 
Lewandowski zauważył pędzący z 
niedozwoloną szybkością, od stro- 


dzono też krwotok wewnętrzny. 
Samochód, który był przyczyna 
nieszczęścia, zdołał zbiec. 


Tragedja na moście Kierbedzia 


Stary most Kierberdzia, świądek 


Dzielni ludzie pośpieszyłi niezwło- 


tylu zamachów samobójczych, zo- licznie na ratunek tonącej, 


baczył dziś rzecz zwykłą, a jednak 
straszną! 

Około godziny 10 rano w szaru- 
dze wiosennego deszczu, zawaha- 
wszy się przez sękundę na balu- 
stradzie, runęła głową na dół mło- 
da kobieta, rzucając się w nurty 


Wisły, 

Na szczęście, zauważyli ten wy- 
padek: dyżurny terunkowy 
XIV komisarjatu, Edmund Kop- 


czyński i dozorca mostu, Tomasz 
Król. 


Silne ramiona męskie wyrwały 
somobójczynię z topieli. 

Wezwane telefonicznie pogoto- 
wie ptzewiozło młodą kobietę do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Stan jej w tej chwili nie budzi na 
szczęście obaw. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku 
była nędza i — jeszcze coś więcej 
— miedoszła samobóżczni 20-le- 
tnia Janina Kazenbajer, jest w pią- 
tym miesiącu ciąży. 


Wyrodny syn podnosi rąkę na ojca 


Przy ul. Chłodnej nr. 2 mieszka 


Na krzyki maiki, nadbiegli loka- 


rodzima  Borkowskich: Antoni —| torzy i sąsiedzi. Z trudem udało się 
cieśla z zawodu, człowiek 50-letmi,| wyrwać cieślę z rąk rozszalałego 
żona jego Mama — t. 48 i sym Fe-| jedynaka. Stary Bórkowski był na- 
liks. 5 


z > 


Dziewretnasbtoletnt 
strachem calego domu. Gwałtow- 


wpół 
i Fefilos jest po| chwile 


przytomny i przez dhuższą 
leżał, jak martwy. 
Gdy go wreszcie aciucono — zde- 


ny i brutalny, codzień z kimś ma|cydował się na nzecz smutną, ałe 
zwiadę, oodzień na kogoś napada... | zupełnie usprawiedliwioną: odpro- 
W dniu wozorajszym młody chło-|wadził przy pomocy sąsiadów 


pak, który iż przedtem niejedno- | swego występnego 


syna do 7-0 


krotnie podnosił rękę na nodziców, | komisariatu. 


doprowadzony do wściekłości od- 


Miody łotrzyk został oddany do 


mową ojca, lctóry mu nie chciał dać |dyspozycji 2-$o rejonu urzędu śled- 


czajł 


f , rzucił się na niego i za- j| czego. 


COROT Í 


SPORT. 


Wyścigi samochodowe 
na przestrzeni Wyszków — Serock 
(b) Pierwsze w tym roku wy-|8-go maja na podstawie dostarczo 


<cig 


odowe organizowane | nych jej odpisów dokumentów u- 


przez Automobił klub Polski, od-| prawniających do prowadzenia po 


będą słę w niedzielę, dn. 10-go ma 
ja ma szosie Wyszków- Serock na 
przestrzeni 20 km, 

Do wyścigu dopuszczone będą 
motocykle z wózkiem, samochody 
turystyczne i samochody wyścigo- 
we, podzielone na kategorje we- 
dług pojemności cylindrów. Wpiso 
we wynosi dla motocykli 30 zł. 


dla samochodów turystycznych 75] 


jazdów mechanicznych, 

Wyścig rozpocznie się o godz. 
10-ej rano ze startu z rozbiegiem 
(1 i pół kim.) 

Pojazdy przyjęte do wyścigu 
winny się stawić dnia 10-maja o 
godzinie 9 rano na start, gdzie 0- 
trzymają numera porządkowe. 

Zwycięzcy poza szeregiem spe- 
cjalnych nagród otrzymają plaka- 


zł, i dla samochodów  wyścigo- | ty i dyplomy Automobilklubu Pol- 


wych 150 zł. — Zapisy 
je do dmia 2-go maja sekretarjat 
ikomisji sportowej Automobilklubu 
Polski, Warszawa, Osolińskich 6. 
Po tym terminie do dn, 7 włacznie 
zapisy przyjmowane będą tylko za 
podwójną opłatą. Każdy zawodnik 
obowiązany będzie uzyskać nieza- 
leżne od posiadanego przez niego 
zwykłego pozwolenia na prawo 
jazdy jeszcze licencję sportową 
Automobilklubu Polski, którą wy- 
daje również sekretarjat komisji 
sportowej A, P. w terminie do dn. 
GEO GE TEEPEWEZIEFA O 


Nasiona wszelkie 


oraz narzędzia (ogrodnicze) 
polecają składy 062-6 
L. Jasińskiego 


prowadzone od roku 1870 wŁęczy- 
cy, oddział w Łodz;, ul. Andrzeja 10 


Cenniki na żądanie bezpłatnie 


| 


Dwu poko! 


rzyjmu- | ski. 


Szczegółowy regulamin wyści- 


gów ogłoszony został w nr. 6 
„Auta” czasopisma wydanego 
przez Automobilklub Polski, do 


niego więc odsyłamy zaintereso- 
wanych. 

Wjazd samochodem na wyścigi 
kosztować będzie 20 zł. Specjal- 
me środki kommikacyjne dla osób 
nie posiadających własnych samo- 
chodów zostaną uruchomione sta- 
raniem Automobilklubu Polski. 


Poszukuję 


z kuchnią, ewent. jednego dużego 
pokoju z kuchnią, możliwie w śród- 
jmieściu. Oferty proszę składać do 


„Głosu* sub „Słoneczne“. 3115-3| 


19TV. — GŁOS POLSKI — 1925. 


YCIE STOLICY) Z wspomnień chwały... 


Rocznica bitwy pod Raszynem 


Dzisłaj, dnła 19 kwietuia przypada 
rocznica chlubnej bitwy pod Raszynem 
w roku 1809. 

Tuż pod Warszawą książę Józef na 
czele 10,000 żołnierza, w tem niewielka 
garść sasów, wstrzymał zwycięsko po- 
chód 30-tysiącznej armji austrjackiej, 
która pod wodzą arcyksięcła Ferdynan- 
da od strony Radomła wkroczyła w 
granice Księstwa Warszawskiego i ma- 
szerowała na jego Stolicę. 

Z najwyższego pumktu ówczesnej 
Warszawy, bo z zlorjety koścłoła E+ 
wangchckiego grono motablów z pomy- 
ca funet obserwowało zwycięskie zma- 
zania się polskich zastępów.» 

s . w 

Książę Józei Poniatowski, 
czelny, własnoręcznie spisał 
zdanie z tej bitwy dla rządn 
skiego. 

Leży ono przed nami. 

Już dnia 18 kwietnia 1809 r. -wieczo 
rem generał Rożniecki na czele jazdy 
polskiej zawiadomił księcia, który od 15 
kwietnia zajął stanowisko w Raszynie 3 
dwie mile od Warszawy, że wojsko n'e- 
przyjacielskie Idzie na Warszawę drogą 
tarczyńską. 

Raporty z rannych godzin w dniu 19 
kwietnia potwłerdziły meldunek z dnia 
poprzedniego. 

Bitwę rozpoczęli austriacy dopiero o 
zodzinie 2-ei po południu natarciem "ua 
przedmią straż polską, którą dowodził 
gencral Sokolnicki. 

Koło godziny trzeciej pa południu ko- 
lumna 3,000 austrjaków uderzyła na la- 
sek Fałęcki, 

Zajęła go 

Wtedy książe Józeł zsiadł z koła, 
chwychł za karabin z bagnetem i popri 
wadził sam naszą płechotę do ataku. 

„Jak widziałem — pisze — pierwszy 
batalion pułku ósmego zazrożony, sta- 
nąłem na czele pierwszego bataljonu 
pierwszego pułku i natarłem bagnetem 
na tasek z frontu, Nieprzyjaciel został 
‘stamtad wypędzony, zajęliśmy na nowo 
Falenty“, 

Wreszcie o [0-ej wieczorem austria- 
cy cofnęli się | odstąpili w tył za Fa- 
lenty, 


Wódz Na- 
sprawo- 
francu- 


„W tym dniu — pisze ksłążę Józef — 
stracińśmy 450 ludzi w zabitych, 32 
jeńców, a mieliśmy 800 do 900 ran- 
nych.. Jeśli zważy słę, że armia nie- 
przyjacielska liczyła 30,000 a polska tyl- 
ko 10,000.., że przez 8 godzin walki 
wojsko polskie nie ustąpiło z pola bi- 
i twy, dzień ten będzie się kłaść w rzę- 
dzie tych, które usprawiedliwiają sławę 
| męstwa żołnierza polskiego". 

i RE 


. $ s 
 Donacje publiczne 
miljarderów amerykKańsiiich 


| Bosięgły 1.629.000.000 
dolarów ciągu ostatnich 
dziesięciu lat 


Miljarderzy amerykańscy mają 
szeroki gest. Z olbrzymich swych 
fortun odrzucają spory procent na 
cele publiczne. Jest to nawet pe- 
wnego rodzaju snobizmem w sfe- 
rach plutokracji amerykańskiej 
prześcigać się w rzucaniu pienie- 
dzy na cele rozmaitych fundacji, 


Liłterary Digest zestawił listę 
donacji poczynionych w ciągu os- 


f 


Z CALEJ POLSKI 


(Wiadomości własne „Głosu Polskiego“) 


WILNO 


Doroczny zjazd nauczycieli 


Wczoraj rozpoczęły się tu obra- 
dy dorocznego zjazdu towarzystwa 
nauczycieli szkół średnich i wyż- 
szych, Po nabożeństwie w kościele 
św. Jana nastąpiło uroczyste o- 
twarcie zjazdu w auli kolumnowej 
uniwersytetu im, Stefana Batorego. 
Przemówienie powitalne wygłosił 
przewodniczący zjazdu wiceprezes 
towarzystwa p, Kwiatkowski, wzy- 
wając na wstępie do uczczenia pa- 
mięci zmarłych ostatnio członków 


— mówił ks. biskup — jego rola w 
i odrodzonej Rzeczypospolitej, krwią 
jofiarną swych synów uwolnionej 
lod wrogów zewnętrznych. A to 

dzieło wyzwolenia wy waszą pracę 

ofiarną musicie prowadzić dalej i 

umocnić, wyzwalając już teraz na- 

ród z win ciemnoty i win niecnoty 
pozostałych po stuleciach ciężkiej 
niewoli. Czasy są jeszcze bardzo 
pochmurne, lecz wy, nauczyciele, 
waszą jasnością i potęga duchową, 


stowarzyszenia i poświęcając słów | waszą pracą ofiarną musicie zabez- 
kilka świetnej przeszłości Wiłna w |pieczyć jasną przyszłość ojczyźnie, 
dziejach kultury polskiej. bo ona na was spoczywa, gdyż bio- 


Następnie w imieniu sejmowej |'19 W swe Hs mioł i nau- 
komisji oświatowej zjazd powitał |°7zanie młodzieży, bierzecie przy- 
pos, Kujawski, wyrażając radość, iż szłość państwa niejako na swoje ra 
nauczycielstwo polskie wreszcie | 197%. 

zbierać się może dorocznie na swej W imieniu Wilna powita} zjazd 
zjazdy, by radzić w sprawach o0-|prezydent miasta Bańkowski, a w 


światowych, oraz podkreślając do- 
niosłe zadania, ciążące na nauczy- 
cielstwie. Dalej przemawiał delegat 
rządu p. Władysław Raczkiewicz, 
życząc zjazdowi najlepszych wyni- 
ków pracy. „Zjechaliście się, Pano- 
wie — mówił delegat — do tego 
prastarego Wilna, aby podkreślić. 
iż pragniecie się  jaknajgoręcej 
wspierać i jaknajusilniej pracować i 
pomagać kolegom swoim, którym 
przypadła zaszczytna misja pio- 
nierów kultury polskiej, Następnie 
zabrał głos przedstawiciel p. mini- 
stra wyznań religijnych i oświece- 
nia publicznego dyrektor departa- 
mentu szkolnictwa średniego p. Za- 
$órowski, zapowiadając rychło u- 
regulowanie sprawy pragmatyki 
służbowej i ustroju wladz szkol- 
nych, oraz życząc zjazdowi jaknaj- 
pomyślniejszych wyników obrad, 
Dziekan wyboista lekarskiego uni- 


wersytetu wileńskiego p. Orłowski | 


powitał serdecznie zjazd w imieniu 
rektoratu uniwersyteckiego. Kura- 
tor okręgu szkolnego wileńskiego 
p. Gąsiorowski scharakteryzował 


imieniu kuratorjium poznańskiego 
p. Nanas, poczem v. Zenon Kle- 
mensiewicz wygłosił obszerny re- 
ferat na temat: „Podstawy 

SW... 

Zjazd postanowił wysłać do p. 
prezydenta Rzeczypospolitej depe 
szę treści następującej: Zebrani 
na walnem zgromadzeniu w pra- 
starem jagiellońskiem Wilnie de- 
legaci kółek towarzystwa nauczy- 
cieli szkół średnich i wyższych ślą 
p. prezydentowi Rzeczypospolitej 
wyrazy hołdu i czci. 

Prócz tego wysłano depeszę do 
obradującego w Paryżu kongresu 
|profesorów calej Francii. Sekre- 
tarz generalny T. N. S, W. odczy- 
łał depesze. nadesłane pod adre- 
sem prezydium przez poszczegó!- 
ne towarzystwa. oraz szereg insty 
tuc naukowych. 
| Wczoraj po południu 


uczestni= 
ig + y . t E a ze d- 
jcy zjazdu nauczycieli szzół šte 
Inich i wyższych zwiedzili miasto, 
O godzinie 4-tej zaczęło się nle- 
num, na któremi wyśloszono sora- 


niki ERA i: k wezdanie zarządu glównego. Nad 
gagi pracy odaałowe ms Ks |sprawordaniem rozy ela sie dy 
cnej | skucja, której nie ukończono, ód- 
k raczżajac dalszy ciąs do jutra, — 


Nastepnie zabrat głos biskup Ma | O godzinie 7 obradowaty, komisie. 
tulewicz, podrkeślając , iż piękna | Wieczorem na cześć gości wydany 


jest rola nauczycielstwa, które nie- 
sie oświaty kaganiec, Światłą jest 


į został raut w salonach kasyna ofi- 


cersłciego. 


TORUŃ 


Minister Rybczyński bada Wisłę 


Wezoraj przybył tu na statku 
rządowym „Kościuszko pam mini- 
ster robót publicznych Rybczyń- 
ski. Po powitaniu przez wojewodę 
pomorskiego dr. Wachowialka, pre- 


lzydemta miasta i innych, wdał się 


pan minister. do mieszkania woje- 
wody, gdzie odbył konferencję w 
sprawach swego resortu. Po dwugo 


dzinnym pobycie w Toruniu pan mi 
mister odjechał statkiem w strong 
Grudziądza. ; 
Podróż p. ministra Rybszyńskie- 
$o ma na celu bazpośrednie zapo- 
zmianie się zę sienem urządzeń rze- 
cznych na Wiśle, Pam ministor 
zwiedzi Wisłę aż do Tozewa, skąd 
powróci koleją do Warszawy 


SUWAŁKI 


Wyrok śmierci za 


Sąd doraźny w Suwałkach ska- 
zał 15 kwietnia r. b. na karę śmier- 
ci za napady rabunkowe Piotra 
Dapkusa, ur. w 1893 roku robotni- 
ka żonatego. ojca 1 dziecka, po- 
przednio karanego w r. 1924 za kra 


napad rabunkowy 


ljadących doróżką kupców Berka 
| Neukesa, Mojżesza Chejfeca i urzę- 
tdnika Bolesława Wiśniewskiego i 
| grożąc zastrzeleniem, skierowanym 
j do nich rewolwerem, odebrat Neu» 
| kesowi 70 dolarów, 52 ztote i zega- 


tatnich dziesięciu lat przez miljar- | dzjęż į paserstwo dziesięciomiesię- |rek z dewizlką, Chajfesowi — 366 

derów: cznem więzieniem. dolarów ,czek na 20 dolarów, prze- 
P. D. Rockeieller 375000000 |Č Skazany Dapkus będąc w zmo: deo lick i zegarek, Wsie 
s: PE d A ATAD wie i działając wspólnie z innym n% - ea i 
Cleveland Four 000.000 nieujętvm sprawca. dokonał trzech | Skazany Dapkus już po ogłosze- 
H. Frick 85.000. napadów rabunkowych, a mianowi- | niu wyroku przyznał się do czte- 
M. Hedshey 60.000.000 [cie 1) w dniu 24 marca r. b.: na jrech napadów rabunkowych. 
G. Eastman 58.000.000 | szosie Suwałki—Szypliszki w pow.| Obrońca wnióst prośbe o ułaska- 
J. Duke 41.000.000 suwalskim, zaopatrzywszy się w Te | wienie której Hala det RZE! 
X na DART wolwery napadł w celu rabunku na | czypospolitej zie uwzględnił Wo- 
H. Phipps 31.000.000 przejeżdżających małż, Pancere- Zoo ożódh wsk względem si 
B. Altmann 30.000.000 | wów schwycił Nifonta Pancerowa nego Dopktóu wykonano iA da ode 
J. Kennady 30.000.000 |; klapę palta i usiłował zatrzymać stępnym, to jest 16 kwietnia r $ 
J. Sterling 20.000.000 jego konie, zamiaru jednak nie osią aż - s re 
a nAg 0 śnał, bo napadnięty wyrwał się i u- Za m a o ~ Ṣ 
S. Harknen 16.000.000 siew +, | Pięknem uśmiechu eleganckich osób jest 
A, Juilliard 15.000.000 2) W tymże dniu i na tejże szosie, | „, 
H. Huntington 15.000.000 uzbrojony w rewolwer napadł na Białe złoto 29 kri, Barona 
F. Baker 12.000.000 |przejeżdżającego Jana i Marcina 
J. P, Morgan 10.000.000 |Szymańczyków i przystawiwszy im Patent Rp. zat. 

eten etc. rewolwery do głowy. oraz grożąc |w zupełności zastępuje drogą platynę. 


(r. St. GUTENTAG 


Nr. telef. 40085. 


— | zastrzeleniem odebrał im 50 zł. go- 


tówką i 2 paczki machorki, 


3) W dniu 29 marca r. b. na szo- 
sie między miastem Augustowem. a 


Kościuszki 22 (Piotrk. 79'|stacją kolejową Augustów również 
3074 — 3| uzbrojony w rewolwer, napadł na | 


Ządajcie u p. p. lekarzy.denfystów 


albowiem 


Biale złofo — Biale zęky. 


Skład główny: RAFINERJA BARONA 
Warszawa, Królewska .59' 


SŁOWO HONORU 


Henio ma lat dziesięć. — Bona 
wprowadza go do salonu, gdzie 
właśnie po kolacji 
przy ożywionej rozmowie. Henio- 
wi wolno gościom podać rączkę i 
powiedzieć wszystkim „dobranoc“, 


| 


Są to sami dobrzy znajomi ta- 
tusia i mamusi, Henio bada ich 
wszystkich, a oni Henia, bo Henio 
jest rozsądnym, małym chłopcem o 
pięknych, ciemmozłotawych kędzior 
kach i jasnoszarych, wesołych ocz- 
kach. 

Henio nie jest bynajmniej za- 
chwycony, że musi już iść do łó- 
żeczka, żalem spogląda na te 
wszystkie dobre rzeczy, na pomad. 
ki į herbatniki, których mu nie 
wolno jeść, bo niedawno był chory 
i ma jeszcze osłabiony żołądek. 


Grzecznie całuje paniom rączki 
i wychodzi z boną, a goście jeszcze 
dłuższą chwilę rozmawiają o sym- 
patycznym i miłym chłopcu. 


Bona pomaga kucharce i pokojo- 
wej w kuchni, gdzie jeszcze tyle 
naczynia do pomycia, a Henio, któ 
ry już potrafi się sam rozebrać, i- 
dzie powoli do swego pokoju, roz- 
myślając nad niesprawiedliwością 
dorosłych, którzy go skazali na sa- 
motność, gdy tymczasem tam, w 
salonie, wujaszek Edmumd opowia- 
da takie komiczne historyjki, że 
wszyscy pokładają się ze śmiechu. 

Henio przekręca kontakt w 
swym pokoju. Naturalnie panna 
Frania zapomniała przygotować 
mu na stoliczku nocnym szklane 
ciepłego mleka, które zawsze pije 
przed spaniem. Oh, gdyby to ma- 
musia wiedziała! Ale tem lepiej į] 
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Henio chciałby ucałować ma-.nigdy nie wie, gdzie kładzie swe 
musię, Serce ma przepełnione tkli-|rzeczy. Aj, Janie, boli! Co chcesz? 


się do drzwi. Są tylko przymknię- 
te, Otwiera je. 

Mój Boże, co tu robi Jan w po- 
koju mamusi? A dlaczego ma w 
rąku latarkę elektryczną? Dlacze- 
go nie przekręcił światła? 

— Janie! — woła cicho chłopiec 
— Co ty tu robisz? Czy mamusia 
kazała ci co przynieść? Czy goś- 
cię już poszli? A dlaczego wzią- 
łeś mamusi naszyjnik z kasetki? — 
Czy masz go zanieść mamusi? — 
Czemu tak patrzysz na mnie, Ja- 
nie? Czy gniewasz się na mnie? 
Przecież ci nie zrobiłem nic złego? 
Aj, nie bierz mnie tak mocno za 
rękę, przecież to boli! Połóż ten 
naszyjnik, Janie! Mamusia znów 
będzie go szukać, mamusia i tak 


tak nie cierpi tego nudnego mleka | 


Ale panna Frania jest głupia, — 
Zawsze traci głowę, jak tylko 
przyjdzie parę osób. Powinna so- 
bie brać przykład z Jana, Ten za- 
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wsze jest tip-top, a wygląda conai- 
mniej na barona, Robi lepsze wra- 
żenie, niż niejeden z gości, Potra- 
wy podaje takim gestem, jakgdy- 


by goście powinni mu specjalnie 
dziękować, że im wyświadcza tę 


łaskę, Wogóle ten Jan ma dobrze. 
Tatuś jest dla niego taki dobry. — 
No tak, bo tatuś jest dumny, że 
ma takiego wytwornego służącego 


Natomiast nie moż 
ny Frani. Jak można było zaanga- 
żować osobę, która ma na imię 
Franciszka”, powiedział do ma- 
musi, „zupełnie, jak jaka stara 
panna”! Ale tatuś gniewał się tyl- 
ko dlatego, że panna Frania jest 


brzydka. Oho, Henio dobrze zma 
tatusia! 


e znieść pan- 


Mamunia śmiała isę wtedy i po- 
wiedziała, że dla niej ważniejsze 
łest to, że Frania jest skromna i 
dobrze ułożona, 


Henio z trudem ściąga przez gło- 
wę bluzkę marynarską i zdejmuje 
że pesong ea rozbiera 

ieliznę, stoi przez chwilę nagusień 
ki w świetle lampy. ubiera wież: 
koszulę nocną, wywija jeszcze kil. 
ka koziołków na grubym dywanie, 
parę razy pokrzywia się sam sobie 
w lustrze, poczem składa rączki, 
klęcząc odmawia krótką modlitwę 
l. za dwie minuty śpi. 


„Po pewnym czasie Henio budzi 
się, Siada w łóżeczku, — Słyszy 
szmer w pokoju obok. Przez szpa- 
rę drzwi wpada światło. Czy to 
mamusia idzie spać? Chciałby jej 
powiedzieć dobranoc. Niekiedy, 
śdv budzi się w nocy. ogarnia go 
taka tęsknota, by usłyszeć głos 
n.amusi. Gdy wokoło jest tak ci- 
cho, Heniowt wydaje się, że ma- 
musia umarła. I wtedy leci prędko 
do drzwi, otwiera je i woła głośno: 
„Spij dobrze, mamirsiu“', a ona od- 
| mi: „Śpij dobrze, Heniu!'" 
A połem jeszcze raz: „Dobranoc 
mamusiu", a mamusia znowu „Do- 
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siedzą goście|wością, Wychodzi z łóżka į zbliża | Żebym nic nie mówił nikomu? Cze 


go mam nie mówić? Że masz per- 
ły? Więc chcesz je ukraść? Do- 
brze, już milczę, nie potrzebujesz 
mi zatykać ust. No, Janie, nie 
patrz na mnie tak źle, ja się cie- 
bie boję! Nie, nie, nic nie powiem, 
nie pisnę ani słóweczka, Mam si 
dać słowo honoru? Duże słowo ho- 
noru? Jeżeli się takie słowo hono- 
ru złamie, musi się umrzeć, powia- 
dasz? Więc dobrze, daję ci je, da- 
ję ci duże słowo honoru. Nikt się 
nic nie dowie, na honor! Ale ty mi 
też nic nie zrobisz — — nigdy mi 
nic nie zrobisz? Nie, nie, nie chcę 
czekolady, nie, Janie, kochany Ja- 
nie, ale teraz mnie już puść — da- 
łem ci przecież słowo honoru, du- 
że słowo honoru — — — 
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Mój Boże, co tu robi Jan w pokoju mamusi? 


Ach, gdybym tylko znów już był, wolno mi nic powiedzieć.. nigdy... 


w łóżeczku! gdyby tak przyszła ma| Teraz mam z 


Janem tajemnicę, 


musia, albo panna Frania. Pójdę | straszną tajemnicę! A jak mamusia 


do nich.., ale przecież nie wolno mi 
nic powiedzieć. Czy też Jan jest 
jeszcze w kurytarcu? Chyba nie 
bo goście zaraz pójdą, to musi po- 
dawać palta.. Sprobuję teraz za- 
snąć — — tak — — oh, jakiżem 
zmęczony... Dałem słowo honoru 
duże słowo honoru... Co też powie 
mamusia, jak nie znajdzie naszyj- 
nika — — taki jestem zmęczony 
— — tak się boję Jana.. Jak zè- 
chce, to może mnie i zabić.. Eh, 
nie, to tylko, gdybym coś powie- 
dział.. Nigdy nie wolno mi o tem 
mówić — nigdy — nigdy. Gdyby 
już przyszła mamusia — — taki 
jestem zmęczony — mamusiu — 
mamusiu" — — 
s 


Rano. Henio już nie śpi. Siada 
w łóżeczku. Kędziorki spadają mv 
na czoło. 


Co to było takiego dziś w mo- 
cy? Czy te był sen? Wpół ciemny 
pokój obok, otwarta kasetka ma- 
musi.. Jan z lampką elektryczną... 
wyglądał taki zły — taki straszny, 
zupełnie niepodobny do siebie... — 
Mój Boże, dałem przecież słowo 


y > T- 
"branoc, ihonoru. duże słowo honoru.. Nie 


będzie szukać naszyjnika... nie 
wolno mi nic powiedzieć... muszę 
być zupełnie cicho! Jak mnie za- 
pyta, to odwrócę głowę. Można 
daleko lepiej kłamać, jak się pa- 
trzy w bok! Wtedy, kiedyto nikt 
nie wiedział, kto zamknął kota, 
tylko ja wiedziałem, wtedy też nie 
patrzyłem mamusi w oczy, jakem 
mówił, że nie wiem... Głowa mnie 
boli. Tak mi się kręci wszystko 
przed oczyma. Najlepiej, jak zosta- 
nę w łóżku, albo pójdę na ślizgaw- 
kę. Nie pójdę dziś do szkoły — nie, 
nie pójdę... Znowu mnie gardło bo- 
t... Tatuś ma rację, mówiąc, że je- 
stem baba, bo wciąż mi coś dole- 
ga.. 

— Mamusiu, mamusiu, nie Śpisz 
już? A która śodzina, mamusiu? 

Bona podchodzi do łóżeczka. 

— Heniu, czemu tak krzyczysz? 
Przecież to dopiero siódma. Jesteś 
jeszcze calkiem zaspany. Możesz 
spać jeszcze pół godziny. Odpro- 
wadzę cię do szkoły, 

— Panno Franiu, ja zostanę dziś 
w domu, głowa mnie boli. 


— Ależ Heniu, przecież nie mo- 


żesz co chwila być nieobecny! — 
Teraz znowu chodzisz dopiero od 
tygodnia — — zobaczysz, że nie 
przejdziesz do czwartej kłasy. 


Henio przewraca się na bok i 
znów zasypia. Godzinę później 
jest już ubrany, po śniadaniu i idzie 
do szkoły. Bonie wydaje się dziś 
jakiś dziwny, taki cichy. Od rana 
nie wyrzekł prawie ani słowa. — 
Może przecież byłoby lepiej, gdy- 
by był został w domu. Ale ojciec 
Henia zupełnie rano wyjechał z Ja 
nem konno, a pani jeszcze śpi, 
więc Frania nie miała się kogo po- 
radzić i zapytać. 


wogóle mie g azychodzi 
Jam 


— kucharka 
do pokojów 
— No, Jan chyba nie może mieć 
z tem nic wspólnego! 
— Mój Boże, Józůu — czyżby 


— Gdyby cię miała mocniej bo- |Framia — pokój jej i Henia i mój 
leć główka, Heniu, to wróć do do-|pokój leżą obok siebie — może tak 


mu, słyszysz? 
Żeśna się z nim przy bramie 


patrzy, jak idzie po schodach. Ta- | piero sześć tygod 


łatwo wejść — a właściwie zna ją 


sisie jeszcze talk mało, jest u nas do- 


imi — a zawsze ta- 


ki dziś jest jakiś inny, jak zwykle! |ka cicha, taka zamknięta w sobie. 


Ojciec Henia właśnie wrócił do 
domu z rannej przejażdżki. Pani 
zadzwoniła na pokojową, by jej 
zomogła w ubraniu. Mama Henia 
rozważa: „Miło było wczoraj wie- 
czór, bardzo przyjemnie! 


czują się u nas zawsze tak dobrze" Nadlepiej będzie, jak 
— Czy mąż mój już wrócił? — |zatelefonuję po policję No, to 
Joasia wyjmie tę grana- |pr i 


niech mi 


Goście |; 


— Tak, tak, cicha woda. 

— Przecież to bytoby okropne, 
Jórzin! 

— Teraz głowa do góry, moje 
dziecko. Nie pozostanie nic innego, 
jak przeprowadzić newizję domową 
natychmiast 
się 


ędko załatwiiło. pół godzimy 


tową sukienkę domową. Tak, I pro |przyślą detektywa, A teraz uspo- 
szę powiedzieć panu, żeby jeszcze kój Się, dziecko! Pewmo, to miermiła 
chwilęczkę zaczekał ze śniadaniem historja — bardzo 


już idę, Tak, dziękuję ci, Joasiu,! 


możesz odejść. 

— Doprawdy przyjemnie było 
wczoraj wieczór. i nas goście za- 
wsze zostają prawie do rana. Spa- 
łam zaledwie sześć godzin, Ah Bo- 
że, ta Joasia zawsze wszystko tak 
poprzewraca, Jak ona sprząta, to 


* . «a 

Przychodzi detektyw z policji. 
Chodzi od pokoju do pokoju. Wszy- 
stko otwiera swe Ń i 
skmzynie, kucharla, wściekła, znosi 
wszysilko, co jej wpadnie iw ręce. 
Jan jest wesoty i spokojny, cata ta 
sprawa zdaje -siię go bawić. Otwiie- 


potem nic nie można znaleźć, —|jra swą szafę, wslkaizując DUE bez du 
Gdzie ja to postawiłam tę kasetkę |WY na spory zapas bielizny i gar- 
wczoraj wieczorem? Trzeba przy- | -EToby. 

znać, że jestem trochę roztargnio-| Personet lenok w knak idzie za 
na, powiedzmy nawet nieco nie-|komisarzem, przez wszystkie po- 


| porządna z mojemi rzeczami, ale |koge. 


zato Joasia uważa na wszystko. — 


zawsze się wszystko tak poprze- 
wraca. Ale przecież Joasia po- 
sprzątała, nawet za dobrze po- 
sprzątała — — teraz nic nie mogę 
znależć... Aha, tu jest kasetka! — 
Tak, ale dlaczego otwarta? Prze- 
cież wiem napewno, że zamknę- 
łam ją wczoraj wieczór... Dziwne, 
doprawdy. No, przysiądz bym nie 
mogła... Co to? Kasetka pusta! Są 
tyłko stare pierścionki i ten ze- 
psuty zegarek! A gdzie naszyjnik? 
Przecież wiem z całą pewnością. 


że włożyłam go do kasetki, Ubra- 


łam go wczoraj wieczór, ale przed | 


lustrem widziałam, że nie odpowia 
da do sukni i włożyłam go z po- 
wrotem do kasetki.. I zamknę 


No talk, jak przychodzą goście, to 


Panna Frania jest zrozpaczona, 
gdy dochodzą do jej pokoju. Wzbra 
nia się obwonzyé swej szaty, która 
stoi w kącie, przy oknie. Prosi, za- 
|łamuje ręce, błaga urzędnika, pta- 
|cząc rozpaczliwie. Wszystko to jest 
bardzo podiejnrzame. 

— Ależ Henio, skąd ty się tu 
wziąłeś ? Dlaczegoś nie w szkole? 
I jak ty wyglądasz? 

Henio stoi w drzwiach, blady żałk 
płótno. 

Joasia bierze go za rękę i prowa 
dzi do jego pokoju. Heniowi zęby 
latają, jak w febrze. Wygląda bar- 


źle. 


Bona nagle gdzieś przepadła, Nie 


łam | wiadomo, jak wyszła i którędy. — 


ją napewno, Gdzie kluczyk? Pra-| Szukają jej i wołają — kamień w 


wda, tu, w torebce! Skądżeby się 
tam mógł wiąć, gdybym nie była 
zamknęła kasetki. 

— Józiu, Józiu, chodź no tut 

— Co się stało? Taikaś rozgorącz 
kowana! 

— Józiu, skradziomo mi naszyj- 
nik perłowy! 
| — Co też wygadujesz, Alus, pe- 
wnoś go gdzieś zarzuciła! Będzie 
śdziieś między rzeczami, a może 
gdzie spadł na ziemię. 

— Ależ nie, Józiu, przecież za- 


Komisarz odrywa zamek od jej 
kosza. — Mój Boże co to on trzyma 
w ręce? Maleńka koszulka, kafta- 
mik, czepeczek — wszystko, jak 
dla dużej lalki, albo... małego nie- 
mowiięcia. — Wszystko wyciaga 
szyje — trącajją się miezmaczniie. 

No, no, ktoby to jyśllałł — ta 
Framta, łez pa i spolkoj- 
ma? Wszyscy są zdumieni. Nikttby 
tego © niej nie przypuszczał! I gdzie 
ona izmilcła talk magle? 


kn puo EF mUD TA 


mknęłam kasetkę! kluczyk mam w|dzwanić po 


torebce. A kasefka teraz otwarta, 
— Nie irytuj się tak dziecko, po- 


szukamy w spokoj. 


— Zobaczymy najpierw, czy kłu 
Widzisz, obraca 


czyk się nadaje. 


— A poco? 
— Henio wrócił ze szkoły. Poło- 
Pisy go do łóżka, Tak źle wyglą- 
a. 


| = Heniu, skarbie mój, 00 ci to? 


się i obraca, — oczywiście zamek Gdzie cię boli? Główka? Ależ tyś 


wyłamany. 


— Dobrze, ale któż tu wchodzi | 
do twego pokoju? któżby to mósł 


zrobić? 

— Nie wiem — przecież Joasia 
sprzątała, ale o niej nie może być 
mowy, jest u nas juź trzy lata i nig- 


|caty rozpalony! — Leż spokojnie, 
zaraz przyjdzie pam doktór, Co ci 
jest, Hemiu? Czemu się tak pa- 
tnzysz? Panna Frama? Poszilia, nie- 
ma jej. Jak długo stałeś we 
|drz iach? Joasia mówiła, że byłeś 
itaki blady. Biedny Heni, słyszałeś, 
jacy to niedobrzy ludzie są na świe 


dy się nic podobnego nie zdarzyłojcie? No bo to napewno mie mógł 
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być nikt inny, jak tylko Frania! He 


— Łaskawa pam, czyż wiemy, 


riu , Heniusiu — czegóż płaczesz|oo się dzieje poza pleca- 
ak okswpnie — zaraz będzie pan|mi — mnie ten Jan dawna się 
qgostór! Co szepczesz — Jan? Cze-|nie podobał -— dzieci i służba, ta- 


go chcesz od Jana? Ma wejść? Ba- skawa pani --- dzieci i służba --- to 


wić się z tobą? — Nie, nie, jak nie 
chcesz, to nie zawołam nikogo. — 
Tak, teraz leż spokojnie, całkiem 
spokojnie — zaraz przyjdzie pam 
doktór. 

— Mamusiu, mamusiu! 

— Czego chcesz, Henryczikuł 

— Mamusiu, mie odchodź! Tak 


się boję! 


Niech Frania wróci — — —gdzie 
jest panna Frania? 


— Kto te dzwoni tak zawzięcie? 
Co: za dzień! Proszę wejść! — Joe 
asiu, co ty mówisz? Tak, idę już, — 
Zaraz, chłoptasiu, zaraz mamusia 
wróci do ciebiel 


Okropność! W młynówce? W 
tej chwili? Niosą ją? O mój Boże, 
przecież ten cały naszyjnik nie był 
tego wart! Życie ludzkie. — I prze 
cież to nie ona wzięła — tylko ją 
było wstyd — wstydziła się, że od 
kryto jej tajemnicę. — Na miłość 
boską, Heniu, teraz tuś za mną 
przyleciał! Ty niedobry chłopcze— 
chodź, chodź, zaniosę cię do łóże- 
czka, — Teraz już zostanę przy 
tobie, mój chłopcze — nie odejdę 
już, nie — teraz leż-spokojnie! Pan 
na Frania zachorowała — pójdzie 
do szpitala — i wnet będzie zdro- 
wa — uspokój się, Heniu, uspokój 
się — nie płacz tak — przecież te- 
go już słuchać nie można! 


— Ach, panie doktorze, nare- 
szcie! Czy to Józio był u pana? Ci 
cho, panie doktorze, cicho, — Że- 
by dziecko nic nie słyszało, — Fra 
nia — co, jeszcze oddycha? Bogu 
dzięki! Bogu dzięki! Człowiek by 
tego nie zapomniał całe życie! A 
co z Heniem? Co też się u nas dziś 
dzieje? Jedno nieszczęście za dru- 
giem! 

— Jak się masz, Henryczku? Wi 
dzisz, kładę ci rękę na główce. Tak 
to dobrze, prawda? Teraz zobaczy 
my języczek, Tak, a teraz weźmie 
my termometr i wsuniemy delika- 
tnie pod rączkę — — — tak — za 
raz zobaczymy, — Niechże się pa- 
ni uspokoi — musi pani zachować 
spokój, dzi nie śmie widzieć. 
że pami jest smutna. Musi pani być 
wesoła, niechże pani się uśmiech- 
nie, — Chłopiec przedewszystkiem 
musi się uspokoić, inaczej nie rę- 
czę za nic, No, tak — gorączka bar 
dzo wysoka — hm — przechylno, 
Heniu, główkę w tył — nie mo- 
żesz- Biedne dziecko, tak żem za- 
raz przypuszczał, — Teraz zaczy- 
na majaczyć — zdaje się, że gnę- 
bi go ta kradzież, o której mi pani 
wspominała! 


— Janie, Janie, nie ruszaj mnie, 
Janie, ja nie chcę — ja się boję — 
daję ci przecież słowo honoru. — 


— Czego on chce wciąż od tego 


specjalny stosunek. 
— Janie, połóż naszyjnik, prze- 


cież to nie twoje — nie, nie, nicjq 


nie powiem — mógłbyś mnie za- 
bić — nie złamię słowa honoru 
— nie złamię słowa honoru. 
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dzie łaskaw ze mną, zawołamy Ja!ra, bo pan dyrektor kazał mu po-|s 


ña., tu musi być 
zobaczymy... 


— Doktorze, przecież pan chy- 
ba nie przypuszcza, żeby Jan... ? 
Muszę się panu przyznać, że 
przypuszczam — i to nawet bar- 
ZO... 


— Ależ to — to niemożliwe... 


— No zobaczymy — zobaczy-: 


— Jakżeż on jęczy, biedaczek! ; "Y 


Co on mówi? Panie doktorze, pa- 
nie doktorze, jestem zrozpaczona! 


— Tylko spokojnie, 
pani Alicjo! — Przejdę teraz do 
salonu, a pam, panie dyrektorze, bę 


spokojnie, 


ładna parada — wszystkie szafy i 
szuflady wypróżnione, wszystko my teraz zrobić nic innego, jak tyl 
wysprzątane czyściutko — no, trze|ko czekać! Puls bardzo szybki — 
ba przyznać, że ten Jan zawsze | gorączka wysoka, dobrze mu zro- 


był pedant — jak on to zabrałjp,; pęcherz z lodem na 
wszystko, co swoje — nawet z0-' ściągnie trochę gorączki: 
stawił list na pożegnanie. Pozwoli | szą wargami, biedny chłopiec, .M 


pan, dyrektorze, że przeczytam? 
Psssia — „Zwracam Heniowi sło- 
wo honoru" — nic ponadto „zwra- 
cam Heniowi słowo honoru". — 
Przecież nie był jeszcze najgorszy, 
ten Jan — widocznie go tknęło 
sumienie — „zwracam Heniowi sło 
wo honoru!" No, teraz łobuz nape- 
wno jest już z tamtej strony grani- 
cyl Miał przecież z jakie trzy go- 
dziny czasu, w dodatku motocy= 
klem — i to dobrym. — Panie dy- 
rektorze, ta kartka to będzie naj- 
lepsze lekarstwo dla naszego chło- 
pca. 


— Heniu, Heniu! — Panie do- 


Jana, panie doktorze? Już i przed- |ktorze, on mnie nie słyszy! Jest | 


tem mówił o nim, 


Wiosna w Łodzi 


Gdyby nie patrjotyzm lokalny, 
który głupim sentymentem siedzi 
w podziemiach duszy każdego u- 
rodzeńca tego Plajtogrodu i gdy- 
by nie to, że słowa moje mogą do- 
trzeć do dumnych mieszkańców in 
nych miast, nie krępowałbym się 
zupełnie, nie przebierałbym w wy- 
rażeniach, ale, mówiąc o wiośnie 
w Łodzi, nazwałbym rzecz po imie 
niu: ohbydą, nudą, paskudztwem i 
zaduchem, umikając już wyrazów 
takich, jak po cudzoziemsku ase- 
nizacja | jej pochodne rdzenie pol- 
skie. 

Ale, że mimo wszystko, nie mo- 
ge brutalnem dotnięciem kałać a- 
ni tej uroczej pory roku, ani ro- 
dzimej kolebki, jakkolwiek tę o- 
statnią kala każde dziecko, to p- 
śraniczę się do opisu bezgranicz- 
nie wyrozumiałego i niesłychanie 
objektywnego, wylewając nietylko 
zachwyt, ale i inne płyny ducho- 
we na cierpliwy papier. 

Wiosna w Łodzi! 


Czy zestawienie tych słów nie 


nieprzytomny! 


— Proszę wejść! — No, i co Jo- 


asiu, gdzie Jan? 


— Ogrodnik powiedział, że Jan 
wyjechał z jakie dwie godziny te- 
mu — na motocyklu pana dyrekto 


Heniu, Heniu, to ja jestem, mamusia! 


— Tak, pani Alicjo, 


jka 


y 
sli wciąż o temsamem. — Gdy pa- 
ni zobaczy, że zbudził się i jest 


przytomny, niech pani mu opowie 
jaką ładną bajeczkę. Albo jakąś 
wesołą historyjkę, która go zajmie 
i może rozśmieszy. A wtedy wsu- 
nie mu pani w rękę tak od niechce 
nia tę kartkę i niech ją przeczy- 
ta — albo pani mu ją przeczyta, — 
Należy bardzo oględnie rozplatać 
ten kompleks myśli, który w nim 
powstał., należy to zrobić bardzo 
ostrożnie i delikatnie — jestem pe 
wien, że nikt tego nie zrobi lepiej 
od pani! — Feraz mam, jeszcze je- 
dną wizytę — sprawa bardzo pil- 
na... za pół godziny będę z powro- 
tem. Spodziewam się, że przywita 


| a, 


piękno przyrody, tak obficie wy-|wiosna odbija się, uderzając pono- 


brzmi tak samo, jak wiadomość o|ki puszczają zapach, wszystko się 


przyznaniu kredytu dla przemysłu, 
jak zniesienie ochrony lokatorów 
dla właścicieli nieruchomości, jak 
wyprzedanie połowy biletów dla 
dyrekoji teatru, jak wiadomość o 
zgwałceniu nieletniej dla pewnej 
prasy sensacyjnej, jak bezsilny 
protest kinematłografów dla magi- 
stratu, jak dymisja Grabskiego no- 
łączona z ulżeniem podatków dla 
zrujnowanego kupiectwa i jak po- 
głoska o zmniejszeniu opłat na pa- 
szporty zagraniczne — dla wszyst- 
kich? 

Wiosna w Łodzi! 

Któż na dźwięk tych słów nie 
czuje w sobie siły, już nie Pinec- 
kiego i nawet Bambuli, ale samego 
Breitbarda, o którym mówią, że 
zatrzymuje rozpędzony kurjer je- 
dną ręką, pociągając w wagonie za 
hamulec? 

Kto się nie cieszy? Albo, jak 
mówią w Łodzi: „kto się nie cie- 
szy, kto?" Dwie rzeczy zapanowa- 
ły w naszem mieście — to wiosna 
i stagnacja. I obie szepczą nam dy 
skrelnie: pójdziemy wkrótce na 
trawkę. 

Drzewka puszczają paczki, pącz 


puszcza — i dobrze jest. 

Ziemia i słońce wzdychają wo- 
nią rozczulającą z radości, że wia- 
dómość o końcu świata okazała 
się, jak i wszystkie inne wiadomo- 
ści, fałszywą i że nie grozi już ani 
kometa Orkiszowa, ani gryczana, 
ami Manna Kasza. 


Charakterystyczne dla naszej oj 
czystej polskiej komety jest to, że 
nie dostrzeżono u niej żadnego war 
kocza, astronomowie przypuszcza- 
ją więc, iż ma ona modną polkę— 
bubikopf. Ale zostawmy to ciało, 
jest to bowiem ciało niebieskie — 
Tymczasem wiosna wyciąga na u- 
licę ciała różowe i różowane, pa- 
chnące, zwłaszcza w sobotę wie- 
czór nieco lepiej, niż ogólna: atmo- 
sfera miasta i każe im przechadzać 
się po wykrętnych brukach na wy 
kręconych obcasach. Jeżeli przez 
cały rok nuda w Łodzi kwiczała 
przyciśnięta pracą į zziębnięta, to 
terąz na bezrobotną wiosnę już się 
nie liczy i wyje z każdego, wymie- 
cionego odświętnie kąta, jakgdyby 
kazano jej rozwiązywać szaradę, 
albo zadania krzyżykowe. 

Dlatego też łodzianie, czuli na 


nie może- 


w mieście i pozwolił mu wziąć mo- 
i tocykl, Jeszcze nie wrócił,,. 


— Była Joasia w jego pokoju ? 


— Nie, spotkałam ogrodnika na 
schodach. 


— Może Joasia odejść. 


| — No, panie dyrektorze, propo- 
: nuje, byśmy przeszli do pokoju Ja 
ina, — Ten Jan nigdy mi się nie 
„podobał, był zawsze taki, jakby 
|to powiedzieć, zanadto gładki i u- 


? 


kowi liścik — więc słuchei, — 


jakiś związek... į dobno natychmiast coś załatwić | „Zwracam — Heniowi — słowo — 


| honoru!" 


— Mamusiu 
list? 

„— Spokojnie, Henryczku, spečoj 
nie! List pisał Jar. 

— A gdzie Jan? 

— Wyjechał — i nie wróci. A ten 
list zostawił dla ciebie 

Henio leży całkiem spokojnie, 


Oczy ma zamknięte. Od czasu do 
czasu porusza rękami — czasem 


kto to pisal ten 


łożony, jak wysmarowany oliwą.|zadrgają powieki. — Wstrzymując 


Nie znoszę tego typu 
No więc, widzi pan, dyrektorze, 


"mnie pani dobrą nowiną. Tylko ód- 
, wagi, pani Alicjol 

— Rusza się, budzi — otwiera 
oczy — Heniu, Heniu, to ja jestem, 
mamusia! Porusza rączkami... czy 
chcesz co, Heniu? O tak, mamu- 
sia cię podeprze, poprawi Heniowi 
poduszkę — o, teraz dobrze? — 
A teraz Henio posłucha, a mamu- 
sia opowie bajeczkę — ale Henio 
będzie leżał całkiem spokojnie i tyl 
ko będzie słuchał — ach, śmieje 
się, jakże smutno się śmieje, — 
Mam tu list dla ciebie, Heniu, ta- 
ki ładny liścik, dostałam go dla cie- 
bie, Przeczytać go? No, to posłu- 
chaj! Ale musisz być bardzo grze- 
czny i wesoły — bo to dobra nowi 
na — będziesz się cieszył Heniu, 
bardzo się będziesz cieszył — | 
prędko, prędziutko wyzdrowiejesz! 
A mamusia wyjedzie z tobą, będzie 
my widzieć tyle ładnych rzeczy. 
będziemy śmiać się i cieszyć. — 
'No, a teraz mamusia przeczyta 


bujałej i wybujanej u nas, siedząc 
w kawiarni z zachwytu otwierają 
szeroko usta i wyjątkowo tylko 
przesłaniają je ręką. 

Wiosna — nuci poeta — to pora 
słowików i róż, wiosna — śpiewa 
poeta — to pora śnień i marze- 
nia... Ufne słowom przytoczonym 
łodzianki starają się wcielić, czyli 
wprowadzić w ciało słowika, albo 
marzenie przy pomocy wypróbo- 
wanych środków ostrożności i lek- 
komyślności, albowiem upadłość 
dla nich nigdy nie będzie uznana 
za tak groźną, jak naprzykład, dla 
ich mężów. 


Wyprzedzając nieco wiosnę, zja- 
wila się tak zwana moda wiosen- 
na, Polega ona na tem, że kapelu- 
sze starają się być jeszcze bardziej 
jaskrawe, niż są, a sukienki jesz- 
cze bardziej krótkie, niż życie i je- 
dnocześnie jeszcze bardziej powie- 
wne, że dekolty sięgają o kilka pię 
ciopalcówek głębiej, miż mogą i 
wreszcie, że ruchy części ciała ko- 
biecego, zwanej kibicią, przybie- 
rają charakter śwałtowny, niespo- 
kojny i pożądiłiwy. 

Na ogólnej Fajonani miasta 


oddech matka wpatruje się w nie- 
go niespokojnym wzrokiem. 

Mijają długie minuty. Później 
twarz chłopca się uśmiecha — 
wnet otworzy oczy! Głębokie we- 
stchnienie wyrywa mu się z wąt- 
łych piersi. 

— Mamusiul 

— Co skarbie? 

— Mamusiu, mam znowu moje 
słowo honoru! A Jan wyjechał! 
Tak się cieszę, mamusiu, A panna 
Franią wróci? I będzie zdrowa? — 
Daj mi list, mamusiu. Teraz będę 
spał.. jestem taki zmęczony — ta 
ki zmęczony... i taki szczęśliwy, 
mamusiu.,, 


— Cicho, Józiu, cicho — Henio 
śpi... Patrz, jak się uśmiecha przez 
sen — pewno wnet wyzdrowie- 
je — oddycha już spokojniej — go 
rączka spada. — Nie, Józiu, po- 
zwól mi się wypłakać! To łzy ra- 
dości! Płyną trudniej, niż łzy żało- 
by, bo pełne są tego bólu, który je 
zrodził. 

BNA o 


Zawiadomienie. 


Po ugrntownem odświeżeniu calego 
lokalu otworzone zostaly 


dodatkowe dwie duże sale bankietowe 
(z oddzielnem wejściem) na 40 I 80 osół 


Do nowootworzenych lokali 


przyjmuje się zamówienia na wszelkie 
uroczystości, bankiety, bale, wesela itd. 


Ceny bardzo przystępne 


OBIADY: KOLACJE: 
cèny zwykłe z 5-ch dań zh 2-— 
z rybą „ S= 


oraz à la carte 
Menu do Kolacjii 
zupy: różne 


PIECZYSTE: kura z rosołem, kura 
po wiedeńsku, gąska pieczoną z kapu- 
stą lub buraczkami, mostek ptklowany 
z groszkiem, befsztyk à la „Geduld“, 
sznycel po wiedeńsku, kurze kotlety, 
wątróbka gęsia i t. d. 


HOMPOT: mieszany krajowy 
Z poważaniem 


M. GEDULD 


RESTAURACJA 
Piotrkowska 85 — tel. 6-78, 


wnie, nader dodatnio. 


Wkrótce ukażą się kwiatki, 
sprzedawane na cel dobroczynny, 
trawka dla zredukowanych, a mo- 
że nawet szarotki nad brzegami 
rynsztoków. Niebo ma kolor błę- 
kitnego rypsu, przetykanego bia- 
łym jedwabiem obłoków i spojrze- 
niami sentymentalnych pensjona- 
rek, wszystko pozałem jest odpo- 
wiednie co do barwy, z wyjątkiem 
ołówka do warg, który jest zabar- 
dzo czerwony. Tak mniej więcej 
przedstawia się wiosna w naszym 
Breitbardopolu. Łodzianie zaczy= 
nają już myśleć (łodziaki również) 
o spędzeniu zbliżającego się lata 
ze wszystkiemi konsekwencjami, 
aby uniknąć przebywania w spo- 
conem mieście, pod którem huczą 
mętne i niezgłębione nurty zagrze- 
banej żywcem rzeki. 

Zdaje mi się, że wyczerpałem już 
temat w feljetonie, jakkolwiek po- 
sądzali mnie o wykorzystywanie 
tego tematu w wierszach. h 

Ale nie, proszę państwa! Wio- 
sna łódzka nie będzie miała tej sa. 


tysłakcii. M. B. 


Cuda radjofonu 


(0d własnego korespondenta „Głosu Polskiego) 


Gdyby jakis malarz lub rzeźbiarz | wszerz, wzdłuż, wspak. Gra ta 
zapragnął symbolicznie przedsta- |zwycięskim pochodzie wędruje 
wić współczesnego wiocha, powi-| przez całą Europę z Ameryki, wy- 
nien dać osobnika z aparatem na- |pierając modne Mah Jong (wkrót- 
djoteliefonicznym przy uchu i sza- ce zapewne zawita i do Łodzi). Na- 
chownicą „puzzli”* na kolanach. Te razie wszystkie dzienniki włoskie 
dwie bowiem namiętności awładnę podają co dni parę cabe stronice 
ły potomikami Cezara. „Puzzłe” o- puzzli do odgadywanin, wyznacza- 
zmacza dziwnie zawiłą kombinację jąc wysokie nagrody, często wła- 
rebusową z krzyżującymń się wza- śnie pod postacią aparatów radjo- 
jemmie wyrazami, czyłamymi telefonicznych. 


Radjo — jako niańka 


Znęceni nadzieją własnego apa-fa gdy troskliiwe mamusie układają 
ratu do konkursów owych stają ty-|do snu czarne, kędzierzawe głów- 
siące zapamiętałych  nadjopuzzii- |ki włoszątek; trąba radjofoniczna 
stów. Setki stacji radjofonicznych | bierze na siebie część macierzyń- 
rozsiamo po całej kuli ziemskiej; 
miljony aparatów łowią o każdej 
porze dnia sensacje słuchowe, 


Mam wrażenie, że gdyby zmysły 


sny gios zaczyna: — Za morzami, 


Bracco, dwaj 
w 


& 
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Współczesna galerja znakomifości 


Pojednani 
Ludwik Pirandello i 


znakomici pisarze 
włoscy poróżnili się pewnego ra- 
zu. Wybierając się w podróż do 
Ameryki Pirandello pojechał do 
Neapolu, by wsiąść na okręt. — 
W towarzystwie spotkał się znie- 
nacka z Robertem Bracco, 
mieszkał w tem mieście, Komuś 
z obecnych przyszła do głowy myśl 
pogodzenia obu znakomitych łu- 
dzi. 


Ludwik Pirandello 


Uściski, pocałunki, wylewy « at- 
łości: mój drogi Ludwiku! — Ko- 


skich obowiązków i pogodny, je- | chany Robercie! 


Zaraz znaleźli się przyjaciele, re- 


za lasami... = Pokój dziecinny na- | cenzenci, paru fotografów. — Bo- 
pełniają błękitne wróżki, zaczano- | że, jak godzą się piękniel 


Robert 


który 


Profesor 


w utarczce 


Nr. 105 


a 


Woronow 


z braminami 


(Od własnego korespondenta „Głosu Polskiego*') 


Wynalazek prof. Woronowa wy 
wołał w Indjach wręcz nieoczeki- 
wane wrażenie, Gdy rozeszła się 
wieść, iż europejczycy dla odmło- 
dzenia się wycinają gruczoły mał- 
pom, oburzenie wśród ludności in- 
dyjskiej nie miało granic. Małpa 
jest uważana przez braminów ja- 
ko zwierzę święte, wyższe od czło 
wieka. 

Początek tego kułtu datuje się 
od tysięc 
nował szlachetny i cnotliwy ksią- 
żę Rama, reinkarnacja Visnu, Ra- 
ma miał piękną żonę, księżniczkę 
Sitę. Oboje kochałi się bardzo. Po 
zazdrościł im tego szczęścia okru- 
tny demon Rawena, mieszkający 
na wyspie Lanka, obecnie Cejlon. 
Pewnego razu podczas nieobecno- 


lat, gdy w Indjach pa~ 


ści Ramy porwał piękną Sitę, Ła- 
mał z rozpaczy ręce biedny Rama, 
lecz nie miał sposobu przebycia 
morza, które dzieliło go od forte- 
cy pojęć © Wtedy przyszedł mu 
z pomocą król małp — Hanuman. 
Wraz z wiernym swym adjutan- 
tem Nała-Hanumanem zmobilizo- 
wał miljony małp, które znosząc 
miljony pni drzewnych, kamieni, 
wzięły się do budowy gigantyczne 
go mostu przez morze. Piątego 
dnia robota była skończona. W 
walnym ataku małpy zdobyły for- 
tecę Raweny, posiekały go na ka- 
wałki i uwolniły piękną Sitę. W 
nagrodę Rama podniósł Hanuma- 
na do godności boga, czyny jego 


bohaterskie są spisane w świętej 


księdze 


braminów Ramaomie, 


nasze wysubtelniły się do tego stop 
mia, by móc przejrzeć otaczające 
fale eteru, zobaczylibyśmy jakąś 
prawdziwie dantejską piekielną za- 


wane królewny, rycerze w szysza-| Stało się bo takim faktem dnia 
kach i pióropuszach i czarne skrzą|że nawet tygodnik _ „liustrazione 
ce oczy małych diabiątek zamyłka- |[taliana"”, dał fotografję obu ści- 


Radjo — modnisia 
tych abłąkamych owieczek. 
Aparat radhotelefoniczny stał sie 
starcza tylko wybrać godzinę i dhu- 
gość fali, zawsze coś znajdzie się w 
powietrzu. Przyjaciel to coprawda 
tnochę hałaśliwy, łecz włosi mają 
niezwyciężoną pasję do wszystkie- 
$0, co wytwarza zgiełk i wrzarwę. 
W. miastach włoskich wprost nic- 
sposób znaleźć ucieczkę przed 
lasent. Ryczące syreny samocho- 


duje też on domy swe by chraniły| amerykaniżmie samej prawdziwej 
go jedynie od deszczu i słońca, lecz Ameryki, W poszukiwaniach ory- 


uzbnojo- 
mikrofony dba chwytamia 
radiotelefonicznym, jak przy śra-|autentycznego śpiewu słowików. 
mofonie. Pomeważ wspomniałem o Ame- 
Rano, gdy pan domu robi swą to-|ryce, dodam iż w New Yorku jakaś 
aletę, płyną z trąby biuletyny me-|dama wzbudzała niedawno ogólną 
teonologiczne, wiadomości giełdo-|sensację, nosząc całą stacię radio- 
we, nowości polityczne, To dla pa- | foniczną sprytnie umieszczoną na 
na, dla pami są specjalne godziny, i kapeluszu i parasolce. 
w których rozprawia się o- kwe- 


ją się sennie powoli... skających się i uśmiechniętych. 
wieruchę, gdzie miast dusz potę- Alte rzecz prosta ouda nowego 
pionych, wirują, łączą się, mijają w | wynalazku nie kończą się na pro- 
zawrotnym pędzie dźwięki i auty] gy dziecinnego pokoju. Prawdziwy 
mię życia politycznego, a nawet re- 
hgijmego. Niebawem niewidzialne 
fale eteru pochwycą w Rzymie u- 
noczyste głosy dzwonów watylkań- 
skich it poniosą na swych oudow- 
nych slkrzydłach do abcych, dabe- 
kich krajów. Rozniosą je po całym 
świecie, alby dać wiernym możność 
uczestniczenia w tem narbezpośr ed 
niejszem wrażeniu roku świętego 
jakiem jest pompa obchodów jubi- 
leuszowych. Miljony wiernych, któ- 
re miały w pielgrzymkach poboż- 
mych załać Rzym, nie nadchodzą, 


Robert Braoco 


Stare przysłowie: Przyjaciel — 


A J R » biec ; to skarb — weszło na nowo w mo- 
i ów pójdzie wén aao HRE dę, Wiadomo, iż niema nic łatwiej- 


szego niż pogodzenie się: uścisk 


dłoni, przyjacielski pocałunek, bar- | 


dzo prostel 

Trudność zjawia się potem, gdy 
z niedawnym wrogiem trzeba po- 
stępować jak z przyjacielem. Brac- 
co uciekł się do starego sposobu: 
zaprosił Pirandella do siebie na 
obiad. Ludzie, którzy się godzą 
czują zawsze nagłą potrzebę zje- 
dzenia czegoś 1azem. Pirandello, 
rozumie się, przyjął zaproszenie, — 
Zupa, dwa pieczyste, legumina, o- 
woce, czarna kawa, likiery; kom- 
plementy o doskonałej kuchni ze 
strony Pirandella, praktyczne wska 
zówki przeciw chorobie morskiej 
z racji oczekującej podróży przez 
ocean, od Bracca. Wprost niemo- 
żliwe wyobrazić sobie zupełniejszą 
zgodę. Nastąpił moment pożegna- 
nia... 

Więc kochany, Robercie... Otóż 
drogi Ludwiku.. Djalog jakoś się 
nie wiąże, W końcu Bracco decydu 
je się gwaltownie: 

— Otóż kochany Ludwiku, win- 
szuję ci, jedziesz do Nowego Jo:ku, 
będziesz w Pirandello's Theatre, 
życzę ci jaknajwiększych sukcesów 
na jakie zasługujesz, lecz... (pauza) 


Cudowmość radiotelefonu wzięła |wierz mi, takiej komedji, jak mój 


stjach gospodarczych,  sekretach|w Ameryce rekord pomysłowości. |„„Piccolo Santo" (Mały Święty) ni- 


toaletowych, modach i innych za- 
Sadnieniach kobiecych. à 


(Wieczorem koncerty, jazz-band; | 


Rzym, w kwietniu 1925 r, 
EK 


gdy nie napiszesz! 
Rzym, w kwietniu 1925 r. 


LK. 


Obraz, przedstawiający 


W całych Indjach, w najgłęb- 
szych dżunglach, istnieją świąty- 
nie Hanumana, największa w Be- 
nów, nad brzegami Gangesu. Ka- 
płani tego kultu otoczeni są ogól- 
nym szacunkiem, obowiązkiem ich 
jest pilnowanie i żywienie świę- 
tych małp. W czasie największych 
nawet głodów, nigdy nie braknie 
pożywienia boskim zwierzętom, 
gdyż według Bramy dawanie im 
jałmużny zapewnia zbawienie wie- 


święte małpy w Indjaca 


| poszukiwaniach, znaleziono go w 
świątyni, w głębokim lesie lecz, o 
zgrozol na czterech łapach, jako 
zwierzę, prowadzonego na łańcu- 
chu przez kapłana. Tajemnica ta 
nigdy nie została wyjaśniona. Ka- 
|płan twierdził, iż uczony chciał 
spropanować świątynię t bóg-mał- 
pa przez zemstę wyzwolił szaka- 
la, który w nim mieszkał, Wiado- 
mość, łż biali myśliwi przebiegają 
dżungle by zabijać święte zwierzę 
ta, wywołała wrzenie wśród wier 


czne, Powiadają, iż kapłani boga-|nych Hanumana, podtrzymywane 


Hanumana mają tajemniczy wpływ |przezprasę  Inddji. 


W jednym z 


na zwierzęta, a nawet ludzi. Twier|dzienników Kalkuty czytamy: — 


dzą oni, że w duszy każdego czło- 
wieka drzemie jakieś zwierzę: ty- 
grys, lampart, wilk, żmija i t. d, 
nad którymi mają moc wyzwala- 
nia, 

Na ten temat znana jest dziwna 
historja niemieckiego 
Hansa, Kaemptera, który mimo fi 
cznych protestów, udał się do 
dżungli indyjskich by zbadać oso- 
biście kult małp. Przez długi czas 


nie było o nim wieści. Po długich 


Ważne dla 


zamierzające dokonać 


ze swej popularności, 
torskich osoby (około 


cia (wiek, zajęcie, 
do zdjęć, 


pie 


Nie mieszać z 
dająceimi przy 


“Uwaga! 


f 
uczonego | 


Warszawskie 
Przedsiębiorstwo Ńinematograficzne 


sfera znajomości). 
kandydaci tylko z istotnemi zdolnościami i za” 
pałem do pracy. 


Manja odmładzania śię, która o- 
władnęła europejczykami, grozi 
wygubieniem małp z Indji. Nie daj 
my świętych zwierząt dla starych 
rozpustników, którzy mają odna- 
|leźć problematyczną młodość. — 
Wobec ciągłych zamieszek w In- 
djach wynalazek doktora Worono 
wa staje się nowym punktem tar- ' 
cia między Wschodem, a zdobyw- 
czą kulturą Zachodu. 


wszystkich. 


zdjęć w Łodzi w obra- 


zie z życia polskiego Manchesteru prosi znane 


urody i zdolności ak" 
20 pań i tyleż panów) 


o składanie ofert w administracji „Głosu Pol= 
skiego“ sub „„Kinobraz', możliwie z fo*nogra= 
„fjiami (zwrot fotografji z nieuwzslednionych 
ofert-zapewniony), oraz krótkim opisem ży” 
gotowość przygołowania 


Potrzebni są 


oszukańczemi ogłoszeniami, żą- 
ofertach marek na odpowiedź. 


Nr. 


106 


19.IV. — GŁOS POLSKI — 1925, 


8 


Z OKRESU WALKI, KRWI I BARYKAD 


Prawda o zabójstwie przemysłowca Kunitzera 


Co mówią o tem wspomnienia obrońcy przed warszawskimi sądami 


Trzeba sobie uprzytomnić, czem 
był rok 1905 dla całej ludności ol- 
brzymiego państwa nosyjskiego wo- 
góle i w szczególe dla fudności da- 
wajejszej Kongresówki, a głównie 
dla mas robotniczych. jęczących w 
najstraszniejszej niewoli, skąd zda- 
wało się, niema już wyjścia, Wio- 
sna ludów w roku 1904, po powo- 
łaniu na ministra spraw wewnętrz- 
nych księcia Światopołk-Mirskie- 
go, bardzo prędko rozwiała wszel- 

ie złudzenia. I rozgorzała walka 
na całej linji. W walce tej prym 
dzierżyła Łódź, słusznie przez sfe- 
ry rządowe nazwana ogniskiem re- 
wołucji. 

Jednym z groźnych epizodów tei 
walki były barykady na ulicach 
Łodzi w dniu 23 czerwca 1905 r. 
W dwa dni później ogłoszony zo- 
stał w Łodzi stan wojenny. Lecz 
ogłoszenie stanu wojennego bynai- 
mniej nie wpłynęło na uspokojenie 
umysłów. Lud roboczy dalej się bu- 
rzył i wystawiał, prócz ekonomicz- 
nych, i polityczne żądania. Wtedy 
to, na żądanie tymczasowego ge- 
nerał-$ubernatora Łodzi, generała 
Skalłtoma, zony został z 
Warszawy koływański pułk pie- 
choty; do tego czasu stacjonowany 
był w Łodzi jeden tylko ekateryn- 
burski pułk piechoty. Rozporzadza. 
jąc już odpowiednią siłą wojskową 
i mając do dyspozycji secin 
kozaków, generał-gubernator mógł 
już czymić odpowiednie zarządze. 
nia i trzymać w szachu 
się rzesze robotnicze. 

Za najwięcej rewolucyjne ucho- 
dziły fabryki: 1) Heintzla i Kuni- 
tzera w Widzewie, 2) gazownia 
przy uilcy Targowej, 3) Grohmana 
przy ulicy Tangowef i 4) Markusa 
Kona przy ulicy Łąkowej. Wobec 
tego, iż strajki w fabryce Heintzla 
i Kumitzera przyjety epidemiczny 
charakter, władze administracyjne 
po porozumiemiu się z władzami 
wojskowemi, postanowiły wprowa- 
dzić w obręb zabudowań fabrycz- 
nych w Widzewie siłę wojskową i 
w tym celu rowały ro- 
tę wojska pod dowództwem kapi- 


tana. 


Był to pierwszy wypadek, iż do 
fabryki wprowadzone zostały woj- 
ska. Trudno wprost wyobrazić so- 
bie oburzenia rzesz robotniczych 
z tytułu tego zarządzenia, Z bły- 
skawiczną szybkością rozniosły się 
wieści, iż Kumitzer, mający szeroko 
rozgałęzione stosunki, ciesząc ysię 
najlepszą opinja śród sfer rządo- 
wych mie tylko w Łodzi, leczi 
w Petersburgu, wyzyskał te swoje 
stosunki i zażądał uspokojenia 
robotników pomocy wojska. 


To była ta przyczyna, która spo- 
wodowala partyjny wyrok śmierci 
na Kunitżera. Juljusz Kunitzer zo- 
stał zabity w tramwaju przez ro- 
botnika firmy „FHeintzel i Kunitzer” 
Szulca. Li tylko dzięki temu, iż w 
połowie lipca 1905 roku stan wo- 
jenny w Łodzi został zniesiony, no- 
ta bene na ozas stosunkowo bar- 
dzo krótki, sprawa Szułca przeka- 
zana została me sądowi wojenne- 
mu, lecz sądowi okręgowemu w 
Piotrkowie. Szulc, jak się okazało 
z przewodu sądowego, wyciągnął 
los i musiał poddać się przeznacze- 
niu, Celnym strzałem położył Kuní- 
tzera trupem, lecz jak strasznie od- 
pokutował swój czyn: na salę są- 
dowa wprowadzono człowieka z 
powyłkręcanemi rękami i nogami 
twarz którego przedstawiała jedna 
krwawą bezkształtna masę, Okrut- 
nie, widać, znęcano sie nad nim 
Szule nikośo nie zdradził; nie zwa- 
żając na straszne fzvczre meczar- 
nie, jakim go poddano ż rac'i ‘efo 
czynu, aby wymusić na pin chszer- 


ne zeznania, Szulc miał gotową je- 

„mus'ałem 

na mnie wypadło, więc wykona- 
pi 


dną tylko odpow'edź; 


łem”, 


Szulc został 
ciężkich robót z pozbawieniem 
wszystkich praw stanu. 


Kunitzer zginął. Zginął śmiercią jur“ i kościołem Mariji Magdalcny, | toleruje ze EH dramaty- I n : Lwówt” 
tragiczną jeden z najwięcej zasłu- |położona na wzgórzu, łączy się z ;czny, jakkolwiek utałentowany re zobaczę miasto Lwówł 
przemysłowców, jednostka |poleżnem wzgórzem cytadeli i zie żyser p. E. Żytecki zdołał opraco- 


bezwzględnie wybitna, człowiek, |tywą w kwestji poprawy bytu ro- spólki tej należeli, między inmy-| wał się w sytuacji, gdyż pozna! 


przejęty majlepszemi chęciami w 
stosunku do blliiźnich,a przytem pra 

obywatel kraju. Na dowód tego 
shiem, uczuciami był przejęty Ku- 
nitzer wzgledem rzesz robotni- 
czych, niech posłuży pomyślany i 
opracowany przez niego memorjał 
o pracy kobiet w okresie ciąży. 
Kunitzer memorjał ten złożył w 
ministerstwie finansów, w departa- 
mencie przemysłu i handly, lecz ten 
memorjał tam utkwit, i mic więcej 
o nim słychać nie było, Kursowały 
głuche wieści, iż z Petersburga u- 
dzielono Kunitzerowi przyjaciel- 
skiego ostrzeżenia, aby nie brał się 
nie do swoich rzeczy, I otóż ten 
człowiek aż do dni obecnych był i 
jest uważany za tego, który dążył 
do uciemiężenia klasy pracującej, 
i jako taki, zażądał ochrony woj- 
skowej dla fabryk i pierwszy wpro 
wadził wojsko do zabudowań fa- 
brycznych w Widzewie, Ale już w 
kilka tygodni po śmierci Kunitzera 
to jeden, to drugi rzucił słówko, iż 
kto inny był złym duchem Widze- 
wa, iż Kunitzer nigdy nie objawiał 
wrogiego stosunku do klasy pracu- 
jącej, przeciwnie, przyjmując żywy 
udział w życiu społeczno-filantro- 


pijnem. często występował z inicja- | 


List o wszystkiem ze Lwowa 


Sprzeniewierzenie się sprawozdawcy teatralnego Tak zw. „miasto rodzin- 

ne“ — Polska Florencja—,Łyczakowianie" i ludzie z „Uuródka* — Różne 

miejsca i ich przeznaczenie — A jednak o teatrze — Idjoci i uczeni, którzy 
są uczonymi — Dola i niedola ludzka — Pożegnanie 


Sprzeniewierzywszy się teatro- 
wi miejskiemu w Łodzi, uciekł re- 
cenzent „Głosu Polskiego" do 
Lwowa. Każdy człowiek posiada 
takie miasto, w którem żyje, tyje, 
chudnie i umiera większość jego 
ciotek. Miasto takie nazywa się 
rodzinnem, Obowiązek odwiedza- 
nia ciotek w większym, czy mniej- 
5 stopniu obciąża w czasie 
tak zw. świąt prawie każdego lo- 
jalnego obywatela rodziny, jednak 
w moim wypadku — nie ten obo- 
wiązek sprowadza mnie do Lwa- 
wa, conajmniej dwa razy rocznie. 
Sam Lwów, miasto jako takie za- 
sługuje na przywiązanie moje i nie 
skłamię, gdy powiem. że połowa 
mego nieczułego zresztą Serca, 
należy do starych murów, mło- 
dych i uroczych ogrodów tego— 
zaprawdę wspaniałego skupiska 
ludzkiego. 

Odkąd na stałe opuściłem Lwów 
wyolbrzymiła sobie moja wyo- 
braźnia jego piękności, podniosła 
do setnej potęgi iego niekłamane 
powaby, Ta Florencja polska, toz- 
łożona jak Rzym na wzgórzach, je- 
żąca się szczytami przedziwnie 
wybujałych wież—jest zbiornikiem 
owej „lwowskości", której nie poj- 
mie obcy człowiek. W naturze 
miasta, jak i w naturze jego mie- 
szkańców tkwi coś osobliwego, jar 
kaś dziwna mieszanina sentymen- 
talizmu i rubaszności, która stwa- 


rza atmosferę serdeczności w sto- | 


sunku do wszystkiego. Jedyne mia 
sto w Polsce, które posiada pieśń 
uliczną, stworzoną przez niezna- 
nych „bałiarów', jedyne miasto 


katedry, trzy arcybiskupstwa. Dzię 
ki odrębności poszczególnych sty- 
jsiada Lwów kilka centrów, kilka 
charakterów, kilka wyślądów. Ta 
niejednolitość architektury, położe 
nia, peijażu przejawia się również 
w charakterze ludzi, zamieszkują- 
cych różne dzielnice. Co do mme 
jestem wierny łyczakowianin i z 
pogardą traktuje ludzi z „Gród- 
| ka", Dzielnica „Nowy Świat”, cot- 


skazany na 15 lat | tage lwowski z centralnymi gma- 


|chami: katedrą św. Jana, poli- 
| technika, instytulem „Sacre Coc- 


botników. 


Dwadzieścia lat mija w tym noku 
od śmierci Kunitzera. Rabe '"' s m- 
nicy został uchylony Pamięć Kuni- 
tzera, jako wroga klasy pracującej, 
musi być zrehabilitowana, i mnie to 
zaszczytne zadanie przypadło w u- 


mi, inżynier J„ dyrektor banku 
K. przemysłowiec W. Gdy woj- 
na wybuchła, zapotrzebowanie 


twarze interesantów — urzędni. 
ków „razwiedki”*, błyskawicznie 
, wyjął z kieszeni flaszeczkę z tru- 


lego sklepu były olbrzymie, po-  *izną, zażył cjankali i padł nieży- 
nieważ w Warszawie przebywały wy. W związku z samobójstwem 
w owym czasie sztaby kilku ar. | Lukenbacha nastąpiły masowe a- 
mji i pełno w niej było oficerów | resztowania w Warszawie. Rodzi- 


dziale, chociaż, niestety, zbyt póź- 
no, Wybuchła woina wszechświato. 
|wa. W początkach lutego 1915 ro- 
ku znalazły się w mojem posiada- 
niu niezbiłe dowody iż w roku 
1905 sprowokował robotników nie 
Kunitzer, a dyrektor fabryki w Wi 
dzewie, Lukenbach, szpieg niemiec- 
ki, który popełnił samobójstwo 
w tym momencie, gdy władze ro 
,syjskie miały go aresztować za u- 
|prawianie szpiegostwa na rzecz 
| Niemiec. Szczegóły tej ponurej 
| historji, która tak groźnie dała się 
|we znaki kilku wybitnym obywa- 
|telom łódzkim, przedstawiają się, 
jjak następuje: przy ulicy Nowy 
Świat w Warszawie, prawie w są 
siedztwie kościoła św. Krzyża 
| znajdował się sklep „ekonomicz- 
(ny“ oficerów warszawskiego gar- 
|nizonu. Sklep ten został wydzier 
|żawiony spółce udziałowców łódz- 
í na czele której stanął 
cnie nieżyjący Lukenbach. Do 


{ 


obe 


| lonem ramieniem ogrodów i parku 
, Kilińskiego — dumnie zasłania się 
przed  handłowem, zgiełkliwem 
śródmieściem, Tam panuje jednak 
|dawność. Wspaniałe kolosy kate- 
(„dry łacińskiej, kościołów: bernar- 
dynów, dominikanów, cerkwi wo- 
|foskiej, bazyljanów, ratusza, oto- 
(ezone renesansowymi į barokowy- 
„mi gmachami, kaplicami pałacami 
i królów: Sobieskich i Wiśniowiec- 
(kich, basztami prochowemi, arse- 
,nałem, cekhauzem,  zbrojownią, 
| podparte szkarparni tłumią w so- 
| bie echa starodawnych rozgwa- 
|rów kupiectwa ormiańskiego, ce- 
chowej krzątaniny i bitewnego 
szczęku, W tej katedrze, archite- 
kturze łacińskiej ślubował ongiś 
nieszczęśliwy kró! Jan Kazimierz. 
Tu się sprawowały kresowe zbro- 
jenia obrońców przedmurza chrze 
Ścijaństwa 

Dziwna rzecz, że cała ta ture- 
|cka, tatarska, kozacka dawność 
'jest wesoła, żywa, nie ma w so- 
bie nic z trupiej dostojności Kra- 
kowa. Nocami przeciągają temi 
i x : 5 ej 
istaremi ulicami bandy mandolini- 
zujących „skubentów” i nie obna- 
|żają głowy przed przeszłością. Na 
(wysokim Zamku — całują się już 
| żołnierze z kucharkami i nic 
ime obchodzi genius loci. Sobie: xi 
| też się kiedyś kochał w tych okoli 
| cach, co mu wcale nie przeszko- 
|dziło rozgromić turków i „znieść 
lich na Zniesieniu, na którem dzi- 
|sfaj króluje czcigodna fabryka wó- 
idek, likierów i „rozolisów” J. 


Baczewskiega. 
| Ale nie ponośmy się zachwytem 


Í 
l 


| 


[na świecie, które posiada aż trzy nad przeszłością. Było, nie EPA, 
polacy, , 


|We Lwowie żyją ludzie: 
ukra'ńcy, żydzi i ormianie i mają 


i urzędników wojskowych. Spół- 
ka świetnie prosperowała, aż tu 
nagle 18 września 1914 roku żan 
dermi aresztowali  Lukembacha, 
jako podejrzanego o uprawianie 
szpiegostwa na rzecz Niemiec, Lu- 
kenbach tym razem wywinął się, 
złożył obszerne wyjaśnienie ! 
mocno zaświadczył 
myślność polityczną, podając się 
za wiernego syna Rosji i najpod- 
dańszego sługę cesarza. 1 dalej 
prowadził swą nikczemną robotę 
ale już z większą pewnością sie- 
bie, gdyż posiadał wspaniałe za- 
świadczenia z  „razwiedki” i 
„kontr-razwiedki* rosyjskiej. W 
początkach lutego 1915 roku kil- 
u interesantów zgłosiło się do 
sklepu oficerskiego w celu pomó- 
wienia z Lukenbachem, Lukenba 
cha w sklepie nie bylo, mdał lada. 
chwilę nadejść, Panowie czekali. 
Po kilku minutach nadszedł Lu- 
kenbach. Momentalnie zorjento- 


swą prawo- | 


(ny kilku aresztowanych zgłosiły 
się do mnie z prośbą o pomoc. By 
li to wszystko łodzianie, których 
znałem z najlepszej strony i o któ 
rych nie wątpiłem, iż są dobrym! 
obywatelami kraju, Ratować lu- 
dzi było pierwszym moim obowiąz 
kiem, i, powodowany tymi wzglę: 
dami, z trwogą w sercu o życie 
aresztowanych, udałem się do 
| „ochrany“, gdzie, po wylegitymo- 
, waniu się, przyjęty zostałem przez 
|gemerała K: Pierwsze sho- 
wa gemerała były: „gdy we wrze= 
śniu r. z. Lukenbach został are- 
sztowany, już wtedy wiedziałem, 
liż mam w ręku najniebezpieczniej 
szego i najprzebieglejszego szple- 
ga. Rozległe stosunki śród wojs- 
kowych w Warszawie i wyjątko- 
wy hart ducha wtedy go uratowa 
ły. Jaka wielka szkoda, iż ten gro 
źny przestępca w o czaste 
nie został powisa Z pole- 
cenia generała okazamo mi alsta 


| 


sprawy Lukenbacha. Przeczyta- 
łem jego zeznania, e w 
„ochranie* w dniu 18 września 
1914 roku, i z zeźnań tych zrobi- 
łem sobie odpis. „A na coto pa- 
nu?” zapytuje  — em 

ach krwawo zaważył na szalach 
ludu roboczego w Łodzi, za jego 
zbrodnie zginął niewinny człowiek 
i obowiązkiem moim jest uświado 
mić o tem najszersze warstwy lu 
dności'' — brzmi moja odpowiedź. 
Ku wieczystej hańbie Lukenbacha 
podaję w dosłownem brzmieniu 
jego zeznania: „z zapytań, jakie 


z niejedno cłekawe widowisko. | 
olera ści tei < 
Saci zo Wosk haj SESZ Pr A wap 
zda © hodzić R j 1 |skuję, iż jestem podejrzany © 
| AWZ przechodzić ostry KTY- | szpiegostwo na rzecz Niemiec. Be 
cyh wa się od czasu do | |; mnie to podwójnie: 1) jako wiet 
ek r CCA teatralnych”. nopoddanego  najjaśniejszego ce- 
(Pera 'wows<a stoi na ZNACZNIE | sarzą i 2) jako byłego oficera wa- 
wyższym poziomie, niż dramat, o- lecznej rosyjskiej armji, Wszędzie 
statnio wystawiła nawet uKrólo- |; zawsze przychodziłem z radą ' 
Li Saby Goldmarka i to wcale pomocą naszym władzom, cywil. 
= zk 4 - nym i wojskowym. Przez szereg 
pewnością powiedziałbym pod lat zajmowałem stanowisko dyre- 
adresem Iwowian nie jedno przy- ktora fabryki Heintzla i Kunitze- 
kre słowo, ale byłoby nieprzyzwo- ra w Widzewie i buntujące się by 
itością _ krytykować to, do czego dło robocze („raboczuju swo: 
serce się wydziera. Bierzmy WIĘC | focz") trzymałem w żelaznych kle 
Lwów, takim, jaki jest, a jest je- szczach, Lecz gdy rozruchy robo. 
dnem słowem: kochany. tnicze przyjmowały coraz szersze 
Idjiotów w nim coprawda, dużo, rozmiary, złożyłem jenerał-guber- 
ale gdzie ich niema? Zato jeśli natorowi memorjał o konieczno. 
we Lwowie jest ktoś mądry to już ści ustawienia kulomiotów na pla 
naprawde tryska światłością. Pra- cach w Łodzi. Dla uśmierzenia bur 
cują tu wybitni uczeni i profesoro- tu radziłem skorzystać z pierwsze 
wie Klemer, Porębowicz, Balzer, | go lepszego pochodu robotnicze. 
Steinhaus, Banach. Literaci wpra-| go į ułożyć pokostem na ulicacł 
wdzie uciekli przeważnie do War- Łodzi kilka setek wrogów najja. 
szawy, lub w okolicę („mówię, bom śniejszego pana. Li tylko na moje 
(smutny i sam pełen winy”) ale za- | żądanie i na własną moją odpowie 
wsze siedzi jeszcze we Lwowie naj dzialność wprowadzone zostały 
mądrzejszy krytyk polski Ostap | wojska w obręb zabudowań fabry 
Ortwin, we Lwowie pisze swoje u- |cznych w Widzewie, i w tej kwe 
rocze plotki Stanisław Wasylewski | stji jakichkolwiek rozmów ani 1 
(we Lwowie straszy burżujów — |Kunitzerem, ani z Helnzlem ni 
(utalentowany „demonista" Grabiń prowadziłem. Boli ranie, iż z tytt 
jski i we Lwowie niestety umilkł łu mego zarządzenia zginął Kuni- 
Józef Jedlicz. Wielu jest takicn, tzer, uważany za inicjatora tegc 
co się tutaj zmarnowali i pędzą |zarządzenią, lecz z drugiej strony 
smutny żywot, płelgrzymując od|dumny jestem, iż w dużym sto- 
handelka do handelka i wspomina | pniu przyczyniłem się do uśmie- 
ją dawne czasy, kiedy się zapowia |rzenia i zdławienia ruchów robn- 
dali na orły. Chodzi po Lwowie|tniczych w Łodzi, Całe życie pra- 
nieszczęśliwy, umysłowo chory po|wdą i wiarą służyłem _ najjaśniej. 
eta Jan Huskowski, który lat te-|szemu panu, i tylko osobiści ma 
u piętnaście, pisał najoryginalnie! wrogowie mogli oskarżyć mnie e 
sze wiersze polskie. Tutaj osiadł podobną ohydę. Nic więcej nie 


chy. Mają swoje trzy teatry miej- | Trudno się nie rozikliwić nad dolą 
skie, które podobno ma objąć p. i niedolą tego miasta I tych ludzi, 
L. Scheldenfeld-Sch'ller, obecny z których się wzieło tyle, z któ- 
dyrektor leatru im. Bocusławskie- rych tyle przenikło do serca, do 
go. Ta dla Lwowa byłaby wielka | mózgu, do wyobraźni. Znowu opu- 
wygrana, gdyby Schiller objął kle ścimy Lwów i znowu towarzyszyć 
rownietwo tych teatrów, posiada- |nam będzie nadzieja wyrażona w 
| jących dziś prócz słabych artystów |przecudnej pieśni, która powstała 
| dramatycznych i intryg świetną|w r, 1914, wśród lwowskich dzie- 
tradycję Pawlikowskiego.  Lw*w]c;, idących na wojnę: 


| jest ogromnie wymagający, ale ma M da e se 
|dobre serce, więc od szeregu lat" oże nam Bóg, de 


|lów w różn. dzielnicach swoich, no| swoje troski i wielkanocne ucte- obecnie futurysta Bruna Jasieński [mam w tej sprawie do powiedze. 


|nia, ale dodaję, iż łaska monar- 
sza © mnie nie zapominała: otrzy 
małem liczne ordery i medale". - 
Taką jadowitą żriję Łódź przez 
długie lata kormóie swymi sota 
mi, i przez tego gada zginął śmier 
cią tragiczną najwybitniejszy łódz 
ki przemysłowiec, zasłużony na 
niwie pracy społecznej i filantro. 
pijnej, uczynny dla wszystkich, « 
najmniej dla siebie. 


Łódź, dn. 15 kwietnia 1925 r. 
Pir Kom 
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W związku z wiadomością o za- 
targu kompetencyjnym w sprawie 
angażowania kontrolerów dla fun- 
duszu beztobocia, zamieszczoną 
wę wczorajszem wydaniu „Głosu 
Polskiego", zwróciliśmy się o wy- 
jaśnienia do województwa, skąd 
otrzymujemy nastepujące infor- 
macje: 

Po ukończeniu 26 - tygodniowe- 
go okresu wypłat zapomóg bezro- 
botnym, wypłat opartych na ubez- 
pieczeniu, rząd wyznaczył z fun- 
duszów skarbu 10 miljonów zło- 
tych na przeprowadzenie akcji po- 
mocy doraźnej. Akcja ta została 
powierzona obwodowym fundu- 
szom bezrobocia, 

Warunki wypłaty zapomóg do- 
raźnych zostały na podstawie u- 
chwały rady ministrów z dnia 26 
marca b, r. w stosunku do warun- 
ków wypłaty zapomóg, opierają- 
cych się na ubezpieczeniu, zmie- 
nione, m. in. ottyle, że z zapomóg 
dorażnych może korzystać tylko 
jeden członek rodziny, bez wzglę- 
du na ilość bezrobotnych w da- 
niej rodzinie, oraz, że nie może ko- 
rzystać z zapomogi, kto ma jakieś 
inne źródło dochodu. 

Wobec tegó okazała się ko- 


Opłafy za świadczenia 
dodatkowe 


Urząd rozjemczy nie usfali 
ryczałfu 


Onegdaj wieczorem odbyło się po 
siedzenie ławników urzędu rozjem 
czego dla spraw najmu 

Tematem obrad była sprawa o- 
kreślania opłat dodatkowych, 
przewidzianych w ustawie o ochro 
nie lokatorów, 

Urząd rozjemczy nie ustali ża- 
dnej opłaty ryczałtowej za świad- 
czenia, wydawać będzie jedynie o- 
rzeczenia indywidualnie w każdej 
sprawie, która znajdzie się na wo- 
kandzie utzędu rozjemczego, 


O bezpłafną poradnię 
prawną 
U prezesa zrzeszenia 


adwokafów 
(b) W swoim czasie okręgowa 
komisja związków zawodowych 


zwróciła się do zrzeszenia adwo- 
katów w sprawie utworzenia ta- 
'miej poradni prawnej dla robotni- 
'ków i bezpłatnej obrony przed są- 
"dami. o. 

Wezoraj-sektetarz o: k. z. z. p. 
łatkowski rozmawiał z prezesem 
zrzeszenia adwokatów, p. Cygań- 
skim i łen oświadczył, że porad- 
nie podcbną będzie można utwo- 
rzyć po otrzymaniu statutu od ra- 
dy adwokackiej w Warszawie 
lecz nie da się załatwić pomyśl- 
nie sprawy wyznaczania adwoka- 
tów dla obrony robotników w są- 
dach 


Z rady miejskiej 


Siódme (II sesji) posiedzenie Ra 
dy miejskiej odbędzie się w czwar 
fek, dnia 23 kwietnia r. b. ô godz. 
19 i pół punktualnie, w sali posie- 
dzeń Rady miejskiej, przy ul. Po- 


W sprawie kontrolerów dla 


Zatarg kompetencyjny pomiędzy związkami zawodowymi 


powiednie 
malnym | 
musiałby ten proces angażowania 


19.IV, — GŁOS POLSKI — 1 


a zarządem funduszu 
Specjalne wywiady redakcji „Głosu Polskiego 


| tempie tę sprawę załatwić. domagać się będą, aby posady kon- 


rejestrowanych w Państwowym u-| O wkraczaniu w kompetencje | trolerów obsadzane były wyłącznie 
rzędzie pośrednictwa pracy. Za-|związków zawadowych, o wyzna-;przez osoby zrzeszone w związ- 
równo wypłata zapomóg doraź-|czamiu komisji przez p. wojewodę|kach robotniczych, zarówno bo- 
nych, jak kontrola zostały powie-|nie było mowy. Chodziło raczej | wiem klasowe związki, jak „Pna- 
rzone P, U. P, P, który to urząd o pewmego nodzaju nzeczoznawców jca" i związki chrześcijańskie zrze- 
rozporządza odpowiednim, cho-  obeznanych ze stosunkami tembar- j szają również pracowników inte- 
ciaż miezupełnym, aparatem. Do dziej, że pierwszeństwo ma. stano- | lektualmych. 

kontroli, która musi być Pod żadnym pozorem zarząd ob- 


przepro- | wiska, któremi rozporządza P. U. 
wadzona do dnia 1-go maja, SP. P. względnie „Fundusz beznobo- wodowego funduszu bezrobocia 
być zaangażowani | 


kontrolerzy, co również należy do z 4 3 $ 
kompetencji P. U, P. P., Kontrole- , łecznej, zredukowanym rae | SOLE, Sea KÓŁ za 
rzy zaangażowani przez P. U, P.| kom państwowym. Pewna selekcja ; „funduszu bezmobocia bierze cał: 
P, muszą być zatwierdzeni przez była również i z tego powodu kowita odpowiedzialność za pro- 
województwo, które powinno czy. į Wskazana, ażeby angażować na | wadzoną alkcję, - i 
wać nad tem, by posiadali oni od- | kontrolerów tych bezrobotnych praj O ileby nawet interwencja wo- 
kwalitikacje. W nor- | ownilców umysłowych, którzy po»; jewództwa miała jedynie charak: 
tłoka "biemają zasilki z funduszów pań-|ter doradczy, należało się uprzed- 
stwowych, aby w ten sposób zmniej j nio skomunikować z zarządem o- 
i zatwierdzenia potrwać czas dłuż. |szvć wydatki państwowe. kręgowym „éunduszu bezrobocia“, 
3 + STANOWISKO ZWIĄZKÓW |w celu poinformowania go o wyzna 
W celu przyśpieszenia tej ak-; ZAWODOWYCH. meniu urzędników z głosem do- 
cji, naczelnik wydziału pracy i o- Pragnąc wszechstnonnie oświe- radozym. 
pieki społecznej w województwie, | tlić tę sprawę, intenesującą szerokij Rząd rozpoczął akcję wypłat do- 
p. Woyciechowski, wspólnie z,ogół, zwróciliśmy się również do|rażmych (z fumduszów skarbowych) 
kierownikiem oddziału personal- , związków zawodowych, w których | aby zapobiec  przerwanim wypłat 
nego, p. Namysłowskim, zwrócili. imieniu łowestję zatargu Iompeten- |przed uchwałeniem przez ciała 
się do przewodniczącego fundu- | cyjnego przedstawił sekretarz o. k. |prawodawcze dalazych okresów zæ 
szu bezrobocia i jednocześnie kie- |% Z% P. Latkowski w sposób na- |pomogowych i posługuje się tak, 
jk dotychczas, aparatem zarzą: 


troli wszystkich bezrobotnych, za- 


odpowiedni | 


biurokratycznym , 


szy 


rownika tutejszego P. U. P. P., 2- stępujący: 


Wypłata doraźnych zasiłków 


Już się rozpoczęła -Kontrola 


zapomogi ma do nich prawo wlrobotny ostatnio pracował, dru- 
myśl nowych przepisów. gi zaś blankiet dla właściciela do- 
|iraźnych zapomogach, zarząd ob-| W razie stwierdzenia uprawnie-|mu, w którym bezrobotny miesz- 
|wodowego funduszu bezrobocia inia, bezrobotny otrzymuje w Sj | Ten formularz musi być po- 
| przystąpił do reorganizacji sposo-|rze wypłat talon, który jest zrea-itwierdzony przez odnośny komisa- 
bu wypłat. Niezależnie jednak od lizowany po dwóch dniach. |rjat poliefi. 

pracy reorganizacyjnej, bezroboł-i Niezależnie od tego bezrobotny: Niezależnie od tł 
|ni otrzymują już zapomogi na po- musi zwrócić się do właściwego ku przyszłego tygodnia będą wy- 
ozet doraźnych zasiłków, zaś w biura rejestracyjnego, gdzie go słani na miasto specjalni kontro- 
|biurach wypłat dokonywana jest rejestrują i gdzie wypełnia dwa lerzy, którzy przeprowadzą ści- 
'na razie kontrola, mająca na ce- formularze, z których jeden prze- sta koróróje wszystkich bezrobot- 
lu stwierdzenie, czy pobierający znaczony jest dla firmy, gdzie bez- nych, pobierających zapomogi. 


Kropla pomocy w morzu niedoli 


Wypłata zasiłków dla bezrobotnych 


| Białkowski 
(b) W związku z uchwałą o do- 


o od czwart- 


(m) Magistrat m. Łodzi podaje do publicznej wiadomości, że w poniedziałek, dnia 20-go i we 
wtorek, dnia 2l-go b. m. odbędą się dalsze wypłaty zasiłków bezrobotnym za czas od 18.go do 19-go 
włącznie kwietnia 1925 roku. 

Wypłaty uskuteczniane będą w następujących biurach: 

l Biuro Wypłat — ul. Aleksandrowska 51/53 -— dawniejsze B. W. I, Il, VI; 
— „ Wólczańska 253 — dawniejsze B. W. VII, IX, X; 
— „ Piramowicza 3 — dawniejsze B. W, III; 
— „ Rokicińska, park „Źródliska”*, dawn. IV, V, VIII. 
Porządek wypłat: 


v p 
” 

. 
” 


A. Poniedziałek, dnia 20-go Kwietnia 1925 roku: 
Bezrobotni, którzy otrzymali talony w czwartek, dnia 15 b. m. z Nr. Nr. 
B. W. I B. W. II B. W. III B. W. IV 
1—750 1—611 1--528 1—709 


B. Wtorek, dnia 21-go Kwietnia 1925 roku: 


Bezrobotni, którzy otrzymali talony w piątek, dnia 17 b. m. Nr. Nr.: 
B. W. I B. W. II B. W. III B. W. IV 
751—1500 612—1255 529—969 709—1350 


Bezrobotny winien posiadać przy sobie: dowód osobisty, książeczką obrachunkową, legitymację 
oraz talon zasiłkowy. 


O świadctwa dla bezrobotnych 


Operni kamienicznicy 
| Do zarządu obwodowego fun- 


'świadczeń są czasami c pr pry- kierunku, by nie narażać na cze- 
duszu bezrobocia zgłaszają się o 


watne zatargi pomiędzy lokatora- kanie i tak już dość cierpiących 


morskiej nr.-16 | dzień w dzień bezrobotni z prośbą 
Porządek dzienny: 1) Komunika |0 'nterwencję, gdyż niektórzy ka- 
,mienicznicy nie chcą wydawać za- 
ewiadczeń tak zwanych bezrobot- 
„Mych, bez których niemożliwe jest 
|otrzymywanie zapomóś. 
Debata generalna | Przyczyną niewydawana 


ty. 2) Obrady nad budżetem 
rządu miejskiego 


Za- 
na rok admit- 
stracyjny 1925. 


za- 


mi a kamienicznikami na tle ko- wskutek bezrobocia. 
mornego, | Pożądanem byłoby, 
Komisarjaty policyjne miasta Ło wodowy 
dzi mają w ie sprawy wslądać i robocia wygłądnął w tę sprawę 1 
zmuszać kamieniczników dc wy- mie pozostawiał bez chleba tych, 
dawania tych świadectw. Byłaby którzy mają prawo do pobierania 
pożądana raźniejsza akcja w tym tego skromnego zasiłku. 


aby 


Tois hozrobocia” 


Co mówi o sprawie tej województwo? 


nieczność przeprowadzenia kon- by zbiorowo w przyśpieszonemj Związki klasowe bezwoględnie|dów obwodowych, które z kole 


współpracują z magistratami, jako 
instytucjami zastępczemi. Wobec 
tego Z. O, F. B, nadał jest odpo- 
wiedzialny za czynności związane 
r wypłatami nie przed rządem, 
lecz przed zanządem głównym w 
Warszawie, 

Fundusz bezrobocia jest instytu. 
cią społeczną, a nie państwową 
województwo więc, chcąc współ- 


cia”, przysługuje, w myśl rozporzą: | nie może się zgodzić ma lrwalifiko: | pracować z Z, O, F. B., winno by: 
| dzenia ministra pracy i opieki spo- | wanie przez województwo kandy»|ła się zwrócić do dynekcji głównej 


w Warszawie. 

W konkluzi swych wywodów p 
Latkowski stwierdza, że uważa 
wiinącamie się województwa do 
spraw Z. O. F, Baza niiedopuszczal- 
ne, że nie będzie dążył do zwolania 
konferencji pojednawczej, zaś na 
nadzwyczajnem zebraniu Z. O. F. 
R zatarg się wyjaśni. 

Kienownik chrześcijańskiego zjed 
moczenią zawodowego, p. Plewiń- 
ski, stwierdził, że reprezentowane 
zrzeszenie dążyć będzie do obsa- 
dzenia posad kontnolerów wyłącz- 
nie przez osoby zrzeszone w związ 
kach z uwzględnieniem oczywiście 
istniejącego  pnzy tej organizacji 
związku pracowników  intelektu- 


alnych. 


Narady przemysłowców 


Przed konierencją 


(b) Wobec konferencji zapowie 
dzianej w ministerstwie handłu i 
przemysłu, zarząd związku prze- 
mysła włókienniczego w państwie 
polskiem odbył specjalną naradę 
w sprawie postulatów, jakie zwią 
zek wysunie na wymienionej kon- 
ferencji, 

Krajowy związek przemysłu 
włókienniczego odbędzie również 
w tej samej sprawie specjalne po- 
siedzenie w poniedziałek wieczór. 


Robotnicy przemysłu 
włóknistego 


Posiedzenie zarządu 


Dziś o godz. 10-tej w lokalu przy 
= Sienkiewicza nr, 9 odbędzie s 
plenarne posiedzenie zarządu 
zwiazku robotników i robotnie 
przemysłu włóknietego. 


Podatek przemysłowy 
Energiczne ściąganie 


Lekarze w szpitalach 
miejskich 
Wynagrodzenie za badanie 
chorych 
Na posiedzeniu w dniu 17 b. m. 
magistrat zatwierdził uchwałę de- 
legac wydziału zdrowotności pu- 
hliczmej w sprawie ustalenia hono- 


ob- rariów dla lekarzy - konsultantów 
zarząd funduszu bez-jw szpitalach miejskich, Homorarja 
ite wynosić będą: za badanie 1 cho- 
irago zł. 10, za każdego następneśc 


dodatkowo po 2 złote 
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Sześcioro dzieci „Głos Polski” wysyła na swój koszt na kurację 


Dwoje do Rabki, dwoje de Ciechocinka, dwoje do Zakopanego 


Pragnąc przyjść 
magającym świeżego 


troskliwej, wydawnictwo ;„Głosu Polskiego postanowiło 
rzeszy swych prenumeratorów i czytelników umożliwić 
wysłanie do Zakopanego, Ciechocinka i Rabki sześcioro 
dzieci. Całkowity koszt podróży pobytu w dobrym pen" 
sjonacie, kąpieli, porad lekarskich i t. p. wydawnictwo 
„Głosu“ bierze na siebie. 
zależnie od podróży, trwać będzie pełnych dni dwadzieścia. 
Wybór kandydatów, niezależnie od wyznania i płci, doko- 
nany zostanie drogą losowania. 
dziesięciu dzieci zostanie przez lekarzy, po zbadaniu; 
wybranych sześcioro najbardziej potrzebujących kuracji. 
na koszt „Głosu Polskiego kurację tę odbędą. 


One te 


z pomocą dzieciom łódzkim, wy” 
powietrza, odpoczynku i opieki 


Pobyt w pensjonacie, nie” 


Z wylosowanych sześć- 


Ażeby mieć prawo do korzystania z powyższego 
bezpłatnego wysłania dziecka na koszt „Głosu“, czytel- 
nicy pisma naszego muszą wycinać, poczynając od dnia 
dzisiejszego, zamieszczane codziennie; odpowiednie bony 
z kolejnymi numerami od Í do 10 i złożyć je w zamkniętej 
kopercie w administracji (Piotrkowska 106) najpóźniej do 
26-go b. m. do godziny 7-ej wiecz. 
się losowanie; zaś następnego zostaną rozesłane wezwas= 
nia do osób, których koperty zostały wylosowane, z ozna” 
czeniem dnia i godziny oględzin lekarskich. 
lekarzy, którzy przeprowadzą badanie zostaną poprzednia . 
ogłoszone, jakoteż i nazwy pierwszorzędnych pensjona» 


tów, w których szczęśliwi wybrańcy przepędzą dwadzie= 
ścia dni kuracyjnych. 


Tegoż dnia odbędzie 


Nazwiska 


Mołarjalne sprawozdanie z rozlosowania premji „Głosu Polskiego” 


Urzędowy 


REPERTORJUM Nr, 4647. 


Roku tysiąc dziewięćset dwu- 
dziestego piąetgo, dnia dziesiątego 
kwietnia, ja Czesław Chrzanowski, 
notarjusz w Łodzi, mający kance- 
larje przy ulicy Piotrkowskiej pod 
Nr. 96-524, na wezwanie przybyłem 
do lokalu redakcji dziennika „Głos 
Polski" w Łodzi przy ulicy Piotr- 
kowskiej pod Nr. 106. celem spisa- 
nia protokułu losowania upomin- 
ków świątecznych, przeznaczonych 
dia czytelników powyższego dzien- 
nika, Tu w obecności dwuch oso- 
biście mi znanych, przez prawo 
wymagane przymioty posiadają- 
cych świadków: Władysława Ma- 
śalskiego i Stefana Fessera w Lo- 
dzi zamieszkałych, stawili się z 
osób mi znani, do działań prawo- 
ważnych zdolni: 1) Członkowie re- 
daikcji: Marjan Tarłowski (ul. Trau- 
gubba nr, 6), dr. Wacław Poznań- 
ski (ul. Szkolna Nr. 20), i Włady- 
sław Besterman (ul. Sienkiewicza 
„Nr. 4) i 2).członek administracji Pa- 
weft Wieczorkowski (ul. Radwań- 


Po zgonie Ś. p. prof. Ant. Mikulskiego | p, zr 


Wspomnienia pr 


odpis aktu, sporządzonego przez 


ska Nr. 49) — wszyscy w Łodzi za- |żej wskazanym terminie do redak- ' 


mieszkali. cji nadesłano około 5.000 kopert, 


Przed rozpoczęciem losowania | stóre ulokowane zostały w drew- 
członek redakcji Marian Tarłowski | manej skrzyni i z których ulegają 
oświadczył co następuje: a) že sto- wylosowaniu trzy koperty; nadaw- 
scwnie do poczynionych ogłoszeń €Y pierwszych dwuch kopert wy- 
redakcja dziennika „Głos Polski” ,ŚTywaJą po jednym rowerze, trze- 
przeznaczyła dla czytelników te- | *'*! zaś — maszynę do szycia i 

oż dziennika do wygrania przez WFESZCIE f) że o ile w wylosowa- 
Raaśje trzy upominki świątecz- "9J kopercie znajdować się będzie 
ne, z których pierwszą wygraną niecała: serja bonów, lub bony z 
stanowi rower firmy angielskiej niekolejnymi numerami. lub też bo- 
„Standard“, drugą wygraną takiż TY pomieszane z inną kategorją bo- 
rower tejże firmy i trzecią — ma- rów na tak cwansg „podarunki na 
szyna nożna do szycia firmy „Sin- stół świąteczny”. które zostały już 
ger”, b) że termin losowania wy- rozlosowane w dniu wczorajszym, 
znaczono na godzinę 9 wieczorem, | to koperty te będą unieważnione 

c) że uprawnionymi do wygrania | Przed rozpoczęciem losowania 
są ci z czytelników. którzy nade- | wszystkie koperty w skrzyni zosta- 
stali do redakcii do godziny 7 wie-jły dokładnie zmieszane i skrzynię 
czorem dnia dzisiejszego w koper- | przykryto kocem, funkcję zaś ciąg- 
tach zapieczętowanych po sześć nienia OM i 
specjalnych bonów, wyciętych z|10-letmia  Zofja Tomczykówna, 
dziennika, z kolejnymi numerami, | zamieszkała w Łodzi przy ul. Piotr- 
poczynając od numeru pierwszego, | kowskiej pod Nr. 106. Po wyciąg- 
d) że na każdym bonie czytelnik nięciu każdej wygranej pozostałe 
radsyłający winien wpisać swe koperty ponownie mieszano. 

imię, nazwisko i adres, e) że w wy-|  Ciągnienie odbywało się wobec 


pa—an  K ROZ A O ZW A ZDZ A: 


p. rejenta Chrzanowskiego 


zgromadzonych czytelników, z któ- 
rych przy losowaniu, otwieraniu 
kopert i sprawdzaniu kuponów a- 
systowali: Regina Gaistowa (ul. Ki- 


lińskiego Nr, 124), Adam Wnukow= | 


ski (Nawrot Nr. 57) i Stefan Die- 
trich (Konstantynowzka Nr. 14}—w 
Łodzi zamieszkali. 

Losowanie dało wyniki następu- 
jące: wygraną pierwszą. czyli rœ- 
wer, wygrał M. Wajs w Łodzi przy 
ulicy Andrzeja Nr. 42 zamieszkały, 
drugą, czyli rower, wygrał Maury- 
cy Epstein ul, Piotrkowska Nr. 81 
i trzecią, czyli maszynę do szycia, 
wygrała B. Gothelfowa ul, Pomor- 
ska Nr. 6. 


Po ukończeniu losowania czło- 
|nek redakcji Marjan Tarłowski o- 


świadczył zgromadzonym, że roz- | 


| losowane upominki mogą być ode- 


ywaħa dziewczymkajbrane w redakcji w każdej chwili 


w godzinach biurowych i że o po- 
wyższem poczynione zostaną w 
dzienniku ogłoszenia Na tem pro- 
tokuł niniejszy zakończono. Wypi- 
sy należy wydawać zainteresowa- 
nym, wypis pierwszy wydać re- 


Pogrzeb 
of. Mikulskiego 


acy Jego i zasług W piątek 17 b. m., o godz. 10-ej 


Trzy o 


'dakcji dziennika „Głos Polski”, Po- 
brano w gołowiźnie i zapisano dr 
repertorjium pod Nr. 4647 opłaty 
stemplowej dwadzieścia groszy. 


Akt ten w obecności wyżej wy- 
mienionych świadków stawającym 
„odczytany, przez nich co do treści 
li skutków zrozumiany, a jako zgo- 
dny z ich wolą, przyjęty i podpisa- 
ny został, (Oryginał podpisali) M 
Tarłowski, Wacław Poznański, Re= 
gina Gajstowa, Stefan Dietrich, 
Władysław Besterman, Paweł Wie- 
czorkowski, A. Wnukowski, Wła- 
dysław Magalski świadek, Stefar 
Fesser świadek, Notarjusz Czesław 
Chrzanowski. 


Wypis niniejszy zgodny co do 
jsłowa z oryginałem, zapisanym 
do repertorjum na rok 1925 pod 
|nr. 4647, wydaję datą aktu redak- 
leji dziennika „Głos Polski", z za- 
|znaczeniem, że wypis ten jako 
pierwszy wolny jest od opłaty 
stemplowej. 


| Notarjusz Czesław Chrzanowski, 


szustkKi 


ze Fałszerze, paserzy, włamywacze i kieszonkowcy 
rano, odbył się w Wilnie pogrzeb 5 Y 
ś. p. proł: Antoniego Mikulskiego, puszczali w obieg fałszywe banknoty 
P b ł si r (b) Do komisarjatu policji w Pa-|dy puszczającej w obieg fałszywe 
oki wy aAa RY: AG bjanicach zgłosiło się kilku Aeg ef orz należała również Zofia 
y i mąż j 
Franciszek, znany na łódzkim brt 


W czasach, gdy uwagę ogółu za-|rych, oddanych 'ego pieczy. I tyl- 
przątają wydarzenia natury społe- | ko dzięki sprężystej organizacji i 
cznej i politycznej, nadeszła z Wil- | rzutkiemu umysłowi á p. d-ra Mi- 
ną smutna wiadomość o śmierci ś. | kulskiego zawdzięczają swe życie 
p. prof. d-ra Anton'ego Mikulskie- | liczne rzesze chorych, którzy nie- 
go, jednego z najwybitniejszych | zawodnie staliby się niezawinione- 


ma D, kd ców, którzy oświadczyli, że do Andrzejczak, Szara 15 
ny, Po nabożeństwie  skreślił ks. | sklepów ich przybyły jakieś nie- 


psychiatrów polskich, któ-|mi ofiarami wichury wojennej. 


rego imię będzie zawsze drogie 
miastu naszemu, gdzie chlubnie za- 


pisał się w dziejach szpitalnictwa |] eglego i czynnego umysłu uczone- 


miejscowego. 


Nie będziemy na tem miejscu pracował, nie tylko, jako sumien- 


kreślić życiorysu zmarłego, ani si- 


é się na szczegółową ocenę dzia- | WY Í € 
łalności naukowej i zawodowej b. | wych, stwarzając w ten sposób; 
łódzkiego | ognisko światłej wiedzy. Często teź 
autora |można było słyszeć ś. p. prof. Mi- 
e |kulskiego, zabierającego głos na 


długoletniego wicepreza 
towarzystwa lekarskiego i 
wielu prac. Uczyni to niewątpliwi 
prasa lekarska w całem poczuciu 
tej niepowetowanej straty, jaką po- 
niosła psychjatrja polska przez 
śmierć znakomitego jej przedsta- 


wiciela, Tutaj składamy jedynie | uwagi. 


hołd pamięci człowieka i obywate- 


la, który odszedł od nas w pełmi za | żenie 


sług. 


Jeko człowiek był 6, p. dr. Mikal 
ski w stosunku do swych chorych 
współczując ' bliźnim w najszla- 
chetniejszem. tego wyrazu znacze- 
nin. W tysiącach serc pozostała dla 
niego gorąca wdzięczność, grani- 
cząca z kultem dla jego głębokiej 
umiejętności, która zwracała lu- 
dziom zdrowie, a społeczeństwu 
potrzebnych pracowników, Zawsze 
na stanowisku, zawsze gotów 
do pracy, był $. p. prof. Mikulski 
wzorem lekarza o poczuciu obo- 
wiązku, pomimo długotrwałej i wy: 
czerpującej choroby. 


Pamiętamy go żywo, gdy jako 
dyrektor zakładu dla tumysłowo 


chorych w Kochanówce z naraże- 
niem własnego życia, pod gradem 
kul transportował do Łodzi, 
x miejscowym personelem, 


wraz 
cho- 


poczem pogrzeb 
udał się na dziedziniec uniwersy- 


tetu, gdzie go oczekiwał rektor i 
dziekani przybrani w togi. Tam 
ny lekarz-praktyk, ale pracę swą wygłosił przemówienie żałobne re 
korzystywał w celach nauko- |ktor uniwersytetu, sławiąc zasłu- 
gi zmarłego. 

Następnie ruszył karawan na 
cmentarz, Przed karawanem po- 
stępowali słuchacze uniwersytetu, 
z kiłkudziesięciu wieńcami od ro- 
dziny, kliniki, zakładu w Kocha- 
nówce, senatu uniwersyteckiego i 
t. d. Za karawanem postępowała 
rodzina, ciało profesorskie w kom 
plecie. oraz liczna publiczność. 
Żałobny pochód przeciągnął ulica 
mi miasta i przez Ostrą Bramę u- 
dał się na cmentarz Rossa. 

Na cmentarzu przemówił imie- 
niem wydziała lekarskiego prof. 
Michejda, kliniki dentystycznej i 
asystentów dr. Jankowska, imie- 
niem studentów, p. Adamowicz, 
polskiego t-wa psychiatrycznego 
dr. Łuniewski, zakładu w Kocha- 
nówce, dr. Siwiński, towarzystwa 
lekarskiego w Wilnie, dr, Falkow 
ski, imieniem rady miejskiej i ma- 
gistratu m. Łodzi, oraz łódzkiego 
towa lekarskiego, dr. Maczewski. 

Wszyscy mówcy podkreślali ol- 
brzymie zasługi ś. p. prof. Mikul- 
skiego dla nauki psychiatrji w Pol 
sce, 


Zaszczytne stanowisko dyrekto- | siugi zmarłego, 
| ra nie absorbowało całkowicie roz- 


Na powierzonej mu placówce 


go. 


zebraniach towarzystwa lekarskie 
go, przyczem uderzały jego trafne 
— oparte na doświadczeniu — 
wskazówki, oraz rzeczowe i cenne 


obowiązek nakazuje zło- 
tdu człowiekowi, którego 
zasługi w dziedzinie lecznictwa by- 
ty wielkie i który do pracy zawo- 
dowej wniósł dwie główne cechy 
swego charakteru: głębokie umiło- 
wanie nauki, oraz niezwykłą pra- 
wość charakteru i serca. Człowiek 
szlachetny, ceniony lekarz, dobry 
obywatel kraju, ś. p. prof, Mikulski 
pozostawia po sobie pamięć za- 
cnego człowieka, a wieść o zgonie 
jego wśród wszystkich, którzy mie- 
li sposobność zetknąć się z nim, 
wywołała żal głęboki. 

Ś. p. doktór Mikulski zmarł w 
Wilnie, dokąd powołany został na 
stanowisko pratesora uniwersytetu 
im. Batorego. 


I 
Trumnę jego przysypała kresowa 
emia polska. 


| 


| 


Niechaj mu bedzie ona lekka i 
niech go przytul, niby matka ko- 


chającego ją syna. Dr, H D 


| prefekt Żągołłowicz życiorys i za- | 


znane kobiety i po kupieniu pe- 
wnych drobnostek zapłaciły bank 
not. 50 złotowymi. Po odejściu ko- 
biet tych kupcy z przerażeniem 
stwierdzili, że baknoty były  fał- 
szywe, że na pierwszy rzut oka 
trudno było to stwierdzić, 


| 


Policja w Pabianicach wszczęła 
natychmiast dochodzenie, w trak- 
cie którego udało się jej stwierdzić 
że kobiety, które płaciły fałszywy- 
mi banknotami wyjeźdżają właśn'e 
tramwajem do Łodzi, wobec czego 
w ślad za niemi wysłano funkcjo- 
narjuszów policji, zaopatrzonych 
w rysopisy owych kobiet. 

Rzeczywiście, ma przystanku 
jtramwajowym w Pabianicach za- 

trzymano owe dwie kobiety, któ- 
remi okazały się Stefanja Siewicz 
ze Zduńskiej Woli i Helena An- 
drzejczak, zam. w Łodzi przy ul. 
wani kupcy przy konfrontacji po- 
znali w zatrzymanych kobietach 


Konstantynowskiej 30. Poszkodo- | cel 


ku kieszonkowiec, odsiadujący a= 
becnie karę więzienia w Hamburgu 
za kradzież z włamaniem, wresz- 
cie Józefa Placek, zam. w Łodzi 
przy ul. Konstantynowskiej 77. 
która utrzymywała t. zw. „melinę” 
to jest przechowywała złodziejów, 
oraz kradzione rzeczy. _ 

Urząd śledczy wszczął poszuki- 
wania za Zofją Andrzejczak i Jó- 
zefą Placek, przyczem stwierdzo- 
no, że Zofia Andrzeiczak znańduje 
się w szpitalu dla gruźłiczo cho- 
rych w Chojnach. 

W szpitalu oświadczono, przed- 
stawicielom urzędu śledczego, że 
Andrzejczak w dniu 9 b. m. otrzy- 
mała 2 dni urlopu, który użyła wła 
śmie w celu puszczenia w obieg 
fałszywych banknotów 


Po zaaresztowaniu Andrzejcza: 
kowej, wszczęto poszukiwania w 
u zaaresztowania Józały Pla- 
cek, leoz ta widocznie wiedziała o 
wykryciu całej afery i narazie zni- 


oszustki, które w sklepach masar | kła. 


skich i kolonialnych, kupując pro- 
dukty za 1 zł., płaciły fałszywemi 
50-cio złotówkami, 


Obie kobiety odesłano do urzę- 
du śledczego w Łodzi w celu prze- 
orowadzenia szczegółowego śledz 
twa. Urząd Śledczy stwierdził, że 
Andrzejczakowa jest żoną Maksy- 
milana Andrzejczaka, niebezpie- 
cznego złodzieja i fałszerza, który 
ostatnio odbywał karę 3-letniego 
więzienia za puszczanie w obieg 
fałszywych czeków amerykań- 
skiego banku „American-Express- 
Company". 


Okazało się również, że do ban- 


Aresztowane trzy kobiety przy- 
znały się do udziału w bandzie, 
przyczem okazało się, że całą ak- 
cją kierowała Helena Andrze'czak 
iw jej mie zkaniu odbywały się 
narady co do sposobu spieniężania 
fałszywych banknotów. W pierw- 
szym rzędzie machinacia udawała 
się na krańcach miasta, gdzie spię= 
niężono kilka takich banknotów w 
masarniach przy ul. Brzezińskiej. 

Narazie wszystkie trzy kobiety 
osadzono w więzieniu do dyspozy= 
cji prokuratora a policja poszuki 


je ukrywające się Józeły 


t2 


W obrone pokrzywdzonego człowieka 


Apel do Banku Handlowego w Warszawie 


Człowieka, który miał do Was zaufanie, 
nie narażajcie na żal i nędzę 


| 


t9,TV. — GŁOS POLSKI — 1925. 
Jeszcze w roku bieżącym 
szkoła powszechna 


Na wniosek wydziatu oświaty i| R 


Do redakcji „Głosu Polskiego“ 
zgłosił się p. 5. A. (nazwisko ia- 
dres znane nam), zamieszkujący 


przed wojną stale w Kijowie i za- 
frudniony w tamtejszej dyrekcji ko- 
lejowej, który opowiedział nam 
rzecz pewną, rzucającą specyficzne 
świafło na kulisy pewnych tranz- 
akcji bankowych. Bank handlowy 
w Warszawie, najpoważniejsza 
przed wojną w b. Kongresówce in- 
stytucja bankowa, posiadał oddział 
swój w Kijowie, który operował aż 
niemal do końca 1919 roku. 

W miesiącach wrześniu i paź- 
dzierniku tego roku powracały do 


(że czy wpłata rzeczywiście została 
juskuteczniona, Motyw ten na wia- 
rę bezwzględnie nie zasługuje, In- 
jormatorowi naszemu wiadomem 
jest, iż oddział zamknięty został je 
szcze przed przyjściem wojsk so- 
,wieckich do Kijowa, za czasów rzą- 
„dów gen. Denikina i dyrektorowie 
| tegoż oddziału, wraz z książkami, 
|odzwierciadlającemi czynności in- 
,Stytucji wyjechali do Warszawy. 

| Pan S. A. pozostaje jeszcze aż 
|do chwili obecnej w korespon- 
dencji z Bankiem handlowym w 


Pinia men który stale uchyla się 


od wypłacenia oddanego w depozyt 


Polski rzesze całe reemigrantów, |kapitału człowieka, który dzięki 
które posiadając pewne zasoby go- |temu mieszka w nieumeblowanym 
tówki częstokroć obawiały się za- | pokoiku na poddaszu i żywi siebie, 
bierać je w niepewn. drogę „eszele- |żonę i syna z pensji 250 zł, miesię- 
nem” wpośród zbolszewizowanego |cznie!!.., Ostatnio zwrócił się p. S. 
kraju, Oddawali więc majątki swe | A. wprost do naczelnego dyrekto- 
w gotówce do kas oddziału wspo- |ra tej instytucji, nadmieniając, iż 
mnianego banku z tem, iż sumy te [suma ta należy mu się na zasadzie 
wypłaci im centrala w Warszawie. |rozporządzenia prezydenta Rzeczy 


kultury magistrat postanowił przy- | kak 
stąpić jeszcze w b. roku do budo- | HR 
wy gmachu szkoły powszechnej o| SE 
13 klasach wykładowych na plaru | PR 
miejskim przy ul, Wspólnej nr. 3-5, | BE 


zcbowiąziując się do pokrycia 50 
proc. kosztów budowy, zgodnie z 
ustawą „O budowie publicznych 
szkół powszechnych'* z dnia 17-go 
lutego 1922 roku. Jednocześnie 
magistrat postanowił wezwać ko- 
mitet budowy szkół powszechnych 
do opracowania płanów i soszto- 
rysu tej budowli. 


Szkoła handlowa męska 
Plac pod budowę 

Rada opialńcza państwowej 

szkoły handlowej męskiej wystąpi- 

ła do magistratu m. Łodzi z pnosbą 

o przydzielenie jednego z miejskich 


Tak też uczynił i pan S, A. wpła- 


pospolitej o zobowiązaniach pry- 


cit on 40,000 rubli, gdy jednak za- | waton-prawnych. 


żądał książeczki czekowej — nie | 


dano mu jej, motywując to bra- 
kiem takich książeczek:!!,„, Otrzy- 
mał więc tylko kwity, które wczo- 
raj w redakcji nam przedstawił, 
W pewien jednak czas po wpła- 
cie owych 40,000 rb. informator 
nasz chciał je z kasy banku wyco- 
fać, nadarzała mu się bowiem spo- 
sobność kupna dwupiętrowej ka- 
mienicy z kinematografem, Usły- 
szał jednak odpowiedź, iż pieniędzy 
zie otrzyma, gdyż bank ich nie ani 
natomiast wypłacone mu one 
dą w Warszawie. 


W czerwcu 1920 -oku przybył 
pan A, do Warszawy i zażądał wy- 
płacenia mu należnej sumy, na za- 
sadzie przedstawionych kwitów. — 
Bank handlowy w Warszawie je- 
dnak kategorycznie odmówił, mo- 
tywując to tem, iż z powodu zam- 
knięcia oddziału banku w Kijowie 
przez bolszewików nie posiada ża- 
dnych książek i stwierdzić nie mo- 


Na ten swój list — otrzymał od- 
powiedź (przedstawił nam oryginał 
pisma zarządu banku), w którym 
bank donosi mu, iż nakazy wspo- 
mnianego rozporządzenia dotyczą 
tylko faktów prawnych, zaszłych 
na terenach Polski — oddział zaś 
urzędował w Kijowie.. Nie ulega 
wątpliwości że odpowiedzi tej nie 
dyktowała zła wola, należy ją ra- 
czej przypisać nieznajomości pra- 
wa ze strony korespondenta. — 
Z chwilą bowiem, gdy centrala in- 
stytucji znajduje się w Polsce, to 
jest polską i polskiemi są jej od- 
działy, Innego interpretowania być 
nie może. 


Wierzymy, że tak poważma i so- 
lidna instytucja, jak Bank handło- 
wy w Warszawie sprawę poruszo- 
ną przez nas, w obronie pokrzyw- 
dzonegę człowieka, załatwi w spo- 
sób właściwy, to jest odpowiadają- 
cy prawu i słuszności. 


a 


Wojskowy srebrny Krzyż zasługi 


Dekorowanie zasłużonych 


(p) W dniu wiczonajszym o go-|skiego Piotra m dowództwa IV-go 
dzinie 12-ej w południe w gabine- | dywizjonu żamdarmeniji. 

cie dowódcy IV-go dywizjonu żan-|  Unoczystość adbyła się w nader 
darmerji pańloownik _Rachmistróch |podnóostym nastroju w asystemcji 
w zastępstwie generała Joumga, w|delłegacji oficerów i podoficerów 
asystenci zastępcy komendanta | garnizonu łódzkiego. 

miasta p. Cieńskiego, pułk. Anlau-| Pulk. Cieński wypowiedział olto- 
fa i pułkownika Brzozawskiego do- |licznościowe przemówienie zazna- 
konat dekoracji srebrrym kmzyżem |czając donfoste znaczenie dekora- 
zasługi kpt. Gajewskiego z IV dy-|cji żołniemza dla społeczeństwa, 
wizjonu taborów, kpt. Henryka |lctóre z siebie wydaje oficera i pod 
Krucza 3 wachmastrza Dąbnaow- | oficera 


Ułatwienia w eksporcie towarów włókienniczych 


Zniesienie podatku obrotowego — Dyskonto 
i traty 

(b) Jak się dowiadujemy ze, Podatek obrotowy od eksportu zo 
związku eksportowego przemy- | stał ostatecznie zniesiony, a powi | 
słu włókienniczego, minister skar tem nastąpiły ułatwienia w spra- 
bu zapewnił delegację związków | wach dyskonta i trat. 
przemysłu włókienniczego, że po-| W przyszłym tygodniu odbędą 
stulaty przemysłu, tyczące się uła | się w tej sprawie dalsze konferen- 
twień przy eksporcie zostaną |cje. O wynikach tych narad otrzy 
przez ministerstwo zbadane i| mają związki specjalne zawiado- 
przychylnie załatwione. mienie. 


Kontrola robót Kanalizacyjnych 


Wodociągi i kanały coraz bliżej 

Na posiedzeniu w dniu 17 b. m.|się będzie: w części ogólno - pra- 
magistrat zatwierdził wnioski wy- | wnej —- przepisami już zatwierdzo- 
działu kanalizacji i wodociągów, do| nymi przez radę miejską dnia 11 
tyczące zaprowadzenia kontroli | stycznia 1922 noku, w części maé 
nad wykonywującemi się instala- | technicznej --- przepisami o kana- 
ciami kanalizacyjno - wodociągo- | kzacji nieruchomości m. st. Warsza 
wemi w nowych lub przebudowa- | wy z noku 1925. 
nych pomieszczeniach, o ile budo-| W związku z powyższem imspe't 
wle te położone są przy ulicach, | cja budowlana przy zatwierdzamiu 
kióre w najbliższej przyszłości zo- | projektów nowo - wznoszonych. btr- 
stamą skanalizowane, lub też, o ile, dowh będzie uprzedzać ich wia- 
wiłaściciel posesji wyrazi zyczeńie | ściciel 
wykonania instalacji wodociągowo-| konanie instalacji kanalizacyjno - | 
kanalizacyjmej w swej posesfi. wodociągowej w porozumieniu z | 

W. czynnościach tych wydział ka | wydziałem kanalizacji i wodocią- | 


A AE A e f ' ` | 
malizaci i wodociągów kierować | sów. 
= > 


placów pod budowę gmadhu dha wy 
mieniomej szkoły.  Obeony lokał 
szkoły (AL Księży Młyn Nr. 13) jest 
bardzo szoznupły i mile pozwała na 
| przyjmowanie wszystkich zgłasza- 
jących się kandydatów, wśród któ- 
rych 85 proc, stamowią chłopcy, 
pochodzący ze afer nobotniczych. 
A z dmugiej stromy, państwowa szko 
ła handlowa jest, ze względu na 
mislkie opłaty szkolne, jednym z 
niewielu zaktadów szkolnych w 
Łodzi, dostępnych dla sfer nieza- 
możnych, spragśnionydh w ootsz 
wiekszym stopniu oświaty. 

Magistrat, uwaględniając moky- 
wy powyższe, polecił wydziałowi 
budownictwa zająć się wyszułksa- 
niem odpowiedniego pod budowę 
szkoły handlowej placu wśród po- 
siadanych przez miasto. 


Z wyższej szkoły nauk 
społecznych 
i ekonomicznych 


Egzaminy piśmienne 


We wtorek dnia 21 b. m, odbę- 
dzie się w wyższej szkole nauk 
społecznych i ekonomicznych w 
Łodzi pierwszy egzamin  piśmien- 
ny z „Nauki o państwie". Przed- 
miot ten wykładał w pierwszym 
semestrze prof. Ludwik Kulczycki. 

By umożliwić przygotowanie się 

do egzaminu, ady w ponie- 
działek dnia 20 b. m. nie odbędą 
się. 
Z powodu choroby profesora Sta- 
nisiawa Lewińskiego, wykłady e- 
konomji politycznej rozpoczną się 
dopiero w poniedziałek dnia 27 
kwietnia r. b, 


Powróf do ławy szkolnej 


fb) We wtorek kończą się wiel- 
kanocne wakacje świąteczne i 
młodzież szkolna przystępuje 


znów do pracy normalnej, 


Kursy nauczycielskie 
w Pabianicach 


dla szkół powszechnych 


(b) W lipcu odbędą się w Pabja- 
nicach zy tamtejszej inspekcji 
szkolnej kursy metodyczno - prak- 
tyczne dla kandydatów początku- 
jących na posady nauczycieli szkół 
powszechnych, 


Ddpowiedzi Redakcji 


Panu J. W. Niestety noweli pana u- 
mieścić nie możemy. Zadatki talentn są 
wkidcczne, potrzebna jest jednak praca 
nad sobą I nieubłagana samokrytyka, 

Panu Kazimierzowi M. Zgadzamy się 
całkowicie z opiują pana. Na pewne za- 
rzuty należy odpowiadać, Jednakże, łat 
słuszneł pan zauważył, nie można pole- 


,mizować z szantażystami, Przypomnic- 


me pierwszych błałych stron mie jest 
narazie na czasie, Dzawnem jest, co pan 
podkreśla, że sprawa ta przeszła obo- 
jętnie bez wtracenai się do Ej władzy 


| prokaratorskiej. 


udowa szkół w Łodzi 


Głęboko 
tala „Kochanów 


ś.f p. 


Dr. A. MIKULSKIEGO 


Prof. Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie 


Łączymy się w bólu i wyrażamy rodzinie jego oraz Koledze 
Jego obecnemu Dyrektorowi Dr. B. Siwińskiemn nasze najgłębsze 


współczuołe. Cześć jego pamięci! 
5170—1 Z. Drdynans i Gh. Bryk. 


Paczka w otwartem oknie 


(p) Dnia 29 maja 1924 r. około 


wy VIII komisarjatu policji pań- 
stwowej Bronisław Bończyk, peł- 
niący służbę przed gmachem głó- 
wnej poczty zauważył, że jedno z 
nieoświetlonych okien urzędu po- 
cztowego na parterze, wychodzą- 
ce na ulicę Przejazd jest otwarte, 
na parapecie zaś leży paczka prze 
syłkowa, wysunieta cokolwiek po 
za okno. 

Ponieważ zachodziło podejrze- 
nie, iż paczka ta została umyślnie 
podłożona, posterunkowy udał się 
do urzędnika poczty głównej p. 
Lacha t razem z nim podszedł do 
okna, celem zabrania paczki. 

W tej samej chwili do otworzo- 
nego okna urzędu podeszła jakaś 
kobieta, obejrzała się kilka razy, 
a spostrzegłszy, że ukazały się w 
niem nieznane osoby, cofnęła się 
szybko i odeszła, 

Podajickowy Bończyk wybiegł 
z gmachu pocztowego, udał się w 
ślad za kobietą i spotkał ją koła 
latarni, o 50 kroków od urzędu, 

Okazało się, że jest to właści- 
clelka pobliskiej piwiarni Anna 
Nowicka. 

W owym czasie w urzędzie po- 
cztowym prócz Michała Lacha peł 


|pracy, że Timel pożyczył od niego 
godziny 10-ej wiecz. posterunko- | 200 złotych, 


otrzymanych  tytu- 

łem awansu w znaczkach poczto- 
wych. 

Znaczki te Timel sprzedawał 


odbiorcom paczek i inkasowaną z 
nich gotówkę nie wpłacał do ka- 
sy, a przywłaszczał sobie, wsku- 
tek czego skarb państwa poniósł 
stratę 200 złotych. 

Dnia 22 maja 1924 r. o p. 10 
wiecz. Zygiryd Kasprzak spo- 
strzegł, że Karol Timel wyjął coś 
w rodzaju chustek z jednej pra- 
wdopodobnie paczk! zagranicznej 
a nadto badał i inne przesyłki po- 
cztowe, mimo, iż czynność ta nie 
wchodziła w zakres jego obowiąz 
ków służbowych. 

Ponadto wyszło na jaw, że Ti- 
mel przez SR wciągnięcie 2 
przekazów pocztowych na mię 
Domagały naraził skarb pa'stwa 
na stratę 180.000,000 mk.p. przy- 
właszczając te pieniądze sobie 

Wreszcie przy rewizji dokona- 
nej w mieszkaniu jego ujawn ono 
3 metry towaru na ubranie, 6 mir, 
białego towaru, co do których Ti- 
mel wyjaśnił, że otrzymał je w 
podarumku od Dawida Hild-shet- 
ma. 

Zbadany na śledztwie pierw'ast 


nili służbę Marjan Kulesza ! Fran-'kowem Hildesheim potwierdził, że 


ciszek Czarnecki, pozatem kilku 
niższych urzędników, między in- 
nymi zaś Karol Timel, który znaj- 
dował się wówczas w innym po- 
koju. Kierownik II-go wydziału 
pocztowego polecił innym swym 
stałym funkcjonarjuszom zwrócić 
baczną uwagę na Timela, gdyż 
wzbudziło jego podejrzenie, że Ti 
mel, który należał do innego wy- 
działu spełniał dobrowolnie czyn- 
ności urzędnika III wydz. i to w 
godzinach nadetatowych, Podej- 
rzenie to okazało się tem bardziej 


dat Timelowi towar, lecz dodał, 
że towar dał mu, by Timel prę- 
dzej załatwiał jego przesyłki. , 
Sprawa powyższa znalazła się 
w dniu wczorajszym na wokan- 
dzie sądu okr. gdzie rozprawom 
przewodniczył sędzia Wilkowski. 
Oskarżeni do winy nie przyzna- 
li się, przyczem Nowicka wyjaśnia 
la, że około poczty kręciła się dla 
tego, że urzędnik Wojciechowski 
był jej winien pieniądze, na pocz- 
cie zaś poinformowano ją, że za- 
stać go może w godzinach nadeta 


uzasadnione, że gdy woźny Szcze i towych 


pan Wietrzyk zwrócił się do Time! 


la z prośbą, aby zamknął okno, 
ponieważ może z urzędu coś zgi- 
nąć, ten odparł, że jest duszno, 1 
że okno musi być otwarte. 

Paczka, leżąca na oknie, jak się 
później okazało pochodziła z inne 
go wydziału pocztowego, warto- 
ści jej jednak nie ustalono. 

Następnego t. į. 30 maja 
Karol Timel do pracy się nie sta- 
wił i odtąd więcej na poczcie się 
nie pokazywał. 

W toku dochodzeń i śledztwa 
wyszły na jaw inne sprawki Time 
la. Marcin Rotke, przełożony Ti- 
mela, zameldował niezwłocznie po 
opuszczeniu przez tego ostatniego 


Timel wogóle do winy się nie 
przyznał, jedynie co do zabranych 
180.000.000 mk. wyjaśnił, że miał 
zamiar zwrócić je, a do pracy na- 
zajutrz się nie stawił, gdyż wsty- 
dził się swego uczynkit, 

Ponieważ świadkowie nic nowe 
go do sprawy nie wnieśli, przeto 
rzewodniczący udzielił głosu pre- 
uratorowi Rudolfowi Kawczako- 
wi. 

Po wysłuchaniu przemówień pra 
kuratora i obrońców sąd skazał 
Karola Timela na rok i 6 miesię- 
cy więzienia,z zaliczeniem aresz- 
tu prewencyjnego, Annę Nowicka 
zaś z braku dowodów uniewinnił 


Trybuna publiczna 


Niepokój przedwyborczy w Pabjanicach 
Co się działo na wiecu 


Szano Panie Redaktorze! 
W tylna lha z listem p, Konrada 
Skowrońskiego, zamieszczonym w 
numerze z dnia 17 b. m, Jego po- 
czytnego pisma w rubryce „Irybu- 
na publiczna” w sprawie wiecu w 
Pabjanicach z dnia 13 b. m., proszę 
o umieszczenie następującego wy- 
jaśnienia: 

W czasie wiecu na wniosek p. 
Piechoty, wice-prezydenta m. Pa- 
bianic, miał z wje związku je- 
den z mówców odpowiadać na 
czynione zarzuty, Zapisałem się do 
głosu jako członek chrześcijańskie- 
go zjednoczenia zawodowego. Nie 


pięściami i pałkami . i bi 
jąc mnie dotkliwie. W obronie mo- 
jej stanał policjant, który był w u- 
braniu cywilnem i którego jeden 7 
tych napastników również chwycił 
za gardło, Opowiadał on mi te pó- 
źniej w komisarjacie policji. Ce się 
vóźniej stało nie wiem, gdyż straci. 
łem przytomność, 

W końcu stwierdzam, że nie pod 
szywałem się nigdy pod żadne inne 
stronnictwo polityczne i nie wystę- 
powałem w roli bezpartyjnego i z 
przekonania należę do chrześcijań- 
skiego zjednoczenia zawodowego. 

Postępowanie na wiecach w po- 


dopuszczono mnie specjalnie do | dobny sposób, jak to się stało na 


głosu. Przy wstąpieniu na scenę, zj wiecu z dnia 13 b. m. 


poddaję kry 


której przemawiali mówcy, zaraz ;jiyce publicznej, która najlepiej o- 
mnie otoczyli jacyś ludzie, którzy 
przy pierwszych słowach mego 
przemówienia 


rzucii się na mnie z 


' cent ich taktyke. 
: Pozostaję z wysokim szacunkiem 


dziewczęcej 


GRAND-KINO Tragedja duszy 


ń wrotny wir zmysłów pociagni 


CLZ Dziś uroczysta premjera! 222 i przepych wielkom. zabaw! 


oskonała reżyserja! 


15 


Dwie kobiety—Dwa serca!!! 
m Wielki dramat budzacy z jednej strony za- 
chwyt i grozę 
wzniosłe piękno czystej duszy—7 
zaś elegancję wielkomiejskich sal 
szajacy dramat rozedrany 
miętności i przewrotności 
ty. W roli tytułowej: Kiara Lotto i Albert Steinrukx 
b Początek o godz. 5 ej, w niedzielę o Ś-ei, 


krajobrazów oraz 
druiej 
Wzrn= 
atmosferą nas 
kobiety w za: 
Przepiękna wystawa! Rozqwąr 
5201 —7 


dzikich 


CST - PRRZA 


ie U ZY) Ra 


Jutro, w poniedziałek, dn. 20 i wtorek fi K 

\ dn. 21 kwietnia r. b. o godz. 8.15 wiecz. [A 

odbędą się 
W gmach 


| W gme „SCALA Cegiolniana N18 i 


a TYLRO DWA występy zespołu ar- 
| tystów scen warszawskich z udziałem 8 


% Ireny SOISKIEj 
E Kaz, Junoszy - Stepowskiego 


LEKHARZY-SPECJALISTOW 
i ul. Brzezińska Nr. 11, tel. 37-63. 
(W |czynna codziennie od godz. 9-ej r. do 8-ej wiecz. 


` L. 0—10.50 
Dr. Kerszner Choroby dzieci 4.30—5.50 


Choroby wewnętrzne 


j|Dr. Szyfman 


e Dr. Lubicz 
© |Dr. Goldblat 


Choroby skórne, wene- 
ryczne i moczopłciowe 


11—1 
% -8 ROW a 


Choroby oczu 


) z Chor, nerwowe, umysto 1-3 

E Dr. Szmirgeld sei lecz. wad wymowy B=7 

Kaz. Justiana i innych e e l. 1 
dane będzie: 24 

Dr. Bergson Chor. kobiece i akuszerja 3—4 


„W śmiertelnej matni“ | a 
Dr. Wołyński 


Sztuka w 2 aktach, A. Savoira i L. Marszand'a. $ k 


„3ymulacja” 


Sztuka w 1 akcie, Jerzego Klarena. 
Sztuki te grane były ostatnio w Warszawie 
z odromnem powodzeniem, 
$ Biiety do nabycia w kasie teatru codziennie od 
Są godz. 11—2 i 4—8 wiecz, 206— 1 


p zj pa, 


. Choroby uszu, nosa 
i oardła 


2 Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 


988—4 


B.RUSSKA 


długoletnia nauczycielka 
udziela lekcji pisania na maszynach 
różnych | najnowszych systemów z dokiadnem obja- 
śnieniem konsfrukcii i hektografji. 
Udziela również lekcji Korespondencji 


je 
% 
00 


N . i arytmetyKi handlowej. Łódź, ul. Kilińskiego 
zanim odwiedzicie magazyn mój, zaopatrzony wji (Widzewska) A 89, m. 8 (obok poczty). 3—1 
Komplety: sypialń, jadalń i urządzeń Kuchennych| Jo $ wvmajecia 
a szczególnie przedmioty pojedyńcze: szafy y 1g 
745—] 
Ceny konkurencyjnel Ceny konkurencyjne! AV WILLA Æ 
Krzesła wiedeńskie po wyjątkowo tanich cenach. 
Magazyn otwarty cały dzień bez przerwy. |oraz światłem elektrycznem, cztery pokoje są komfortowo 
i NASIELSKI Piotrkowska 9, umeblowane, położona 5 minut drogi pieszej od przystanku 
e parku, staw, łódka, nadająca się na pensjonat lub prywatne 
l 3 M mieszkanie do wynajęcia. Bliższych informacji: tel. 27-26 


O22 NIELARI WYBOR MEBLI 222 ; 
łóżka, otomany, lustra i t. d. 
Daję również na wypłatę ratami miesięcznemi jskładająca się z 12 pokoi i kuchni, z wszelkiemi wygodami 
(l-sze piętro, tron). tramwajowego, w suchej miejscowości, w G6-cio mordowym 
w godz. do llrej, od 15ej do 17-ej i od 20) do 22-ej, 205-5 


Ważne dla panów w 
Mechaniczne Warsztaty Samochodowe 


Samohi 


Sp. z ogr. odp. 


ZEBY SEEN E CITAR RE: 
łaścicieli samochodów ! 6 |HSzumacher 


Choroby., skó i 
Nowo-ZarzewsKa 44, tel. 30-27, i ae i Aaaa 
(róg Warszawskiej) dojazd tramwajem Ne 4, 


| 6-go Sierpnia 1.) 


Godz przyjęć: co- | 
dziennie ad 5-ej | 
do 7 i pół po poł. 
w niedziele i świę- 


PZ 


558—1 


F.Skusiewicz | 
ul. Andrzeja Íl 


Choroby skórne i 
weneryczne. 
godz. przyjęć od 
9.50 do 11 i od 6 
do 7 i pół. Panie 
od5 do 6 wiecz. 


Prowadzone przez pierwszorzędne siły fachowe, wykonywują wszelkie reperacje 
samochodów tak ciężarowych jak i luksusowych solidnie i prędko, po cenach konkurens 
cyjnych. Posiadamy na składzie wszelkie części zapasowe do samochodów. 


; Specjalność: Zakładanie wszelkich systemów instalacji samochodowych, reperacja 
i ladowanie akumulatorów na miejscu. 


Przy warsztatach wulkanizacja sum kołowych, prasowanie pełnych gum, lakiero- 
wanie samochodów, roboty siodlarskie, budowa karoserji i garażowanie samochodów. 


RTETCTWEE WRZE WIEK GR RE SEWER O OWASWONTNW CZ BER | GPZRTZIRE 


Związek Zaw. Pracown. Handi. i Biur. m. bodzijkrzęsłą dębowe 
Al. Rościuszki 21. ) 
Dnia 2 maja r. b. o godzinie 8-mejj 6) Zatwierdzenie budżetu na r.|stoły, kozetki, otomany, materace 
wieczorem w lokalu własnym (Al. | 1925. oraz wszelkie meble tapicerskie 
Kościuszki 21) odbędzie się 7 Wybory Zarządu, Komisji Re- | poleca na warunkach dogodnych 
DOROCZNE WALNE ZEBRANIE | "zyme tion > geye „4 Zakład meblowo-tapicerski i dekoracyjny 
członków Związku z następującym rządkii dried T Bot. z byé w M. BIMKE, Wschodnia 47. 
porządkiem dziennym: myśl paragr. 38 Statutu złożone za- uren gi e 
1) Zagajenie i wybór prezydjum. |rządowi najpóźniej w dniu 30 b. m. 
2 Odczytanie protokółu poprze- | W razie nieprzybycia dostatecz- 


dniego Walnego Zebrania. nej ilości członków Walne Zebra- Maszyny 
3), Sprawozdanie Zarządu i Ko- | nie odbędzie się wdr ugim terminie do z s 
misi Rewizyjnej. w dniu 16 maja r. b. o godzinie 8 szycia 


4) Wnioski Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej, 
6) Wnioski członków. 


wieczór i będzie prawomocne bez | . ti 

względu na ilość obecnych (paragr. | Bil era 

43 Statutu). Zarzad. 3 

Ceny przystępne. Wa: 
runki dogodne. 


Piotrkowska 82 w podwórzu 
256—16 


Obwieszczenie. 


Magistrat m. Łodzi podaje do wiadomości, że z przyczyn od nie- 
go niezależnych, zostały wezwania płatnicze ao uiszczenia podatku od 
lokali za rok 1925 rozesłańe z opó źnieniem ,wobec czego nie mogą 
być zachowane ustawowe terminy płatności I i II raty tego podatku. 

Aby zaś płatnikom podatku od iokali umożliwić spłatę podatku w 
czterech ratach, jak to przewiduje ustawa, magistrat m. Łodzi przeno- 
si termin płatności I raty na czas do 1 maja, a termin płatności II ra- 
ty na czas do 1 czerwca r. b. 


Łódź, dnia 17 kwietnia 1925 r, 


Do sprzedania 


budynek fatryczny 


murow., 5 sale i rempel, o powierzchni 
2600 m 2, z wodoc. 

Maszyna parowa 
180 H. P. na parę prześrz. 
KRocioł parowy 

p. odrz. 67 m. 2—12 atm. 

Oferty skierować dą „Adm. 

RA z i 


MAGISTRAT M, ŁODZI. 
Prezydent: M. Cynarski. 
Przewodniczący wydziału podatk. 
[—) Kułamowicz, 


nad 


E e K 
e ANN 


ta od il-ej do 1-ejj 


i 
Dr. med. l 


„(ilosu” | spokojnej ulicy, do 
6l— pod „Słońce* do Adm 


|IKŁABL GA 


MASZYNY vo 
v..PR.NARUTOWICZA 


E TESTY 


5 sCZEJEJ - 
X POWERÓWŁ 


: , dok 
SZYCIA 
` pawn. ( DZIELNA) 


KLINIKA 


Tel. 13-57. 
Potożnitzo-Ginekologiczna. 


Dr. med. Szariota Eigerowa 
Dr. Reitler Kurjańska 
Dr. med. fuljusz Baum 


10 OGRODOWA 10 


Tel. 13-57 
(hirorgiczna. 


Dr med. Michał Kantor 


AMBULATORJUM 


Dr. Reitler-Kurjańska — choroby kobiece 11 — 12 


Dr. med Szarlota Eigerowa 


Dr. med. Juljusz Baum 


informacje od Śrej do T-ej. 


5— 6 


152—5 


Ważne dla Pań! 


Znana nauczycielka naucza kroju 
i szycia w przeciągu jednego miesiąca 
za zł. 45. 

Lekcje prywatne zł. 80. 

Także nauczam bieliźniarstwa grun- 
townie systemem wiedeńskim w prze 
ciągu 6 tygodni pod gwarancją, za zł 
55, Grynblat, Pańska 9 m. 55. Zapisy 
od 11—12i od 2—5, 136 


Dla głuchych 


i słabosłyszących 


najnowszej konstrukcji aparaty 
ściśle zastosowane do rodzaju 
słuchu. Traugutta Nr. 5, m. 12. 

Zastać dziś w niedzielę od 
godz. 9 r. do wieczora. 87-1 


Rufynow. koresponideni 


polsko-niemiecko- francusko-angiel- 
ski, długoletni bankowiec, poszu- 
kuje zajęcia stałego lub na godziny. 
Przyjmuje również  tłomaczenia. 
Łask. oferty sub „Pierwszorzędne 
referencje" do Adm. „Głosu Pol- 
skiego“. : 8195—1 


ZAKOPANE. 


Otwiera się w Zakopanem pensjo- 
nat na wakacje letnie dla panien 
w wieku od lat 15--18. Troskliwa 
opieka zapewniona. Bliźszych in- 
formacji udziela Regina Epsteinowa 
Skwerowa 12. Tel. 13-80. 196—1 


BACZNOSC! 


Jedyna konkurencja w Łodzi! 
Pierwszorzędny krawiec męski 
przyjmuje garnitury i palta po 35 zł. 
z dodatkami. Wykonanie solidne, 
podług ostatniej mody. Proszę się 
przekonać. S. BERGIER, Łódź, 
ul. Główna 62, parter. 200—1 


Taniej niż inni 
przyjmuję 
suknie 


Kostjumy do szycia 


palta damskie oraz ubiory dziecinne 
Najnowsze fasony! Wykonanie aky- 
ratne. Proszę się przekonać, 
Al. Kościuszki 22, m. 86, front, 
I piętro. 163—1 


2 Słoneczne mieszkania 


(4 pokojowe) 
ze wszcstkiemi wygdodami w czystym 
spokojnym domu w centrum miasta, na 
wynajęcia. Oferty 
Głosu* 2—2 


PRAGNĄC 


wywindykować na drodze sądowej 
należności z polis zagranicznych 
zechcą się bezzwłocznie skomuni- 


1|kować z biurem „LEX“ (pod 


kier. kand. praw H. Behrmana), 
Łódź, Piotrkowska 26. Tel. 37-41, 


' a 3174—2 
Dr mod: | NĄ WYPŁATĘ 
D. Frid ROZARIA 
slantęrja 
Choroby wewnętrzne | Jedwab 
i dzieci, Firanki 
Przyjmuje: 12-216-7 | Swetry 
Sienkiewicza M 37. Piotrkowska 37 


Tel. 24-73. 647 4 


Dr. medycyny 


E. ZEĄSONOWA 


w podwórzu) 
aan 


inwalidę 


powróciła 
iwznowiła | Z Prawem na kon- 
przyjęcia. cesję handlu wóde 
Ul. 6-goSierpnia | czanego poszukuję 
(Benedykta) 1. 
Godz. od 1-4 pp. Oferty pod „B 
980—5 | Se 17%. 064—3 


LMLmMmu 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne I 
weneryczne 
Lsezen:e Rontgonem i 
kwarcowa lampą 


3 MA. kreci 


Akusz. i choroby 
kobiece, 


Przyjm. od 10—11 | przyjm. od 10—12 
i 4—6. i 5—7. 
Piofrkawska 26. | Nawrot SE 7. 


mon 220871 Telefon 23-07. 


LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
1 GABINET DENTYSTYCZNY 
Piotrkowska 294, przy Gór. Rynk © 
Dr. Szykier 

Dr. Eychner d- 
Dr. Polakow 


Dr. Słobodski 


Choroby 
wewsgtrzae 


e 
Choroby 
dzieci 


Choroby 
oczu 


ny M Or. Majbaum 
Roma Dr. Weisbrum 
SROI Or. Niewiażski 


Chor. kob. 
l akaszerja 


Dr. Eychnar W, 
lek. dent. Giłis 
lek. dent. Wołyńska 


Chor. zębów 
i jamy ustacj 


e e a m a, 
Zęby stuczne, korony, mostk: złote itp. 
PORADA 3 ZŁOTE 
Wizyty na mieście. Zabiegi i operacje 
(krwi, 
ospy. 


od umowy. Wszelkie <nalizy 
piaiacioj. 


mocz | 


4 PROZA” 


O o OATES NIE 


VSALA FILHARMONJI.® 


| Tylko 3 gościnne występy 


Rosyjskiego Teafru Artystycznego 


„Zielona Papuga” 


pod dyrekcją i 
j We wtorek, dnia 21, w środę, dnia 22, oraz 
w czwartek, dnia 25 kwietnia, o g., 8.45 w. 
Udział biorą następujący artyści: 
Kiełczewska, Adrjanowa, Niedoszkowska, Kir* 
sanowa, Filer, Adrjanow, Burłak, Gorjałnow, 
Krasawin, Maciejewski, Czernow. Kazmin, 
Froman, Turin i inni 
Program l-go przedstawienńia: 
1) PROLOG— wyk. Purłak. 2) KOLOMBINA— 
$ dramat w 1 akcie Aleksandra Dumasa, wyk., 
© Kiełczewska, Adrianowa, Burłak, Gorjainow, 
5) WACHLARZ JAPOŃSKI - wyk. Kiełczewska 
Fedorow Czarow. 4) NOWE PIEŚNI SYBE- $ 
„ RYJSKIE TAJGI-wyk. Adrjanow, Burlak. Kra-* 
% sawim, Maciejowski, Tiurin. 5) CZASTUSZKI— 
wyk  Kiełczewska, Krasawin 6: RYŻAJA 
(Ruda)—sketch dramatyczny Guy de Maupas» 
sant, wyk. Kielczewska, Niedoszkowska, rur 
9 lak. 70 SŁOWIK (Żołnierze rosyjscy) wyk 
Adrjanow  Burłak, Krasawin, Fedorow, Ma- 
ciejewski. 8) KATARYNKA—wyk Adrjanowa, 
Adrianow, Rurak. 9) WAŃKĄ-TANKA—wyvk, 
p Kiełczewską | Burlak. 10) CHÓR BRACI ZAJ- 
$ CEWYCH— Satyryczny chór wyk, Adrjanowa, 
Adrjanow, Burłsk, Gorjalnow, Krasawin, Ma 
ciejewski i Tjurin. 
Conferancier: Aleksander Gorjainow. 
Przy fortepianie: Szymkiewicz. 
4 Własne kostjuny i dekoracje podług szkiców 
s prof. malarzy Baksta i Sudjejkina, wykonane 
rzez art. mal. Jerogina 
zł do8 zł już nabywać można 
MO w kasie Filharmonji codziennia od g. 10 i pół 
KÓW do 1i pół oraz od 8. 51 pół do 7 w. 140-1 


z 


reżyserją A|, Gorjainowa, 


p 
Bilety od 2 


POSCIE ZA SEN kt RA 5% 
gna A ANN REM S M BE 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 
przy ul. Nowomiejskiej 3, (Wschodnia 15) fel. 37-76 


wewnętrzne Dr. Mibiański g. 9-11, niedz. 10-11 

» Dr. Kac „11'/a-17/e, niedz.11-12 

` Dr, bogvy n 3-5, niedz. 1-2 

= Dr. Kon Henryk „6-8, niedz. 12-1 
dzieci Dr. Sałowiejezyk Ark. poż niedz. 12-2 
z Dr. Maszlanka ,, 9/2-101/2 ( niedz. 

, 11/23-21  (101/s-12 


Dr. Przehner 


„5-61/2 niedz.B1/2-101/2 
Dr. Goldman 


chii rurgiczne „ 81/a-41/ niedz. 9-10 


b Dr, Perlis „6'/2-71/g codziennie 
„11-12 niedz. pon. 
wtorki czwartki i piątki 

kobiece Dr. Aronson » 12-1, niedz. 12-1 
S "Dr. Eigerowa  , 17/2-21/,, niedz. 1-2 
nosa, gardła ) Dr. Helman w 3-4, niedz. 1-2 
i uszu )Dr. Rabinowicz „ 12-2, niedz. 10-11 
skórne iwe-) Or, Falk w 3-4, niedz. 1-2 


neryczne) Dr, Sonnenberg „11-12, niedz. 11-12 

oczne Dr. Krausz „ 101/a-12, ( niedz. 
„ 21/2-4 1-2 

Rentgenolog Dr. Reilson „ 6*/e-B, niedz, 9-11 


Porada zł. 5.— 
Wizyty na mieście, inhatatorjum. Hentgenote- 
rapia. Wszelkie naświetlania (Lampa kwarco= 
wa), Wszelkie analizy i zabiegi lekarskie, 
Lęeznica czynna codziennie od g, 8 rano o godz. 8 w. 
w niedzielę od g. 8 rano do g. 2 po poł, 
VOR NE 1%: -€ TZN KT ZR 


Lecznica dla przytholących chorych ammm 


rzy ul. fionstantynowskiej, róg 
achodniej (wejście od ul. Zachodniej 27) 
telefon 16-44. 
Przyjmują następujący lekarze: 
Dr. Bronikowski, choroby gardła, nosa i uszu 
j od godz. 10—11 i 2—3, 
Dr. J. Dobrowolski, choroby weneryczne i skóry 
od godz. 11—12 
Dr. K. Dobrowolska, choroby dzieci 
od godz, 4i pół doSipół, poniedz, środy, soboty, 
Dr. Golc, choroby weneryczne i skóry 
ed godz, 9 i pół do 10 i pół, poniedz. środy, piątki, 
Lekarz-dentysta Goebel, choroby zębów 
od godz.11—2, 
Dr Jastrzębski, choroby oczu 
od godz, 10—11 poniedz., środy i piątki 
Dr. Koliński, choroby oczu 
od godz 9—10, wtorki, czwartkii soboty 
Dr, Knichowiecki, choroby dzieci 
od godz. 1—2. 
Dr. Koładzki, choroby wewnętrzne 
i od godz, 11 i pół do 1 i pół, 
Dr. Misjon, choroby wewnętrzne 
od godz. 3 i pół do 4 i pół, ) 
Dr. Marynowski, choroby kobiet i akuszerja 
od godz. 9—10. 
choroby kobiet i akuszerja 
od godz, 11—l. 
Dr. Szwanke, choroby kobiet i akuszerja 
od godz. 5 i pó do 4 i pół, 
Dr. Smoleński, choroby wewnętrzne i nerwowe 
od godz, 2—5, wtorki, czwartki i soboty, 
Dr. Trawiński, choroby chirurgiczne 
od godz 4 i pół do 5 i pół. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr. Pogorzelski, 


Redaktor i wydawca Marceli Sachs. 


rHS 
r 
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19,I1V. — GŁOS POLSKI — 1925, 


NAFTE 


; A | 
* 
leje: 


poleca 


Wyłączne zastępstwo na Łódź i okolicę 


PARAFINE 
OLEJ GAZOWY 


OGLOSZENIE. 


Maszynowe 
Automobilowe 
Cylindrowe 


Transformatorowe 
i wszelkie inne 


w wyborowych gatunkach 
w cysternach i beczkach 


GALICYJSKIE TOWARZYSTWO NAFTOWE 


„GALICJA: 


Sp. Akc. w Drohobyczu. 


ŁÓDZKI ZWIĄZEK HANDLOWY 


Biuro ; Zachodnia 68, tel. 15-60, 
Skład: Konstantynowska 99, tel, 11-89. 


Kasa Chorych m. Łodzi przypomina Pp. pracodawcom, iż w myśl art. 15-go Ustawy z dnia 

zawiadomienia ð zaprzestaniu pracy 

przez poc Winny oye uskatecznianie drogą wymeldunków indywidualnych, na przepi- 
ędzi 


19 maja 1920 r, oraz zgodnie z ustaloną procedurą 


sanych w tym wzg e formularzach Kasy Chorych. 


wiadómienia w innej formie, zwłaszcza zaś wszelkie zawiadomienia zbiorowe s 


lókalną, 


ważne i jako takie nie mogą być przyjmowane do wiadomości beż względu na to, ozy poc odzą 


one od przedsięviorstw op 
też od tirm prowadzących t. zw. wykazy szczegółowe. 
Pracodawcom, którzy nie stosują się do po 


acających składki członkowskie według zarobków źgłószohych, czy 


źszzch przepisów, Kasa Chorych pblicza 


składki członkowskie, aż do dnia formalnego zawiadomienia o zaprzestaniu pracy, a to w m$śl 


art. 61 p. I, powołanej na wstępie Ustawy. 


RASA CHORYCH m. ŁODZI 


(2 Dr. Arct 
Dytektor. 
Łódż, dn. 16 kwietnia 1925 r. 


(—) F. Kałużyński 
Przewodniczący Zarządu. 


172- -1 


Poszukuje się 


samodzielnego buchaltera 


lub buchalterkę na godziny. Wia- 
domość: Lipowa 38, „Kłos“, wto- 
rek i środa od 3—5, 3150—1 


konasz się po kilku 


Hurtowa i defaliczna sprzedaż 


iramofonów, pathetonów i pły! 
gramofonowych 


najlepszych firm zagranicznych po 
cenach ;konkurencyjnych w firmie 


„VERIT AS“ 


ul. Piotrkowska 80, tel. 4-76, 
Na składzie największy wybór: 
Płyt operowych, symfonii i ostat- 
nich szlagierów, shimmy fox- 

trottów i t. d. 


5 groszy za 


anka | wythow. 


W 30 lekcjach, pod 
gwarancją wy- 
kiuczającą wszel- 
'kie ryzyko, wyu- 
cza praktycznie na 
samodzielnego bu 
chaltera-bilansistę; 
wszelkiego rodza- 
ju przedsiębiorstw, 
b, rzeczoznawca z 
wyższem wykształ- 
ceniem. Niesamo- 
dzielnym instruk- 
cje we wszelkich 
sprawach buchal- 
teryjnych, bilanso- 
wych i rewizyje 
nych. lntormacje: 
10—11 rano, 7—8 
wieczór, Piotrkow 
ska ł85, ofic. l p. 

128—2-n 


Kto chce wynająć lub 
nająć 


lokal, mieszkanie 
lub pokój umebl. 


niech się zwróci do biura 
„Ruch* Piotrkowska 38. 


W drukarni Głosu Polskiego" Piotrkowska 86. 


Lekarze i zakłady badania środ- 
ków spożywczych orzeki|, iż 


jest jedyną odżywką, przewyższającą wszelkie zagraniczne 
środki, przywracające siły i uzdrawiające nerwy. Sprobój, 
weź w aptece łub składzie aptecznym SANATOR, a prze- 


sj Ogloszenia drobne = 


Po 10 groszy za wyraz. 
Dla poszukujących pracy 
mniejsze ogłoszenie ‘50 gr. 


dniach, 


Naj- 


uchalterji podwój 
nej, korespon- 
dencji polskiej i 
niemieckiej uczy 
gruntownie dyplo 
mowany nauczyciel 
buchaiterji. Cegiel 
niana 71, lewa ofi- 
cyna, III p, prawo, 
Przyjmuje od 2—4 
po poł.  971—1l-n 


aturzystka izr. 
przyjmie kon- 
dycję na wsi, lub w 
małem mieście. O- 
ferty sub, „l. Z,“ 
44—1 -n 
Wsz nie niec 
kiego w krót- 
kim czasie. Cena 
przystępna. Oterty 
pod „A, N, 25%, 
5105—2-n 
ax TE 


812—1 
bsolwent akad 
handi. z wielo 


letnią praktyk 
nauczycielską i na 
kierowniczych sta- 
nowiskach, urzą- 
dza z dniem I maja 
dwumiesięczny 
kurs praktycznej 
nauki podwójnej 
księgowości, ra» 
chunkowości, ko» 
respondencji i ma- 
szynowego pisania 
Dla zaawansowaą- 
nych kurs jedno- 
miesięczny. Pierw- 
sze lekcje bez zo- 
bowiązania uczą- 
cych się, Nauka w 
małych stosow= 
nych grupach. Dla 
zatrudnionych w 
ciągu dnia kursa 
wieczorowe Pisem 
ne zgłoszenia re- 
flektantów, z po- 
daniem wieku i wy- 
kształceniem Sub. 
„Gwarancja* 
129-2-n 


4] Główna 50), m. 


pracownia ubiorów 
damskich | dzie» 
cinnych,  wyucza 
kroju i szycia w 
ciągu dwóch mie- 
sięcy Za 45 zl 
Pańska 75 m, r2, 
parter, Il wejście, 
pr, ofic.  180—1-=n 


f tuden: udziela 
matematyki, tła- 
ciny, fizyki, języ- 
ków. Kilińskiego 
, druga brs- 

ma, sublokator, do- 
dziņa 7. 137-2-n 


zielam lekcji 
niemłeckiedo po 
czątkującym | kon- 
wersacji Za go- 
dzinę—1 zł. Kto? 
poda adm. „Głosu 
Polskiego” 25:5-n 


kapm i sprzedaż 


A maszyny 
do szycia sprzes 
daje na raty Ro- 
sen, Piotrkowska 
N 151=1—k 

ower Ormonde” 

prawie nowy do 
sprzedania Nawrot 
Na 29, m. |. 54 5h 


M do sprzedania 

Nowo = Zarzewska 

N: 46, m. 17 
116-2-4 


l powodu wyjazdu 
sprzedam 5z: fë, 
łóżka, rower, gra- 
mofoń z płytami, 
2 maszyny do szy- 
cla Plockā M 1 
m. 1. 92—1-k 
1 biale lóżka dzie 

cinne żelazne z 
materacami, oraz 
1 czarne do sprze 
dania, Główna 5 
m, 15 168—1—k 


Lokale, mieszkania 


eszkanią 1 —5 
pokoj z kuch: 
nią Poszukuje ban- 
kowiec, kai 
czynsz zgóry za 
rok lub dwa. Ofer- 
RA składać pod 

„Bankowiec”. 
176—1 m 


PZ elce mu: 
zyki oddam po- 
kój za lekcje. Bliż- 
sze informacje na 
miejscn, Andrzeja 
M 5i m. 9, zastać 
można od 8—10 i 
5—6, Do sprzeda- 
nia łóżko dziecin- 
ne z siatkami 
krzesełkojskiadane 
160— 1-m 
jaime wóch pa- 
nów na miesz- 
kanie z całodzien* 
nem utrzymaniem. 
Tamże są obłady 
gospodarskie, Ul, 
Skwerowa 15 m. 11 
lewa oficyna, 
171—1-m 
Osztkiuj pokoju 
p przy attei 
jańskiej rodzinie. 
Oferty do „Głost* 
„Zofja W.* 07:1 m 
jokoje pojedyńcze 
' z meblami po: 
leca „Ogniwo*, ul. 
Sienkiewicza 67. 
175—2 m 


SANA TOR Pe 


ny przy intel. ro- 
dzinie „la solidne= 
go pana do wyna- 
ipes. Włladomość: 
omorska 52, m, 1. 
155—2-m 

przyjmę na mie: 
szkanie jednego 
lub dwóch przy 
zwoitych mężczyzn 


37, 
prawa oficyna, tl 
piętro, 161-1-m 
pors) umeblowany 

w śródmieściu 
w bardzo czystym 
domu, dla solidnej 
osoby do wynaję- 
cia, Of, pod „K. K“ 
do „Głosu* 35-5m 
Poda przy ul. 

Gubernatorskiej 
pod M 2 od zaraz 
do i $ 

158—2m 

| za banku 
posaukuje po- 
koju przy inteli- 
gentnej rodzinie 
chrześciłļańskiej.— 
Oferty do „Głosu“ 
„Kl. LS 179-1-m 
W Warszawie po- 
kój frontowy 
słoneczny duży na 
2 osoby z cało- 
dziennem  utrzy. 
maniem, (telefon) 
do wynajęcia od 
1 Maja, Sniadec- 
kich NM 10, m. 4, 


Nr. 105 


Interesy handlowe 


etnisko, 6 mórg 
ziemi i5 domów 
na Poddębiu za- 
raz do sprzedania, 
Okolica bardzo 
ładna pod lasem. 
Dojazd kolejka 
Ruda— Tuszyn. Wa 
runki kuppa do» 
godne, Wiadomość 
Tuszyn, M. Domo 
wicz 159—5-h 
piecu w dzierżawę, 
nadający się na 
skład drzewa, w 
śródmieściu, po: 
szuknię. Oferty z 
podaniem cen i 
miejsca składać do 
„Głosu*pod Plac” 
183—1—h 
nia 803X11? i pól 
przy Zgierskiej i 
Langego, Wiado- 
mość: Sikawska 14, 
u gospodarza. 
158—1-h 
płac przy ul. Zród- 
lanej do sprze 
dania. Wiadomość: 


Pomorska Nè 15%, 
Woltczak  9l-1 h 
fprzeńam dom z 


J ogrodem 2 po: 
koje i sklep, za 
raz wolne, nada- 
lacy się na wsze|- 
kie interesa i le- 
tnisko. Ruda Pa- 
bjanicka nl. Piotra 
M 55. Władoność 
na miejścu. 55-1-h 


Doniesienia rozm, 


prosta Pipiko- 
wa przyjmuje za- 
mówienia pań. — 
Piotrkowska 152, 
m. 14. 22-15-d 
[RE maszynowe - 
go białego i ko- 
lorowego, filet ma- 
szynowego pa 

ręcznego naucz 
się można w cą: 
w miesiąca. 
śchodnią 64, pra- 
wa oficyna, lI pie: 
tro, m. 22. 657--4d 
eble nabyć, za- 
mienić, odświe- 
żyć tanio (na raty, 
warancja  Kilko* 
etnia, odźwieża- 
nie, zamiany. Oka 
zyja i ens, te 
walnia, a. 
Słolarnia, Lubeł:| 
ska NG, przy Nā- 
piórkowskiego. 
185—1-d; 


|. Ã— mM 
otoru. Poszukuję 
Ki e eae 
rycznego = 
koni w dzierżawę 
w sp E = 
kupię nżywany. O- 
ferty składać z po 
danłem cen kwar- 
talnych do „Głosu* 


pod „Motor“, 


ata 


Lagobione dokan, 


po Rozalja 
zgubiła dowód 
osobisty, torebkę, 
oraz legitymacje 
od zapomóg, Ła- 
skawy znalazca ze- 
chce zwrócić: Ki- 
lińskiego N 168. 
165—1 -z 


Jaginal szpic biaty, 
& wabi się „Dżok”, 
Prosi się o odpro- 
wadzenie do pi» 
wiarni, ul. Wysoka 
Ne 15, 
właściciel będzie 
sądownie ścigany 
166 


pp. właściciele do - 
mów, fabryk etc, w 


w Berlinie. 
Przyjmujemy za- 
rząd domów, gwa- 
rantujemy podwyż - 
szenie dochodów, 
pośredniczymy w 
sprzedaży i ndzie- 
lamy pożyczek na 
domy naszej pie- 
czy powierzone. 
Niskle prowizje ! 
Tanie reparacje ! 


Seweryn Komiszke 
i W. Kasting 
Hauserverwal - 
tungen 


Berlin=Pankow 
Parkstrasse 16. 
147—| 
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